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„Przew odnik naukowy i l ite rac k i" , dodatek m iesięczny do Gazety Lw ow skiej, otrzym ują ealo- 
i półroczni abonenci bezpłatn ie, jednakże ci tylko, k tórzy  prenum eru ją  od 1 styczn ia  do końca czerwca 
lub od 1 lip sa  do końca g ru d n ia , ćwieróroczni i m iesięczni za  dopłatą: p ierw si I K 59 i?, drudzy 69 h . 
„PrZBWOtinlk“  prenum erow any osobno kosztuje 8 E .

W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
i  wyjątkiem  dni pośw iąteeznyeh.

N um er pojedyńezy kosztuje w m iejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — B iu ra  Eedakeyi i A d m in is tra c ji 
u lica C zarnieckiego 1. 10. — E kspedyeya m iejscowa 
w biurze dzienników  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
wanna !. 9. — L is ty  należy  frankow ać.

R eklam acje otw arte wolne od opłaty 

Telefon R e d ak c ji N r. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Rada szkolna krajowa nadała posady 
rzeczywistych nauczycieli w szkołach śre­
dnich: ks.; Jakóbowi G ł ą b o w i  profesorowi 
II. szkoły realnej we Lwowie w filii gimna­
zyum VII. we Lwowie; dr. Zygmuntowi K o­
c h o w i  w gimnazyum w Dębicy; Józefowi 
K o w a l c z y k o w i  i dr. Zygmuntowi Z i e ­
m i a ń s k i e m u  w! gimnazyum w Drohoby­
czu; Wilhelmowi S t o p o w e m u  w gimna­
zyum z polskim językiem wykładowym w 
Kołomyi; dr. Antoniemu K u k l i ń s k i e m u  
w gimnazyum w Mielcu; ks. Janowi Sa w-  
c z y n o w i  w gimnazyum I. w Przemyślu; 
ks. Leonowi N e s  t or o w i czow Ti w II. gi­
mnazyum w Przemyślu; ks. dr. Tomaszowi 
W ą s i k o w i  w gimnazyum w Przemyślu na 
Zasaniu; W ładysławowi D u b a s o w i  w gi­
mnazyum I. w Rzeszowie; Józefowi S k o ­
r u p c e  w' gimnazyum w Samborze; ks. Za- 
charyaszowi L e c h i c k i e m u  w gimnazyum 
w Sokalu; Franciszkowi J u n i e  w gimna­
zyum I. z polskim językiem wykładowym w 
Stanisław ow ie; ks. Apoloniuszowi S i m o w i- 
c z o w i  w gimnazyum z ruskim językiem  
wykładowym w Stanisław ow ie; Stanisławo­
wi P i w o w a r c z y k o w i  w gimnazyum I. z 
polskim językiem wykładowym w Tarnopolu; 
Ambrożemu A n d r o c h o w i c z o w i  w gimna­
zyum w Trembowli; Eugeniuszowi B a l i ń ­
s k i e m u  w szkole realnej w Rawie ruskiej 
i Włodzimierzowi L e p k i e m u  posadę pro­
wizorycznego nauczyciela w gimnazyum z 
ruskim językiem wykładowym w Kołomyi.

Rada szkolna krajowa przeniosła A le­
ksandra T y s o w s k i e g o ,  rzeczywistego nau-
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ANATOL KRZYŻANOWSKI.

P S Y C H E .
Powieść współczesna.

V.

(Ciąg dalszy),

Zdawało mu się... Miał naw7et wizyę, 
iż dłoń jej chłodna spoczywa ruchem koją­
cym na jego czole, a usta składają się do 
pocałunku. Ale była to wizya jedynie... Ro­
zumiał, iż śnić ją równało się szaleństwu. 
Znał tę ułudną Ewę tak mało przecież; a nie 
zawsze stroił ją czar słodyczy i powagi,

Niemniej, chwila ta wymarzona mogła 
się nigdy nie powtórzyć.

Horecki, ukłóty myślą podobną, pochy­
lił się ku siedzącej naprzeciw Wandzie i, 
przez ” fiołkowe przezrocze oczu, spojrzał w 
sam głąb jej duszy dziewczęcej.

— O czem pani tak m yśli? — zapytał.
Zaskoczona znienacka, drgnęła, a fala

krwi żywej przebiegła przez delikatne jej 
lica,

— O czem? Nie wiem sama. Duch mój 
poszybował gdzieś w przestworza.

— Na skrzydłach myśli?
— Może na promieniu zorzy wieczor­

nej, w zaczarowane jej regiony, — żarto­
wała.

Czuł, iż próbuje mu się wymknąć, nie 
odsłaniając rąbka wrażeń i uczuć własnych.

czyciela gimnazyum z ruskim językiem wy­
kładowym w Tarnopolu, do gimnazyum z ru­
skim językiem wykładowym w Stanisławowie.

Rada szkolna krajowa przeniosła za­
stępców nauczycieli w szkołach średnich: 
Matwija N a z a r  k i e  wTi c z a  z filii gimna­
zyum I. we Lwowie do gimnazyum z ruskim 
językiem wykładowym w Przemyślu, Stani­
sława N o t e c k i e g o  z filii I. gimnazyum 
we Lwowie do gimnazyum z ruskim języ­
kiem wykładowym w Przemyślu, Bohdana 
W a c h n i a n i n a  z gimnazyum I. we Lwo­
wie do filii I. gimnazyum we Lwowie, dr. 
Teofila M o d e l s k i e g o  z III. gimnazyum 
we Lwowie do II. gimnazyum we Lwowie, 
Stefana G r a b i ń s k i e g o  z III. gimnazyum 
we Lwowie do VI gimnazyum we Lwowie, 
Stanisława K o w a l s k i e g o  z gimnazyum w 
Brodach do filii IV. gimnazyum we Lwowie, 
Michała S p u l n i c k i e g o  z filii IV. gimna­
zyum we Lwowie do gimnazyum w Złoczo­
wie, Franciszka T u m i d a j s k i e g o  z III. 
gimnazyum we Lwowie do VII. gimnazyum 
we Lwowie, W ładysława D u b  aj a z gimna­
zyum w Przemyślu na Zasaniu do VIII. gi­
mnazyum we Lwowie, Alfreda U j e j s k i e ­
g o  z filii IV. gimnazyum wTe Lwowie do za­
kładu głównego, dr. Franciszka M a r y s i n ­
ka z filii gimnazyum I. we Lwowie do gi­
mnazyum z ruskim językiem wykładowym w 
Tarnopolu, Jana M a r y n i a k a  z gimnazyum 
w Gródku Jagiellońskim do gimnazyum w 
Żółkwi, Andrzeja S k o w r o n k a  z filii g i­
mnazyum w Stryju do filii VII.fgimnazyum we 
Lwowie, Tadeusza B a ł ł a b a n a  z filii VII. 
gimnazyum we Lwowie do gimnazyum w 
Stryju, W ładysława Ż a r n e c k i e g o  z gi­
mnazyum w Sanoku do gimnazyum w Dro­
hobyczu, Władysława G i n a l s k i e g o  z gi­
mnazyum w Wadowicach do gimnazyum w

Powtórnie więc spojrzał w głąb poważnych 
jej źrenic.

— Czy pani nie doznaje '/łudzenia, że, 
wśród tej ciszy i samotności, człowiek się 
lepszym i czystszym staje, że mógłby tu 
prześnić życie?

— Prześnić? Tak; lecz nie przeżyć. 
Bo życie to ruch, to trud, to czyn. Marzenie 
zaś, kwiatem jego jest tylko.

— Zapewne. Z punktu etycznego i spo­
łecznego ma pani racyę. Istnienie jednak 
nasze nie może być jednem zaparciem się 
siebie i wyrzeczeniem własnego szczęścia, na 
rzecz celów utylitarnych. Czemżeż więc przy 
podziale takim byłoby uczucie?

— Koroną kwiatu tego, Uwieńczeniem  
marzeń.

Błysk słodkiej tkli wości, jaki w tej 
chwili rozjaśnił jej spojrzenie, padł gorącem  
zarzewiem na duszę mężczyzny.

— Pani nader poważnie pojmuje życie.
— Tak. Mam to we krw i: odziedziczy­

łam po ojcu, którego bardzo kochałam; wy­
snułam z własnych myśli, z książek, z przy­
rody, ze wszystkiego, co mnie otacza. Matka 
moja, — jak pan widzi — jest z natury, czy 
z zasady, ruchliwą i światową. Do chwili też 
wprowadzenia mnie w świat, wiodłam życie 
bardzo samotne, z nauczycielką tylko, odda­
na cała kształceniu się i książkom. Nauczyło 
mnie to kochać ciszę i przyrodę, a przykła­
dać bardzo poważną miarę do ludzi.

— I tęsknić za słońcem, za światłem, 
za uczuciem?

— 0  tem nie myślałam wcale.
— A gdyby je pani spotkała na swej 

drodze, — głos jego zachwiał się i drgnął 
ciepłem niewTysłowionem. — Gdyby je pani 
spotkała, czy bezosobowa, abstrakcyjna jej 
miłość dla świata i ludzi, nie skoncentrowa­
łaby się na tym jednym, wybranym, któryby

Gorlicach, Gustawa S z u r ę  z gimnazyum w 
Trembowli do gimnazyum w Gorlicach, Sta­
nisława M e n d r a l ę  z I. gimnazyum w No­
wym Sączu do gimnazyum w Gorlicach, Hi­
larego D u l e m b ę  z I. gimnazyum w Nowym 
Sączu do gimnazyum w Gorlicach, Jana L e ­
ś n i  a k a z gimnazyum w Nowym Targu do II. 
gimnazyum w Nowym Sączu, Jana W a r c h a -  
ł o w s k i e g o  z gimn. św. Jacka w Krakowie 
do IV. gimnazyum w7 Krakowie, Władysława 
S z y b o w s k i e g o  z ł .  gimnazyum w Rze­
szowie do gimnazyum w Gródku Jagielloń­
skim, dr. Pawła Ł o z i ń s k i e g o  z II. szkoły 
realnej w Krakowie do II. gimnazyum z pol­
skim językiem wykładowym w Stanisławo­
wie, Józefa L e w i c k i e g o  z gimnazyum w 
Przemyślu na Zasaniu do gimnazyum w Sam­
borze, Jana M i r w i ń s k i e g o  z gimnazyum 
z polskim językiem wykładowym w Kołomyi 
do gimnazyum w Samborze, Franciszka Ku- 
b i e l a s a  z gimnazyum z polskim językiem  
wykładowym w Kołomyi do gimnazyum w 
Samborze, Stanisława G a l i k a  z gimnazyum 
I. w Rzeszowie do gimnazyum II. z polskim 
językiem wykładowym w Stanisławowie, Wa­
cława S i c i ń s k i e g o  z gimnazyum II. w 
Tarnopolu do gimnazyum w Stryju (zakład 
główny), Piotra S z e w c z y k a  z gimnazyum 
z polskim językiem wrykładowym w Kołomyi 
do gimnazyum U . z polskim językiem wy­
kładowym w Tarnopolu, Jana S t a n t e j s k i e -  
g o  z gimnazyum w Gródku Jagiellońskim  
do gimnazyum w Samborze, Michała Kap-  
s z i j a  z gimnazyum w Brzeżanach do g i­
mnazyum w Stryju (zakład główny), Adama 
G ó r s k i e g o  z gimnazyum w Trembowli do 
gimnazyum w Samborze, Ozyasza G r a u b a r ­
t a  z II. gimnazyum do I. gimnazyum w Tar­
nopolu, Michała P o  d o ł u  ka  z gimnazyum  
akademickiego we Lwowie do gimnazyum z 
ruskim językiem wykładowym w Stanisła­
wowie, Józefa G o r c z y ń s k i e g o  z gimna-

jej świat cały w sobie uosobił i sobą przy­
słonił poniekąd?

W głosie jego drgała struna tak szcze­
ra, oczy zaś z taką siłą sięgały do głębi.u 
jej duszy, iż lica obojga pobladły, a krew, 
spływająca do serca, zatrzymała na mgnienie 
oka jego bieg.

Wywołany tem spazm bolu oprzytomnił 
p. Wandę.

Źrenice jej pociemniały i, rozszerzone, 
siłą oderwały się od spojrzenia mężczyzny, 
szukając schronienia pod osłoną rzęs długich. 
Fala krwi gorącej przebiegła równocześnie 
przez jej lica.

Ruch czystości i zalęknienia dziewicze­
go. z jakim cofnęła się w tył nieco, clodał 
jej nowego czaru w oczach Edwarda.

- -  Czy nie marzyła pani nigdy o tein 
prawie wszechludzkiem, które, z krańców 
świata nieraz, zbliża dwie obce istoty i, siłą 
wewnętrznego nakazu, w ramiona je sobie 
rzuca ?

Podniosła ku niemu to przedziwne, peł­
ne niewinności i prostoty, a jakby strwożono 
i zalęknione spojrzenie.

— Owszem — przyznała — myślałam 
nieraz o chwili tej, dziwiąc się. iż ludzie tak 
lekkomyślnie poddają się imperatywnej jej 
mocy.

— Lekkomyślnie?
— Zapewne. Ot, te dwie chmurki, na 

skraju zachodu, liliowa i różowa ze srebrnem 
obrzeżeniem, mogą się zjednoczyć przy pierw- 
szem spotkaniu i roztopić w sobie, bo istnie­
nie ich to igraszka prądu, to bierny taniec 
w przestworzu. Ludzie jednak, którzy powa­
żniejsze cele mają w życiu, powinni chyba, 
zanim bezpowrotnie rozporządzą przyszłością 
swą na rzecz innej istoty, poznać duszę jej 
do gruntu.

Poważne jej słowa zawierały niemal ży­
ciową naukę. Promienne zaś oczy patrzyły

(Jeny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nad e­
słane po 60 ha!., za w iersz lub jego miejsce m iary
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów p ryw atnych  p rz y j­
muje w yłącznie: B iuro dzienników  Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. W P aryżu  w y­
łączn i o A geneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 3b
Ru* dc Ywrołtte.

zyum w7 Brzeżanach do gimnazyum z ruskim 
językiem wykładowym w Kołomyi, Stanisła­
wa B a r t o s z y k a  z gimnazyum w Buczaczu 
do gimnazyum z ruskim językiem wykłado­
wym w Kołomyi, Jana S r a e t a ń s k i e g o  z 
filii gimnazyum akademickiego we Lwowie 
do gimnazyum w Łańcueie, Zdzisława P a l i -  
n o w s k i e g o  z IV. gimnazyum w Krakowie 
do II. szkoły realnej we Lwowie, Piotra 
G r e i s s a  z gimnazyum w Brzeżanach do gi­
mnazyum w Dębicy, Zenona K e f f  er  m iii 1 er  a 
z gimnazyum w Dębicy do gimn. w Brzeżanach, 
Piotra G ó r e c k i e g o  z gimnazyum św. Anny 
w Krakowie do gimnazyum w Podgórzu, Bo­
lesława K a r p i ń s k i e g o  z gimnazyum I. w 
Rzeszowie do gimnazyum w Podgórzu, H en­
ryka Ż u r a w s k i e g o  z gimnazyum IV. w 
Krakowie do gimnazyum w Podgórzu, dr. 
Władysława B o g a t y ń s k i e g o  z gimnazyum 
w Podgórzu do gimnazyum IV. w Krakowie, 
Jana O w i ń s k i e g o  z gimnazyum w Podgó­
rzu do gimnazyum w Bochni, Stanisława 
P i e k a r c z y k a  z filii gimnazyum św. Jacka 
do zakładu głównego w Krakowie, Witołda 
II e r g  er a z ł .  gimnazyum w Tarnopolu do 
I. gimnazyum w Tarnowie, Gustawa D r y l l ę  
z gimnazyum II. w Tarnowie do gimnazyum 
w Przemyślu na Zasaniu, Józefa S z c z e p a ń ­
s k i e g o  z gimnazyum w Tarnowie do I. 
Szkoły realnej w Krakowie, Henryka O g o ­
r z a ł e g o  z I. do II. gimnazyum w Tarno­
wie, Franciszka L e j ę  z gimnazyum IV. w 
Krakowie do gimnazyum w Bochni, dr. Sta­
nisława W e i n e r a  z III. gimnazyum do II. 
gimnazyum w Krakowie, Adama W e i g l a  z
I. gimnazyum w Tarnowie do gimnazyum w 
Przemyślu na Zasaniu, dr. Kazimierza Be r e -  
ż y ń s k i e g o  z gimnazyum w Wadowicach 
do gimnazyum w Nowym Targu, Tadeusza 
M i ę k i s z a  z gimnazyum w Sanoku do I. 
gimnazyum w Nowym Sączu, dr. Artura K o­
p a c z a  z II, gimnazyum w Nowym Sączu do

tak tkliwie, tak słodko, jak gdyby powiedzieć 
chciały: „Nie teraz! Nie teraz jeszcze!... Nie 
psuj mi słodkiego nastroju tej chwili, nie 
mąć radości. Później, gdy wejrzymy oboje 
głębiej we własne serca, później — zoba­
czymy.../'

Zrozumiał.
Przeciągnął ręką po czole, jakby dla 

otrzeźwienia się, dla odpędzenia mary natrę­
tnej i, z nieśmiałym uśmieehem skarconego 
dziecka, podniósł ku niej oczy.

Odpłaciła mu szczerem i jasnem, serde- 
cznem spojrzeniem. Równocześnie dłoń jej, 
impulsywnie wyciągnęła się ku niemu.

Ujął ją i, z czcią nieledwie, do ust pod­
niósł.

Było to jakby nieme porozumienie, 
jakby milczący pakt przyjaźni i zgody.

Pod wrażeniem słodyczy jej spojrzenia 
i tego cichego układu, nerwowe rysy Hore- 
ckiego wypogodziły się, oczy zaś ciemne, 
przykute do cofniętej w tył nieco postaci w 
bieli, piły czar niezwykłej jej piękności. Skła­
dały się na niego delikatne, mistrzowskiem 
dłutem natury rzeźbione rysy, wykwintna ce­
cha rasy. spuścizna po długich pokoleniach 
kulturalnych, wykształconych przodków, wy­
smukła postać topoli, myślące białe czoło i 
te cudne pod długimi rzęsami ukryte oczy, 
mieszczące w sobie cały świat uczuć i wra­
żeń, całą szlachetną, dziewiczą duszę, typo­
wej, polskiej kobiety.

Patrzył i spokój błogi spływał mu do 
serca. Nie brał już wzrokiem rozognionym tej 
jasnej postaci na własność, lecz czuł, iż od 
białego jej czoła, od źrenic gwiaździstych i 
mądrych, a niewinnych, od ust bladoróżo­
wych, spływa mu do serca jakiś prąd ciepły, 
który mu z niej, na tej łodzi, odciętej od 
świata, świętość nieledwie czyni.

(C ią g  d a ls z y  n a s t ą p i ) .
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gimnazjum w Trembowli, Emila N i e b i e -  
s z c z a ń s k i e g o  z II. gimnazjum z jęzj- 
kiem wjkładowjm  polskim w Stanisławowie 
do gimnazjum w Trembowli, W ładjsława  
K i l i ń s k i e g o  z ł .  gimnazjum w Nowjm  
Sączu do gimnazjum w Wadowicach, Marjana 
S t e ć k o w a  z filii IV. gimnazjum we Lwo­
wie,  do gimnazjum w Brodach, Kazimierza 
B e r n a c k i e g o  z gimnazjum w Drohoby­
czu do II. gimnazjum w Nowym Sączu.

Bada szkolna krajowa zamianowała za­
stępcami nauczjcieli w szkołach średnich: 
Jana Cz u c z  m a n a  i Ignacego M a r t j ń c a  
w gimnazjum I. we Lwowie ; dra Juliana 
H i r n i a k a  w filii gimnazjum I. we Lwo­
wie; Alfreda Z a w a d z k i e g o  i dra Wacła­
wa M ej b aura a w gimnazjum IV. we 
Lw ow ie; Kazimierza P a j ą k a ,  Kazi­
mierza K a p a ł k ę  i dra Adama M a t u ­
s z k a  w gimnazjum św. A nnj w Krakowie; 
Marcina S a m 1 i c k i e g o, Jana W a c ł  a w i- 
ka i Józefa G r z j b o w s k i e g o  w gimna­
zjum św. Jacka w Krakowie; Józefa S t a n ­
k i e w i c z a ,  Wiktora C h r u p k a ,  Stanisława 
C w i k o w s k i e g o  i Stanisława P a  t o n i  a 
w filii gimnazjum św. Jacka w Krakowie; 
Kazimierza P l u c i ń s k i e g o  i ks. Stanisła­
wa M e u s a  w gimnazjum III. w Krakowie; 
Jana K l i m c z j k a  w gimnazjum V, w Kra­
kowie ; Józefa E r n e s t a  w gimnazjum w 
Brodach; Marjana K o s i a k a, Kazimierza 
B r e i  t m e i era,  Ottona N i k o d  j  ina, Ro­
mana Ł j  s i a k a  i Jana K oc z w a r g  w gi­
mnazjum wj Brzeżanach ; Ignacego M i g o ­
n ią  i Wacława H o ffa  w gimnazjum w Dę­
b ie j;  Stanisława S z a f a r z a  i Mikołaja 
M a c i u r a k a  w gimnazjum w Prohobjczu; 
Romana P o 11 a k a, W ładjsława Ł a s z c z y  ń- 
s k i e g o ,  Józefa Z m a r z ł e g o  i Michała 
W a s j l i s z j n a  w gimnazjum w Gorlicach; 
Janusza P o l c j n a  w gimnazjum w Jaśle; 
M ieczjsławaK a l i t j  ń s  k i e g o  i Włodzimie­
rza S o ł ł o h u b a  w gimnazjum w Kamionce 
strumiłowej; Stanisława M i e r z w i ń s k i e g o  
w gimnazjum z polskim jęzjkiem w jkłado­
w jm  w K ołom ji; Dymitra N y k o ł y s z y n a  
i Teodora P o l i c h ę  w gimnazjum z ruskim 
językiem wjkładow jm  w K ołom ji; Tjtusa  
U z j ż e w s k i e g o  w gimnazjum realnem 
w Łańcucie; Witolda N a w r a t i l a  i ks. 
Stanisława K o r d e l ę  w gimnazjum I. w 
Nowjm  Sączu; Ludwika G o ł u s z k ę  i 
ks. dra Józefa N i e r a c z y ń s k i  e g o

w gimnazjum w Nowjm  T argu; ks. Ja­
na K r z e m i e n i e c k i e g o  w gimnazjum w 
Podgórzu; Bronisława B i e d o w i c z a  w I. 
gimn. w Rzeszowie; Adolfa B i en  e n s t o c k a  
w gimnazjum z ruskim jęzjkiem  w jkłado­
w jm  w Przemyślu; Mikołaja B aj rak  a i Ja­
na P o r ę b s k i e g o  w gimnazjum w Sokalu; 
Michała G r z y b i ń s k i e g o  w gimnazjum I. 
z polskim językiem wykładowym w Stani­
sławowie; Wawrzyńca J a k u b c a  i Włady- 

• sława To b i as i e w i cz a w gimnazyum II. 
z polskim językiem wykładowym w Stanisła­
wowie; Mikołaja F a ł d  as  z a i dr. Joela 
S e i n f e l d a  w gimnazyum z ruskim języ­
kiem wykładowym w Stanisławowie; Jana 
D o b u s z c z a k a  w gimnazyum w Stryju; 
Franciszka J a r o s z a ,  Jana K i n e l a ,  Bole­
sława N i c z a j e w s k i e g o  i Wendelina H a­
b e r a  w gimnazyum II, z polskim językiem  
wykładowym w Tarnopolu; Włodzimierza 
M ac u.s k i e g o  i Juliana] J u c h n o w i c z a  
w gimnazyum Franciszka Józefa w Tarno­
polu; Wiktora B u z k a  w gimnazjum I. w 
Tarnowie; Michała W a l i g ó r ę  i Józefa H e-  
r i a d i n a  w gimnazyum w Tłumaczu; Józefa 
L i p i ń s k i e g o  w gimnazyum w Trembowli; 
ks. dr. Jana S z y m e c z k ę  w gimnazyum w 
Wadowicach; Celestyna D o b r z a ń s k i e g o  
w gimnazyum w Złoezowie; Juliusza H o Iz­
mu 11 er  a w szkole realnej w Krośnie; Le­
onarda S ę d z i ę r s k i e g o  w szkole realnej 
w Tarnowie; Tadeusza W a ś k o w s k i e g o w  
w szkole realnej w Wieliczce.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów , 30 sierpnia,

Ochrona robotników
zatrudnionych w cukrowniach, jakoteż 
robotników pracujących w drukarniach, 

litografiach i giserniach.

Dziennik ustaio państwowych z dnia 
29 b. m. i Wiener Zeitung  z tejże daty o- 
głaszają dwa rozporządzenia, wydane dnia 22
b. m. przez Ministerstwo handlu w porozu­
mieniu z Ministerstwem spraw wewnętrz­
nych, które to rozporządzenia mają na celu 
ochronę zdrowia i życia robotników, zatru­
dnionych w cukrowniach, jakoteż robotników 
pracujących w drukarniach, litografiach i gi­
serniach.

Rozporządzenia te opierają się głównie 
na uchwałach komisji ubezpieczenia od wy­
padków, która pod przewodnictwem posła do 
parlamentu, starszego radcy górniczego Giin- 
thera, dostarczyła za pomocą gruntownych 
swych obrad rzeczowej podstawy dla ochron­
nych przepisów, wyposażonych obecnie mocą 
obowiązującą. Oba rozporządzenia ściśle wią­
żą się z techniką pracy wymienionych pro­
cederów.

Co do c u k r o w n i  — a wzięto tu pod 
rozwagę zarówno fabryki cukru surowego, 
jak rafinerye cukru — nowe przepisy mają 
nietylko zapobiedz niebezpieczeństwom wy­
nikającym z ruchu maszyn, lecz tak­
że powstrzymać specjalne niebezpieczeń­
stwa, które zagrażają robotnikom zajętym w 
cukrowarniach, jak n. p. niebezpieczeństwo 
ugotowania się żywcem, szkodliwe gazy, pył 
w powietrzu, zetknięcie z substancjami żrą- 
cemi itp.

Przytem rozporządzenie bierze w ra­
chubę wszystkie fazy fabrykacyi cukru, od 
chwili oddania buraków na przerób począwszy. 
Specyalne zarządzenia ochronne wydano co 
do zstępowania robotników w doły, przezna­
czone dla melassy i co do innych niebezpie­
cznych robót. Na uwagę zasługuje również 
przepisana obecnie superrewizya aparatów 
(Montejus, recypienty, centryfugi itd.), jako­
też rozporządzenie, które stało się nieodzo- 
wnem wobec niebezpieczeństw, związanych z 
temi urządzeniami. Wkońcu zawiera rozpo­
rządzenie także sporą garstkę przepisów hy- 
gienicznych i reguluje sposób zachowania 
się robotników przy pracach szczególnie nie­
bezpiecznych.

Nowe przepisy ochronne co do robotni­
ków zajętych w d r u k a r n i a c h ,  l i t o g r a ­
f i a c h  i g i s e r n i a c h  biorą na uwagę prze- 
dewszystkiem niebezpieczeństwo zatrucia oło­
wiem, na które narażeni są pracownicy tych 
kategoryj. Wydane obecnie rozporządzenie 
oznacza więc dalszy postęp w akcyi, przed 
wielu już laty przez Rząd podjętej. Aby cel 
ów osiągnąć, podaje nowe rozporządzenie prze­
pisy co do urządzenia lokalów roboczych i 
ustanawia przy tej sposobności minimum  
przestrzeni powietrznej na jednego robotnika 
przypadającej. M inim um  to hojniej jest obli­
czone dla tych oddziałów, w których niebez­
pieczeństwo jest większe. Wydano także szcze­
gółowe przepisy co do jakości podłóg i ścian 
w lokalach roboczych, jako też zakazano uży­
wania łokalności suterynowych dla pewnych 
rodzajów pracy.

Niemałą, doniosłość posiada dalej zakaz 
posługiwania się kobietami i nieletnimi przy 
pewnych robotach, ustanowienie obowiązku 
składania deklaracyi przy używaniu farb za­
wierających ołów', nakoniec surowe przepisy 
co do zachowania się robotników, przede- 
wszystkiem zakaz jedzenia, picia i palenia w 
lokalach roboczych,

Zupełną nowością jest przewidziane w 
rozporządzeniu badanie robotników przez 
urzędowych lekarzy władz politycznych. Or­
gana te w danym razie zarządzić mogą su- 
spendowanie w7 pracy takich robotników, u 
których stwierdzono zatrucie ołowiem. Osoby 
takie mogą dopiero wtedy powrócić do nie­
których niebezpiecznych zajęć, jeśli lekarz 
uzna to za możliwe.

Co do terminu w e j ś c i a  w ż y c i e  
omawianych tutaj rozporządzeń, to naznaczo­
no go dla cukrowni na 1 stycznia 1912, dla 
robotników7 zaś branży graficznej na rok, li­
cząc od dnia ogłoszenia rozporządzenia. Tylko 
w takich zakładach graficznych, które tuż 
po ogłoszeniu rozporządzenia weszły w ruch. 
postanowienia jego mają być bezzwłocznie 
wprowadzone w życie. Aby usprawiedliwio­
nym życzeniom przemysłu uczynić zadość, 
nadmieniono ponadto w obu rozporządzeniach, 
że przepisy ich mają uzyskać zastosowanie 
do istniejących już i zatwierdzonych zakła­
dów tylko o tyle, o ileby zmiany wywołane 
zastosowaniem rozporządzenia nie pociągały 
za sobą naruszenia praw przyznanych kon- 
sensem, chyba, że szłoby o usunięcie wadli­
wości jawnie zagrażających życiu; lub zdro­
wiu robotników, lub też, że żądane zmiany 
przeprowadzić się dadzą małym kosztem i 
bez znaczniejszego naruszenia ruchu całe,no 
zakładu.

Ugoda czesko-niemiecka.

Ks. Tkun oczekiwanyjest dnia 8 wrze­
śnia z powrotem w Pradze.

Przedtem — jak przypuszczają — od­
będzie się konferencja ks. Namiestnika cze­
skiego z P. Prezydentem Ministrów br 
Gautschem,

Posłuchanie ks. Thuna u Najj. Pana 
poświęcone jest tym razem bardzo ważnej 
sprawie. Namiestnik Czech przez całe lato 
pracował nad propozycyami co do akcyi u- 
godowej, która wkrótce ma być podjęta na 
nowo. Wspomniana audyeneya ma właśnie 
owe propozycje za przedmiot. Treść propo- 
zycyj koła blisko ks. Thuna stojące przed­
stawiają jak następuje:

Ks. Thun pragnie dążyć na razie do 
osiągnięcia porozumienia częściowego, które 
objęłoby przedłożenia finansowe. W roku 
przyszłym wciągniętoby do ugody wr dalszym 
ciągu i te rnaterye, które obecnie z braku 
dostatecznego czasu zostały wyłączone z rzę­
du przedmiotów porozumienia.

Mimo rozbrzmiewających zewsząd zgrzy­
tów pessymizmu, mniema ks. Thun, że zje­
dnoczonym usiłowaniom przywódców obu 
obozów narodowościowych uda się przecie 
pokonać trudności na podstawie programu 
częściowej ugody, jaki zostanie im niebawem  
przedłożony.
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S Y R E N A .
(Pierre I)nx. L'orphclinn d'Auteuil),

Część druga.

II.

Mężczyzna z jasnymi włosami.

(Ciąg dalszy),

Nieznajomy rzucił okiem w około na 
podróżnych, wręczając jednocześnie monetę 
piećdziesięcioeentyinową konduktorowi.

— W środku, czy na platformie?
— W środku.
Drobne pieniądze zniknęły w kieszonce 

kamizelki mężczyzny, który zarazem wyjął 
papierosa z papierośnicy,

Pociągnął dym i rzucił niezgaszoną za­
pałkę na relsy.

Zapałka dotknęła z lekka ramienia pe­
wnej damy, która usunęła się, zgorszona.

— Czy nie mógłbyś pan trochę uważać? 
Bez w ychowania!...

Mężczyzna się uśmiechnął.
— M fdin!... — zawołał nie okazując 

ruchem ani wyrazem, że żałuje swego czynu.— 
Niebyłoby to wcale śmieszne, żebym podpa­
lił tę damę!...

Oczy mężczyzny, wielkie oczy błękitne, 
przesuwały się po obecnych, jakby pragnąc 
dojrzeć, czy słowa jego, które uznawał za 
bardzo dowcipne, doznały powodzenia, i padły 
na młodą dziewczynę, która zajmowała pier­
wsze miejsce obok platformy.

Młoda dziewczyna odwróciła oczy przed 
natrętnem spojrzeniem mężczyzny, który mó­
w ił dalej:

— O tej porze wszystkie kobiety ła ­
dne!... takie zachwycające ze swojemi mgli-

stemi szmatkami, które robią wrażenie skrzy­
dełek nadpowietrznych duchów!... Taki pię­
kny, taki ruchliwy ten Paryż ze swoją zalo­
tnością drgającą w powietrzu!

Konduktor się uśmiechnął, ale nie od­
powiedział.

Mężczyzna znowu spojrzał na młodą 
dziewczynę, która także spojrzała na niego.

Było to czystym przypadkiem ze strony 
ładnej Paryżanki, lecz mężczyzna wziął to 
za podziw, lub zainteresowanie jego osobą.

Zdarza się czasami, że na pierwszy rzut 
oka budzi się sympatya, której oprzeć się nie 
można.

Tak nie było w tym wypadku. Zarozu­
miały wyraz mężczyzny, który starał się 
zwrócić na siebie jej uwagę, nie podobał się 
młodej dziewczynie.

— Co za piękny czas.... — zawołał nie­
znajomy. — Co za rozkoszny wieczór! Jest 
to chwila, w której naprawdę życie się za­
czyna. chwila bajeczna, błoga i urocza, w 
czasie której oczy wypoczywają!... Niepraw­
daż, konduktorze ?

— Och ! — odrzekł konduktor z pro­
stotą — co do mnie, wolę porę, w której 
bije północ. Jazda skończona. Wraca się (lo 
swojej pierzyny. Nic wielkiego! Panniernoże 
tego zrozumieć, co znaczy, kiedy się ma dwa­
naście godzin służby w nogach,

— Męczące rzemiosło, co ?
— To zależy od chwili i od gości.
— Tak.... tak.... odrzekł mężczyzna w 

roztargnieniu — od chwili.... od gości....
Papieros, z którego szybko dym cią­

gnął, na pół się wypalił. Odrzucił resztę na 
podłogę, przydusił nogą i wszedł do wnę­
trza, siadając naprzeciw młodej dziewczyny.

W jakim wieku mogła być ta osobi­
stość ?

Na pierwszy rzut oka niemożliwie było 
określić. Mógł mieć tak samo lat dwadzieścia 
ośm, jak czterdzieści,

Przypatrując mu się bacznie, można 
było szybko spostrzedz, że jest zblazowany, 
pewny siebie, że odniósł nie jedno zwycię­
stwo na słabszej płci.

Lśmiech jego był pieszczotliwy, ujrnu-
jący-

Strój staranny świadczył o pewnej sub­
telności.

Kołnierz i mankiety śnieżnej białości.
Ubranie w kratki, z angielskiej mate- 

ryi, dobrze było skrojone.
Jasny wąsik otaczał usta, na których 

zdobywczy uśmiech łatwo się pojawiał.
Policzki były wygolono.
Włosy, z tyłu krótko przycięte, dłuższe 

były u czoła. Odrzucone wstecz, lekko falu­
jące, nadawały mu wyraz inteligentny.

Od czasu do czasu, gdy się spokojnie 
zachowywał, szelmowski wyraz strzelał mu 
z oczu.

Bez wahania można go było wziąć za 
człowieka, który lubił żyć, mając na sumie­
niu tysiące intryg, podobnych do tej, którą 
w tej chwili miał na myśli,

W miarę, jak wóz się zatrzymywał, po­
dróżni się zmieniali.

Mężczyzna z jasnymi włosami i młoda 
dziewczyna nie ruszali się z miejsca.

Tak wyglądało, jak gdyby panienka je­
chała aż do ostatniej stacyi.

Gdy tramway wjechał na bulwar Haus- 
mana i avenue Friedland, powieki mężczy­
zny opadły i zdawał się zasypiać. Lecz za­
trzymanie przy placu de 1’ Etoile i wyw oły­
wanie konduktora obudziło go nagle.

Czy jego sąsiadka wyszła?
Nie.
Ona także zdawała się drzemać. A ja­

ka była śliczna i milutka z pochyloną nieco 
postacią, która zdawała się wiotka jako 
trzcina...

Ubrana była w kostium granatowy, pe­
łen prostoty i elegancji. Toczek z delikat­
nej słomki, przybrany bławatami, przysłaniał 
jasne jej włosy.

Z pod sukni wyzierały końce ślicznych 
żółtych, trzewiczków.

Widząc ją taką drobną, milutką, goto­
wą do uśmiechu, z okietn, które jakby cze­
kało, aby zabłysnąć pod słowami miłości, 
jasnowłosy mężczyzna nie potrzebował być 
wielkim znawcą, aby w duchu powtórzyć to, co 
sobie powiedział na początku podróży:

„Paryżanka"!... — co znaczyło dla nie­
go istotę pełną uniesienia i tajemniczości,

nieprzeniknioną, która wie wszystko i nic 
nie wie, płochą i szczebiotliwą, jak ptaszok, 
czarującą, zimną lub poważną w razio po­
trzeby, lecz w każdym razie istotę gotową, 
do miłości, która szuka tylko sposobności, 
aby się jej oddać.

Młoda dziewczyna siedziała nierucho­
ma. Wietrzyk, od czasu do czasu unosił pu 
kiełki włosów na jej czole.

Była rzeczywiście zachwycająca.
Malarz by się w niej rozkochał jako w 

modelu, może nie jako we wzorze piękności 
zupełnej i olśniewającej, ale podziwiałby w 
niej obraz kobiety i dziecka zarazem.

Tramway ininął Trocadero.
Nowy ruch blondyna, żeby się zape­

wnić o obecności sąsiadki.
„Auteuil Madeleine" pędził z całą szyb­

kością ku Passy.
Pozostały tylko cztery osoby w wozie. 

Wiekowa dama, której ostre światło retle- 
ktora nie zdawało się zawadzać, blondyn, 
Jan Plissier, który na wszystko zwracał ba 
czuą uwagę i młoda dziewczyna.

Pochyliła się zlekka i małe jej rączki 
oparły się na gałce białej parasolki, o którą 
zadzwonił łańcuszek torebki.

— Pani wysiada? — spytał kondu­
ktor.

— Tak,
Głos był łagodny i dźwięczny, jak u 

dziecka, a odpowiedź wywołała na różowe 
usta wyraz śliczny, który nie był właściwie 
uśmiechem, ale porywał,

Mężczyzna jasno-włosy był olśniony.
Młoda dziewczyna się podniosła.
On się nie ruszył.
— Proszę poczekać aż się zatrzyma... - -  

radził konduktor zatrzymując panienkę, która 
ruchem zręcznym zamierzała unieść suknie, 
co jej dało sposobność obrócenia się i zape­
wnienia, że nikt za nią nie wysiada.

Sąsiad z naprzeciwka, rozparty na ła­
wce, ani się ruszył.

Młoda dziewczyna odetchnęła z ulgą.
Szybko zeszła ze schodków.

(Giąg dalszy nastąpi).
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W przewidywaniach swych ks. Thun 

opiera sie również na przyrzeczonej pomocy 
ze strony Rządu i na poparciu obustronnych 
grup wielkiej własności. Najnowsza deklara­
cja  czeskich radykałów daje do poznania, że 
oni na każdy wypadek poddadzą się innym 
partyom w 'duchu kompromisu wyborczego, 
zawartego przed wyborami. Ztąd wysnuć mo­
żna nadzieję, że także na wypadek opornego 
stanowiska czeskich radykałów- wobec ugo­
dy, do rozbicia przecie nie przyjdzie; że cze­
scy radykał) dadzą się przegłosować innym  
partyom czeskim, nie wysnuwając ztąd ża­
dnych dalszych konsekwencyj.

Po niemieckiej stronie głoszą, iż par- 
tya ta wejdzie w rokowania bez żadnych u- 
przedzeń. Ezecz jasna, że najwyższą Niemców 
instancyą jest, pełne zebranie niemieckich 
posłów sejmowych i że ono to uczestnikom 
konferencyj udzieli stanowczych dyrektyw, 
które jednakowoż co do istoty swej nie od­
biegną zbyt daleko od ostatnich instrukcyj. 
Bezpośrednio po powrocie Namiestnika roz­
poczną swą działalność konfereneye wstępne 
dla nieobowiązującej wymiany zdań, poczem 
zwołane zostaną pełne zebrania posłów sej­
mowych dla udzielenia odpowiednich pełno­
mocnictw mężom zaufania. Dopiero gdy ow'e 
wstępne konfereneye dadzą pomyślny wynik, 
przystąpionoby do zwołania Sejmu czeskiego, 
aby komisja narodowościowo-polityczna, uzna­
na za urzędującą w permanencyi, po przepro­
wadzeniu wyborów uzupełniających, przystą­
piła do rokowań ugodowych.

Po stronie niemieckiej panuje pewna 
skłonność do ustępstw, objawiająca się w 
chęci rozpoczęcia konferencyj na wszelki wy­
padek. Pragną tam jednak, by ustępczość po 
stronie czeskiej przybrała takie rozmiary, 
iżby Niemcy nie znaleźli się w równie przy- 
krem położeniu, jak podczas poprzedniej kon­
ferencji. Po stronie niemieckiej doskonale 
rozumieją, że stan finansów krajowych, a 
przedewszystkiem rozpaczliwe położenie nau­
czycielstwa wymagają jak najszybszego zara­
dzenia złemu, trudno wszakże przypuszczać, 
by dało się sprawy te wyjąć z kompleksu 
innych. Muszą być one -wcielone do materya- 
łn t, zw. „małej ugody“.

Jakkolwiek w chwili obecnej nie można 
ustalić ściśle określonej prognozy dla wido­
ków ugody, to jednak pocieszającą już jest 
okoliczność, że po ciągłych pogróżkach, ja- 
kiemi miotano z obozu czesko-radykalnego, 
jednak w ciągu dni ostatnich wzięła górę 
otucha, a podróż Namiestnika ks. Thuna obu­
dziła powszechnie jak najlepsze nadzieje.

Polonizacya Łotyszów.
Biednych, nieszczęsnych Łotyszów, wzię­

to nareszcie w obronę. Któżto zbawczą zakrył 
ich tarczą? Notooje W rem ia! Zdaje się. że 
wobec tego nie potrzeba nawet pytać, od 
czyjego ucisku broni Łotysza organ p. Su- 
worina. Oczywiście od ucisku ze strony Po­
laków!

Uderza w tej osobliwej kampanii jeden 
zwłaszcza szczegół.

Skrajny n&eyonalizm, którego Noiv. 
W  rem. jest najokazalszym organem, nie cier­
pi przecie wszystkich wogóle „inorodców“, 
wszystkich „inorodców" uważa za arcynie- 
bezpiecznych wrogów „wewnętrznych" pań­
stwa, dąży do wynarodowienia wszystkich 
„inorodców", nie mogąc ich w ten lub ów 
sposób usunąć z państwa rossyjskiego. Dla-, 
czego więc Now. Wretn. tak wyłącznie i tak 
namiętnie ściga, tropi, poniewiera, smaga 
Polaków? Wszak „inorodcein" jest również 
Litwin i Białorusin. Czemuż dzieje się, że 
Now. Wretn. tak bierze w obronę Litwina 
i Białorusina wobec rzekomej polonizacyi ? 
Czy z punktu widzenia nacjonalistycznego 
nie jest jednakowo niepożądany dla Eossyi, 
Litwin rdzennie litewski, lub Białorusin 
rdzennie białoruski? Zkądże ten strach, aby 
nie ulegli polonizacyi Litwini i Białorusini? 
Zkąd ta irytacja? Zkąd to „branie w opiekę 
i obronę" Litwinów i Białorusinów? Polacy, 
Litwini, Białorusini wszak to wszystko „ino- 
rodcy", przypuszczalnie jednakowo wstrętni 
dla takiego organu, jak Now. Wrent. Cze­
muż Now. Wrem. nie zostawi ich własnemu 
losowi? Niech się tam polonizują, odlitwini- 
zowują, odbiałoruszczają. Będą to przecie 
zawsze „inorodcy “!

Tymczasem Now. Wrem. poczyna bro­
nić, wobec rzekomej polonizacyi, nawet Jlo- 
tyszów z gub. w itebskiej! Biedni, nieszczę­
śliwi Łotysze!

Pozwoli sobie Now. Wrem. powiedzieć 
publicznie, że kpi albo o drogę pyta. Łoty­
sze w gub. witebskiej (akurat jak Łotysze z 
okoiic Rygi i Mitawy) naród to tak twardy, 
tak narodowo uświadomiony, że niema nad 
nimi władzy ani polonizacya, ani russyfika- 
eya. Noto. Wrem. może zżymać się na jedno, 
na to, że Łotysze z parafii krasławskiej, li- 
kszmińskiej, dźwińskiej (dynaburskiej), iłłu- 
ksztańskiej są katolikami. Ale z tein wypa­
dnie chyba pierwej lub później pogodzić się. 
Powtóre od niepamiętnych lat są Łotysze 
(niewielka ich naogół liczbaJ przywykli do
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używania modlitewnego języka polskiego. 
TJczą się katechizmu po polsku, śpiewają pie­
śni kościelne polskie. Natomiast, spowiadają 
się po łotewski! i słu chają  kazań łotewskich 
jak Łotysze w gub. litlandzkiej i kurlaudz- 
riej). Taki stan rzeczy wytworzyły — lata, 
długie latu, nie zaś żaden ksiądz dynalmrski, 
Hordziewicz. którego Now. Wrem. wręcz de- 
nuneyuje jako... polonizatora!

Pisze Noto. Wrem.: „Doszło do tego, 
że sami Łotysze (lud wiejski miejscowy) naj­
mują różnych przybyszów, mówiących po 
oolsku, aby uczyli ich dzieci czytać i pisać 
po polsku". Pisze dalej, że ze szkół dyna- 
burskich „cała młodzież białoruska i łotewska 
wychodzi polską". Jeżeli tak jest, to również 
nie należy tego przypisywać jednemu, jedy­
nemu na cały Dźwińsk kapelanowi rzymsko-’ 
katolickiemu, ani też rezydującym po do­
brach swoich w okolicach Dźwińska „polskim 
magnatom", jak Zyberk-Platerowie, Mohio- 
wie i inni. Trzeba przedewszystkiem powie­
dzieć wyraźnie i uczciwie, że jeżeli są Łoty 
sze, pragnący dzieci swoje nauczyć języka 
polskiego, oraz kończący szkoły, jako „zde­
klarowani Polacy", to takich Łotyszów zale­
dwie znajdzie się — garstka; powtóre zaś. 
że garstkę taką urobiły długoletnie, bardzo 
dawne okoliczności.

O całość tedy Łotwy witebskiej może 
być Now. Wrem. najzupełniej spokojne. Po­
zostanie łotewską. Daj Boże nawet, aby z tą 
Łotwą witebską nie było kiedy -— kłopotu, 
jakiego zaznali w prowincyach nadbałtyckich 
baronowie niemieccy. Łotysze to nie... Pola­
cy. Przyjdzie może czas, kiedy samo Noto. 
Wrem. żałować będzie, iż w gub. witebskiej 
niema Polaków, a są sami tylko Łotysze 
najmilsi dziś, brani w obronę wobec rzeko­
mej polonizacyi, Łotysze!

Sprawa marokkanska.

Na widowni sporu o Marokko cisza 
trwa dotąd, z powodu bowiem niedyspozycji 
ambasadora Cambona wznowienie pertraktacji 
poszło w odwłokę.

Obawy o możliwość wmieszania się 
Włoch w zatarg — o czem pisaliśmy przed 
kilku dniami —nie ustają., gdyż prasa włoska 
stara się wywrzeć na rząd nacisk w tym kie­
runku. W kolach poinformowanych w Ezy 
lnie twierdzą, że konfereneye, które toczyły 
się w tych dniach między ministrem spraw 
zagranicznych, a ambasadorem paryskim, mia­
ły za przedmiot kwestyę marokkańską.

Prasa niemiecka w braku faktów wa­
żniejszych wystąpiła z huczną krucyatą prze­
ciwko angielskiemu ambasadorowi u Najw. 
Dworu w Wiedniu sir Cartwright, zarzucając 
mu, że jest autorem nienawistnego dla N ie­
miec. anonimowego artykułu, jaki pomieściła 
N . F r. Fresse, zaznaczając, iż są to wywody 
angielskiego dyplomaty.

Pisma berlińskie z obozu narodowego 
domagają się, by Niemcy zażądały odwoła­
nia sir Oartwrighta, National Ztg. zaś idzie 
jeszcze dalej i żąda użycia represaliów wobec 
Anglii zapomocą bojkotu jej towarów'. Wąt­
pić oczywiście wypada, by żądaniu temu... 
stało się zadość,

Wychodzące w Berlinie w języku fran­
cuskim pismo Journal (FAllemagne podaje 
w numerze niedzielnym następujące szcze­
góły co do rekompensat terytoryalnych. — 
Spornym punktem jest jakoby wielkość tery- 
toryów, które dla zaokrąglenia Kamerunu 
niemieckiego ma odstąpić Francya z części 
Konga francuskiego, Gabunu i krainy nad 
jeziorem Ozad. Dla Niemiec są dwie rzeczy 
doniosłe: dostateczny kawał wybrzeża z do­
brym portem i swobodny dostęp do Konga 
belgijskiego, tudzież do rzeki Kongo. Ten 
dostęp stanie się możliwy wtedy. jeżeli Niem­
cy otrzymają terytoryurn, które stałoby się 
naturalnem połączeniem pomiędzy Kameru­
nem a Kongiem. Wytyczenie granic Kame­
runu musi na południu trzymać się rzeki 
Szari. a dalej wzdłuż tego dorzecza aż do 
Ubanghi, gdzie jest granica Konga belgij­
skiego.

Journal d'Allemagne wyraża zdanie, 
że Niemcy nie mogą pozbyć się tak zwanego 
„Kaczego dzioba", którego domaga się Fran­
cja, ażeby zachować swoje „prostige". Ga­
binet francuski ze względu na opinię publi­
czną pragnie przynajmniej zachować pozór, 
że Francy a w kwestyi wynagrodzenia tery- 
toryalnego jest nietylko stroną wyłącznie da­
jącą, lecz także biorącą.

„Koncesye powyższe — powiada Jour­
nal FAllemagne — wyglądają na pierwszy 
rzut oka efektownie, należy atoli pamiętać, 
że są to kraje po największej części nieu- 
prawne, z ludnością zaledwie co podbitą. — 
Ziemie te dopiero po dziesiątkach lat staną 
otworem dla handlu. Czy ta cena jest zbyt 
wysoka za to, że Francya będzie mieć wol­
ną rękę w Marokku środkowem i wscho- 
dniem ? Francya musi pamiętać, że rola jej 
jako pełnomocniczki Europy skończyłaby się, 
gdyby jej odmówiono dodatkowego rozgrze­
szenia za tak liczne przekroczenia kompe­
tencji. Kwestya marokk&ńska musi być teraz
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załatwiona. Niemcy chcą uznać polityczne 
przywileje, które Francya zapewnia sobie o- 
peracyami wojskowemi. jeżeli Nip.mcom za­
pewniona zostanie wolność handlu, tudzież 
jeżeli otrzymają w Marokku poludniowein pe­
wne przywileje handlowo-polityczne".

B e r l i n .  Sekretarz stanu spraw zagra­
nicznych Kiderlen - Wachter powrócił tu 
wczoraj,

KRONIKA.
Lwów, 30 sierpnia.

— Kalendarz.
C z w a r t e k  (fil sierpnia):
Rajmunda Wyzu. —- Świętosława. — Flora 

i Ławra.
Wschód słońca o godzinie 4 38 rano, za­

chód słońca o godzinie 6T1 po południu.

— Odznaczenie. Wczoraj Najj. Pan 
wręczył Swemu przybocznemu lekarzowi dr. 
Kerzlowi Swoją fotografię z własnoręcznym 
podpisem, oprawną w złoto, a nadto złożył mu 
życzenia z okazyi 70 rocznicy jego urodzin. 
Podczas obiadu Monarcha wycbyiił toast na 
na jego zdrowie, życzył mu, aby Bóg długo 
jeszcze utrzymał go przy życiu.

— JE. ks. Arcybiskup dr. Józef Bil- 
czewski dokona wizytacyi kanonicznej części 
dekanatu tarnopolskiego, a mianowicie : w Zba­
rażu w dniaoli 7, 8 i 9 września, w Maksy- 
mówce 10 września, w Sieniawie i Kretowcach 
11 września, w Stryjówce i Zarudziu 12 wrze­
śnia, w Jacoweach z ekskursyą do Łozówki i 
Czerniehowiec lfi i 14 września, w Berezowicy 
małej z ekskursyą do Ditkowiec i Kurnik 14, 
15 i 16 września.

— Dyrektor kolei radca Dworu Stani­
sław Rybicki powrócił z urlopu i objął urzę­
dowanie.

— Z kolei. Między Lwowem a Brzu- 
chowicami kursować bodą pociągi lokalne nr. 
2226 (odjazd z Brzachowie o godz. 4 m. 55 
po połuddiu przyjazd do Lwowa o godz. 5 m. 
1.8 po poł.) i nr. 2233 (odjazd ze Lwowa o 
godz. 6 m. 31. wieczorem, przyjazd do Brzucho- 
wic o godz. 6 m. 53 wieczorem) aż do 15 
września włącznie codziennie.

— W Domu rekolekcyjnym 00. Je­
zuitów >vc Lwowie odbędą się rekolekcje w 
następującym porządku: dla mężczyzn ze sfer 
inteligentnych od 7 — 11 września, dla ka­
płanów (I. serya) od 11 — 15 września, dla 
kapłanów (II. serya) od 18 — 22 września, 
dla mężczyzn ze sfer pracujących (rzemieślni­
ków', włościan) od 28 września do 2 paździer­
nika. — Rychłe zgłoszenia nadsyłać należy pod 
adresem: ks. superyor Domu rekolekcyjnego 
ws Lwowie (ul. Dunin Borkowskich 11).

— Szkoła im. ś\v. Józefa otwiera z 
rokiem szkolnym 1911/12 w swoim Zakładzie 
Lelewela 1. 9 ponsyonat, w którym dzieci prze­
bywać mogą od 8 rano do 6 wieczorem. Przez 
ten czas dostaną w Zakładzie obiad i podwie­
czorek. Godziny popołudniowe wypełnią: wy­
pracowania zadań szkolnych, wspólne prze­
chadzki, zabawa, muzyka i konwersacya nie­
miecka.

Bliższych wiadomości udziela dyrekcja,
— Nowy gmach Banku austro-wę- 

gierskiego we Lwowie. W najbliższych dniach 
rozpoczyna Bank austro-węgierski budowę no- 
wego-monumentalnego gmachu we Lwowie u 
zbiegu ulic Brajerowskiej i Mickiewicza, Cała 
fasada gmaąhu ma być wykonana z tarnopol­
skiego kamienia ze wspaniałemi rzeźbami. Bu­
dowę prowadzi architekt lwowski p. Edmund 
Zychowicz.

— Prof. Robert Posselt otwiera w 
bieżącym miesiącu „wyższą szkołę skrzypcową" 
we Lwowie. Zgłoszenia przyjmuje księgarnia 
p. Gubrynowicza przy pl. Katedralnym.

— W szkole muzycznej p. Joanny 
Laureckiej, uezenicy Karola Mikulego przy ul. 
Klonowicza 1. 7, rozpoczynają się wpisy z d. 
1 września b. r. w godzinach od 4 do 6 po 
południu. Rok szkoluy rozpocznie się dnia 2 
września. Oprócz dawniejszego personalu na­
uczycielskiego pozyskała kierowniczka znakomitą 
siłę w zaszczytnie znanej pianistce pannie An­
toninie Białeckiej, uezenicy prof. Leszetyckiego
1 prof. Friedmanna, która objęła lekcye wyż­
szego kursu gry na fortepianie.

— Z Teatru miejskiego. Dyrekcja Te­
atru zawiadamia, że wszystkie wolne bilety 
wstępu za zeszły sezon są ważne tylko do dnia
2 września i należy nowe bilety tak stałe jak 
i passe-par-tout odebrać w piątek miedzy go­
dziną 9 a 1 przed południem w sekretaryacie 
teatru.

f  Ś. p. Władysław Rebezyński, o
którego śmierci pokrótce już donieśliśmy, uro­
dził się w r. 1836 w Sorokotiarzyńcach na 
Podolu rossyjskiem, jako właściciel ziemski. Po 
udziale w r. 1863 przeniósł się do Francyi. 
Tam ukończył studya górnicze, a później prze­
siedlił się do Galicyi, ażeby po dłuższej tu­

łaczce objąć w roku 1.877 kierownictwo miej­
sku go Muzeum przemysłowego we Lwowie, 
które też swój dzisiejszy rozwój zawdzięcza 
głównie jego pieczołowitości i umiejętnemu 
prowadzeniu. 8. p. Rebezyński zajął się Mu­
zeum z calem zamiłowaniem, praktyką i pracą 
samouka uzupełniając to, co było potrzebne 
kierownikowi tego rodzaju instytucji. Wyra­
zem uznania pracy a. p. Rebezyńskiego jest 
mianowanie go w krótkim przeciągu czasu ku­
stoszem Muzeum. W r. 1904, kiedy Muzeum 
wzrosłe pod okiem i staraniem ś. p. Rebczyń- 
skiego przeniosło się do własnego gmachu, 
Rada miejska w uznauiu zasług ś. p. Reb- 
czyńskiego około rozwoju Muzeum, nadała mu 
tytuł dyrektora.

W kołach fachowych wysoko ceniono 
zdanie i doświadczenie ś. p. Rebezyńskiego w 
sprawach muzealnych i stwierdzić należy, że 
dzisiejszy stan Muzeum przemysłowego jest wy­
łączną niemal jego zasługą.

Ś. p. Rebezyński wśród grona osób, które 
miały możność stykać się z nim, cieszył się 
ogromną popularnością i szacunkiem dzięki 
swemu charakterowi, zacnemu sercu i gorą­
cemu patryotyzmowi.

Osierocił wdowę i dwóch synów: Ale­
ksandra, zastępcę prokuratora w Stanisławowie 
i Romualda, artystę operowego.

Pogrzeb odbędzie się dziś t. j. w środę,
0 godz. 4 popołudniu z domu żałoby (Miejskie 
Muzeum przemysłowe) na cmenUrz Łyczakowski.

t  Jan Stella Sawicki. Ubyła nam we 
Lwowie jedna z najpopularniejszych postaci: 
wczoraj o godz. 9 rano zmarł człowiek po­
wszechnie znany, niezwykłym otaczany szacun­
kiem, „pułkownik Struś". Pod tern mianem, 
nikomu nieobeem, odgrywał Sawicki wybitna 
rolę w dziejach 1863 r., poczem powędrował 
wraz z wielu innymi na ciężką pracę na emi­
grację, zkad wrócił do kraju z dyplomem 
doktora medycyny w zanadrzu, by wśród swo­
ich dalej działać długich lat szereg na odpo- 
wiedzialnem stanowisku inspektora szpitali kra­
jowych.

Urodził > się w 1831 r. w miasteczku 
Szawlach na Żmudzi, gdzie też spędzić mu wy­
padło i pierwsze lata szkolne, poczem wysłany 
został do „pułku szlacheckiego" szkoły kade­
tów. W r. 1849 jako oficer grenadyerskiego 
pułku w lejbgwardyi odbywa kampanię wę­
gierską. Zdolności torują mu drogę na wyższe 
szczeble w hierarchii wojskowej; mianowany 
podpułkownikiem generalnego sztabu, zwiedza 
Niemcy, Włochy, Francję, Hiszpanię, Anglię, 
Afrykę północną. Po powrocie obejmuje stano­
wisko szefa sztabu w Kownie. Odwołany za u- 
dział w bankiecie na cześć Syrokomli do Pe­
tersburga, rzuca Sawicki niebawem służbę ros- 
syjską i przyłącza się do ruchu. W połowie 
1864 r. jest już na tułaczce.

W r. 1871 osiada we Lwowie jako le­
karz szpitalny, w dwa lata później zostaje in­
spektorem szpitali krajowych, pracując na no- 
wem stanowisku z ogromnym pożytkiem peł­
nych lat 35, za co miasta Żółkiew i Jasło mia­
nowały go swoim obywatelem honorowym.

Niejednokrotnie imał się też pióra, a ar­
tykuły jego przyrodnicze, ogłaszane w dzien­
nikach, oraz obszerniejsze dzieła i prace hi­
storyczne, chętnie bardzo były czytywane, jako 
oparte na dużej wiedzy a pisane z talentem
1 pewnem zacięciem dziennikarsko-wojskowein.

Pogrzeb ś. p. Jana Stelli Sawickiego od­
będzie się jutro we czwartek, z doinu żałoby 
przy ul. Długosza 1. 15 na cmentarz Łycza­
kowski.

— Zmiana wyznania. W miesiącu maju 
36 osób zmieniło wyznanie we Lwowie. Mia­
nowicie 23 osób przeszło z obrządku grecko­
katolickiego na obrządek rzym.-kat. Nadto 1 
Żydówka, 1 protestantka i 1 prawosławna przy­
jęły katolicyzm, natomiast jedna katoliczka za­
pisała się do bezwyznaniowych. Jeden Żyd i 1 
muzułmanin przeszli na katolicyzm, 5 Żydów 
przeszło na protestantym, a 1 katolik zapisał 
się do bezwyznaniowych.

— Walny Zjazd To w. »Szkoły ludo­
wej® odbędzie się w Nowym Sączu w dniach 
29 i 30 września, oraz 1 października b. r.

A  Zgubiono: srebrną bransoletkę; pu­
lares zawierający 14 koron; srebrną bransoletkę 
7. granatami; czarny pulares, zawierający 1U 
kor. i rozmaite zapiski; pulares, zawierający 
20 kor. w banknotach i kilka koron w srebrze.

A  Znaleziono: w jednej z dorożek to­
rebkę z różnymi przedmiotami; na Wysokim 
Zamku laskę z napisem „Iwonicz"; w ulicy 
Krakowskiej pulares, zawierający złoty kolczyk; 
w ulicy Karola Ludwika srebrny łańcuszek.

A  Samobójstwo dwóch kobiet na 
cmentarzu Łyczakowskim. Wczoraj po go­
dzinie 4 po południu na jednym z grobów 
cmentarza Łyczakowskiego odebrały sobie ży­
cie wystrzałami z rewolwerów, skierowanymi 
w serce, dwie kobiety. Identyczność jednej zo­
stała już stwierdzona. Jest nią 20-letnia Mi­
chalina Adamczykówna, córka zmarłego nieda­
wno woźnego sądowego, zajęta w pracowni gor­
setów. Identyczności drugiej dotychczas nie 
stwierdzono.

Przy samobójczyniach znaleziono czarną 
torebkę, zawierającą przybory toaletowe, kartkę 
pośmiertną Ludwika Antoniego Adamczyka, 
zmarłego dnia 15 czerwca b. r. i pochowane­
go na cmentarzu Janowskim, kilkadziesiąt kar­



4
tek korespondencyjnych, adresowanych do Ma­
ryi Adamczyk, Obok torebki leżał list w za­
mkniętej kopercie, na której był napis: „List 
samobój....“ Wewnątrz znajdował się bilet, za­
pisany ołówkiem następującej treści :

„Wyróżniamy się od wszystkich ludzi, 
nasze zapatrywania nie zgadzają się z obowiąz­
kami, przeto postanowiłyśmy wspólnie odebrać 
sobie życie, < bo nie możemy go traktować tak, 
jakie jest. Życzymy sobie być pochowane w 
jednym grobie, mieć jeden katafalk. Prosimy 
nie publikować naszych nazwisk, bo nie chce­
my, aby nasze rodziny cierpiały na tern. Nie 
chcemy ratunku. Lwów. 29/8 1911. M. A. i 
M. D. “

Na jednym z sąsiednich grobów leżała 
czarna, zwinięta w rulon notatka z napisem: 
„Zbiór pieśni i wierszy Lun ki A. Lwów. 19/8  
19.11“.

Na pierwszej stronicy tej notatki skre­
ślony był ręką jednej ze samobójczyń następu­
jący wierszyk :

„Na Pamiątkę
tak cudowna pogoda, tak miło — 
w tym cieniu drzew i pod mogiłą, 
jesteśmy razem na śmierć zgotowane, 
bo nasze serca bólem przeorane ; 
nie żal nam ludzi, ni świata, niczego, 
bo toż wkrótce idziemy do Niego, 
do P.oga, który nam dał życie, 
a dusze nasze igrać będą na niebios błębicic.

M ichalina A . i M ary a 1).
O godzinie 3-45 

w dzień samobójstwa, t. j. 29. YIIT. 1911.
Lwów".

Inne kartki tej notatki zapisane były 
szeregiem wierszy Mickiewicza, Konopnickiej, 
Asnyka i i.

Co było powodem samobójstwa obu ko­
biet na razie niewiadomo. Wyjaśnią to zapewne 
dochodzenia policyjne.

Brat ś. p. Adamczykowej, którego prze­
słuchano na policyi, podał, że siostra jego ni­
gdy nie wspominała o zamiarze samobójstwa. 
Jak się nazywa druga kobieta, która popełniła 
samobójstwo równocześnie z jego siostrą, p. 
Adamczyk nie wie i nigdy jej nie widział w 
towarzystwie siostry.

Zwłoki obu samobójczyń po spisaniu pro­
tokołu przez komisyę sanitarno - policyjną od- 
sLawiono do kostnicy Zakładu medycyny są­
dowej.

Druga samobójczyni — jak zostało dziś 
stwierdzone — nazywała się Marya Dutkówna, 
liczyła 21. lat i była córką bardzo ubogich ro­
dziców, zamieszkałych przy ul. Janowskiej 1. 
49. Dutkówna pracowała do ostatnich czasów7 w 
fabryce gorsetów „Karolina" przy ul. Jagielloń­
skiej, gdzie również zajęta była druga ofiara 
rozpaczliwego kroku, Michalina Adamezykówna.

A  Zagadkowe znikniecie. P. Marya 
Piotrowska, właścicielka dóbr ziemskich w Mie- 
rzanowicach, w gubernii radomskiej, zamie­
szkała chwilowo w7e Lwowie, doniosła tutejszej 
policyi, że syn jej 26-letni Józef wyjechał je­
szcze z początkiem lipea b. r. przez Galicyę do 
Zagrzebia, Lubiany i innych miast południowo- 
słowiańskich, a od końca lipca nie dał o so- 
bio żadnej wiadomości. Ostatni list pisał zagi­
niony do domu z Ejeki.

A  Echa morderstwa przy ul. Dłu­
gosza. Robotnik betoniarski Oryszczak, raniony 
krytycznej nocy w domu przy ul. Długosza 1. 
10, który przed kilku dniami opuścił szpital 
powszechny, znajduje się obecnie pod obserwacyą 
lekarską. Nie wyj eta z głowy kula uczyniła w tym 
czasie jakieś poruszenia i widocznie działa w 
jakiś sposób na mózg. U Oryszczaka stwier­
dzili bowiem obecnie lekarze zaburzenia umy­
słowe.

A  Ofiara własnej nieostrożności.
W pasażu Hermanów myła dziś rano okna na 
Ił. piętrze nieznana z nazwiska kobieta. Nagle 
straciła równowagę, a upadłszy na bruk dzie­
dzińca rozbiła czaszkę. Nieszczęśliwa w kilka 
minut po wypadku zakończyła życie. Zwłoki 
odstawił komisaryat III. dzielnicy do kostnicy 
Zakładu medycyny sądowej.

A  Podr/Ultek. W sieni realności przy 
pi. Solami 1. 8 znaleziono wczoraj podrzucone 
dziecko płci żeńskiej w wieku około czterech 
tygodni. Dziecko oddała polieya w opiekę ko- 
misaryatcwi II. dzielnicy, wdrażając równocze­
śnie dochodzenia, celem wyśledzenia jego matki.

Ą  Kradzież koni. Ze stajni Jonasza 
Tartika przy ul. Wesołej 1. 1 skradziono wczo­
raj w nocy po rozbiciu kłódki u drzwi parę 
koni, jeden był maści kasztanowatej, drugi 
gniadej. Szkoda wynosi blisko 1000 kor.

A  Napad. Na mieszkanie Jakóba Tro­
jami przy Drodze Sichowskiej 1. 10 napadło 
wczoraj w nocy kilku mężczyzn, wybiło kamie­
niami wszystkie szyby w oknach, strzelając 
równocześnie do okien z rewolwerów. Polieya 
zawiadomiona o tym napadzie, wyśledziła i are­
sztowała w kilka godzin później napastników. 
Są nimi: ślusarz Eugeniusz Koczorowski, kowal 
Ludwik Lorenc i zarobnik Jan Kierat. U Ko­
czorowskiego zakwestyonowano w czasie rewi- 
zyi rewolwer, z którego strzelał do okien mie­
szkania Trojana.

A Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj pb południu przy rozbiórce realności 
ua pi. Sm oj ki 1. 5. Kobotnik Antoni ifawryiuk 
stojąc na szczycie ściany dwupiętrowego skrzy­

dła oficynowego, zajęty był właśnie rozbiórką 
filaru, gdy nagle runęła pod nim ściana, two­
rząc ogromną kupę gruzu, belek i połamanych 
futryn drzwi i okien. Rzucono się natychmiast 
na ratunek i wydobyto Hawryluka z podj ru­
mowiska, pokaleczonego na całem ciele. Życie 
zawdzięcza Hawryluk tej okoliczności, że poła­
mane belki i futryny utworzyły nad nim ro­
dzaj niszy Wezwane pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego odwiozło Hawryluka do szpitala 
powszechnego.

Powodem wypadku miało być nieumiejętne 
prowadzenie rozbiórki tego domu.

A Pobicie. Zarobnik Piotr Kostyszyn 
napadł wczoraj na ucznia gimnazyalnego Wła­
dysława Dudka, syna właścicielki realności przy 
ul. Kordeckiego 1. 41 i dotkliwie go pobił. 
Brutal odgrażał się nadto, że musi matkę ucznia 
wyprawić na drugi świat.

Sprawą tą zajęła się polieya.
A Kronika policyjna. Za kradzież 

gołębi na szkodę dr. Majewskiego zamieszka­
łego przy ul. Dwernickiego 1. 3, aresztowała 
polieya Ludwika Solskiego i Władysława Wol­
skiego.

+ Zmarli w ostatnich dniach: w St.
Polten, Alfred Schmidt, b. poseł do Rady pań­
stwa ;

w Gelowcu, generał audytor Gustaw Palk, 
szef korpusu oficerskiego audytorów.

— Wypadki automobilowe. W po­
niedziałek około godz. pół do 7 wieczorem (za 
dnia), samochód hr. Emanuela Pusłowskiego, 
prowadzony przez szofera Marcina Gutkinda, 
najechał we wsi Biortowice (na drodze z Kra­
kowa do Myślenic) na wyrobnika Jakóba Bla- 
ka, lat około 40, zamieszkałego w tejże wsi. 
Samochód, po świeżym montażu zaopatrzony w 
ustawowe przyrządy ostrzegawcze i liamowni- 
eze, jechał z średnią szybkością w granicach 
przepisowych 20—40 km. Jakób Blak, słysząc 
z oddali szum i trąbkę zbliżającego się samo­
chodu, wyskoczył niespodzianie z przydrożnego 
domu i przez szerokość gościńca chciał prze- 
biedz, by stanąć przy koniach zaprzężonych do 
wozu z ciężarem, stojącycli opodal po przeci­
wnej stronie drogi. Konie te stały spokojnie i, 
jak się zdaje, stał przy nich drugi woźnica, 
którego Blak nie widział. Nie obliczywszy 3/4 
szerokości z odległością od nadjeżdżającego sa­
mochodu, dopiero w środku gościńca zrozumiał, 
że nie miał czasu na przebiegnięcie, na krzyk 
podniesiony przez szofera zawahał się i odsko­
czył w tył. Mimo natychmiastowego wstrzy­
mania wozu i skręcenia w bok, tak, że samo­
chód wjechał prawie do rowu, został dości­
gnięty i uderzony w kostkę prawej nogi kutą 
gumą lewego przedniego koła. Znajdujący się 
na miejscu lekarz stwierdził złamanie nogi w 
kostce; po założeniu opatrunku, hr. Pusłowski 
odwiózł rannego do szpitala św. Łazarza w 
Krakowie, a rodzinie, pozbawionej zarobku ojca, 
dał 100 K. na utrzymanie.

Ubiegłej nocy na drodze pod Mogilanami 
nastąpił wypadek autumobilowy. Samochód p. 
Ustyanowicza, w którym obok właściciela je­
chała jego żona, hr. Leoóchowski i szofer, zde­
rzył się z nadjeżdżającą furą. P. Ustyanowicz, 
uderzony dyszlem, odniósł ciężkie uszkodzenie 
jamy brzusznej, reszta osób zaś nieznaczne 
kontuzye lub wyszła bez szwanku. P. Ustyano­
wicza przewieziono do Lecznicy związkowej. Stan 
chorego jest groźny, ale nie beznadziejny, za­
chodzi możliwośćoporacyi. (ObacztelegramyP .B .)

Z Młodego Bolesławia donoszą: Na dro­
dze, wiodąejj do Pragi, zderzył się onagdaj 
automobil fabrykanta Ernesta Stefana z llostin- 
ca z automobilem pruskiego radcy komercjal­
nego Rinkla z Kamienogóry na Szląsku pru­
skim, Obaj automobiliści odnieśli ciężkie rany.

— Konic polskie w Wiedniu. W te­
gorocznym meetingu Kottingbruńskim w Wie­
dniu, zakończonym niedawno, stajnie polskie 
osiągnęły w 13 dniach wyścigowych następu­
jące rezultaty: Siedm koni W. ks. Lubomir­
skiego z Kruszyny, biegając 20 razy, wygrały 
cztery pierwsze, cztery drugie i dwie trzecie na­
grody, ogółem 19.380 koron; trzy konie p. 
Ostoja-Ostaszewskiego w dziesięciu biegach wy­
grały dwie pierwsze, jedną drugą i jedną trze­
cią nagrodę, ogółem 6930 kor.; trzynaście koni 
ks. Lubomirskiego z Rozwadowa, biegając 35 
razy, wygrały jedną pierwszą, jedną drugą i 
jedną trzecią nagrodę, ogółem 3950 kor.; dwa 
konie p, Stanisława Wiktora, biegając 7 razy, 
wygrały jedną trzecią nagrodę w kwocie 470 
koron; wreszcie jeden koń p. Zangena, biega­
jąc cztery razy, zdobył jedną trzecią nagrodę 
wartości 280 koron.

— Wypadek w górach. Z Insbrukn 
donoszą: Urzędnik kolejowy Spinner, który z 
dwoma kolegami wybrał się na wycieczkę w 
góry, spadł w przepaść i zabił się na miejscu.

— Pożar. Miejscowość Nadaszd — jak 
donoszą z Subotycy (Steinamanger) — stoi 
w płomieniach. Zachodzi obawa, że cała wieś 
padnie ofiarą płomieni.

— Cholera. W Koprejnie — jak donoszą 
z Zagrzebia — wydarzył się wypadek zasłabnię­
cia wśród objawów cholerycznych.

— Utonięcie dwn panien. We wsi 
Eorbachu, w powiecie i gubernii odeskiej, mie­
szka właściciel ziemski, Polak, p Trautman, 
mający dwie córki: Henrykę, lat 20 i Kata­
rzynę lut 19. Obie córki we własnym powozie,

zaprzężonym parą koni, pojechały kąpać się 
do rzeki, znajdującej się o kilka wiorst od rze­
czonej wsi. Przyjechawszy na brzeg rzeki, sio­
stry postanowiły przedewszystkiem wykąpać 
konie, wjechały więc do wody w powozie, nie 
wyprzęgając koni. Nagle jeden z koni wierzgnął, 
poniósł powóz na środek rzeki w miejsce głę­
bokie i zerwał uprząż. Wskutek tego powóz 
przewrócił się i siedzące w nim panny zaczęły 
tonąć. Zanim przybyła pomoc, obie panny 
Trautmanówny utonęły. Po półgodzinnem szu­
kaniu wydobyto z wody dwa trupy.

Kronika prowincyonalna.

§ W B o h o r o d c z a n a c h  odbędzie się 
w niedzielę, dnia 3 września b. r., poświęce­
nie nowowybudowanego gmachu „Sokoła11.

§ P o ś w i ę c e n i e  k a m i e  na w ę g i e l ­
n e g o  pod kościół parafialny w Lutowiskaeh 
odbędzie się w niedzielę, dnia 3 września b. r. 
Ceremonii dokona ks. infułat Łękawski z Prze­
myśla.

§ O b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e .  Rada 
m. Kosowa na posiedzeniu odbytem dnia 24 
b. m. nadała staroście p. Wincentemu Wicz- 
kowskiemu obywatelstwo honorowe za zasługi, 
położone dla dobra gminy,

§ A r e s z t o w a n i e  h a n d l a r z a  ż y ­
w y m  t o w a r e m.  W Stanisławowie w nie­
dzielę, dnia 27 b. m., aresztowała tamtejsza 
polieya handlarza żywym towarem Altera Jan- 
kieiowicza, Żyda węgierskiego, który jechał do 
Lwowa w towarzystwie czterech młodych 
dziewcząt.

§ D z i e c k o  pod l o k o m o t y w ą .  Wczo­
raj wieczorem około Dąbia niejaka Barbara Ga­
lasowa przechodziła przez tor z 3 letnią córe­
czką tuż przed nadchodzącym pociągiem. W o- 
statniej chwili matka zdołała uskoczyć w bok, 
lecz nie zdążyła już przeciągnąć córeczki, która 
dostała się pod lokomotywę. Dziecko jednak 
tak szczęśliwie upadło pomiędzy szyny, że lo­
komotywa zmiażdżyła inu tylko palce u nogi i 
zadała iekką ranę w7 główkę.

§ N a g ł y  z g o n  w p o c i ą g u .  Na sta- 
cyi kolejowej w7 Krynicy zmarła nagle dnia 24 
b. m. w pociągu wieczornym kuracyuszka An­
tonina-Dobrzańska z Nowego Sącza. Powodem 
nagłego zgonu był udar serca.

§ P o ż a r  t a r t a k u .  W Strzyłkach spło­
nął w poniedziałek, dnia 21 b. n:., tartak pa­
rowy firmy „Landau, Wahl i Sp.“ Przyczyna 
pożaru nieznana.

§ O fiara wódki .  Z Liska donoszą: Pa ­
robek z obszaru dworskiego w Chrewcie, Ste­
fan Dunak nosił onegdaj w towarzystwie dwóch 
innych belki z Rosochatego do tartaku w Chrewcie. 
Po drodze wypiwszy nadmierną ilość alkoholu, 
upił się do tego stopnia, że usiadłszy na wóz, 
stracił w czasie jazdy równowagę i dostał się 
pod przednie koła, które przeszedłszy przez 
niego, zmiażdżyły mu wnętrzności i spowodo­
wały pęknięcie wątroby. W pół godziny po wy­
padku Dunak zakończył życie.

§ D z i e w i ę ć  z a g r ó d  w ł o ś c i ą  ń- 
s k i c h  spłonęło w poniedziałek, dnia 28 Ir. m. 
w Sokolnikach, wsi pode Lwowem.

Kronika zagraniczna.

* K a t a s t r o f a  k o l e j  owa.  Berliński po­
ciąg ekspresowy zderzył się niedaleko Buka­
resztu z pociągiem towarowym skutkiem fał­
szywego ustawienia zwrotnicy. Siedemnaście 
osób przeważnie Rumunów, odniosło kontuzye. 
Hamowniezy pociągu towarowego zginął. Tor 
już uprzątnięto.

* S p a l o n e  mi a s t o .  Według depeszy 
walego ze Smyrny nadeszłej do Konstantyno­
pola, spaliło się miasto Aidin. Zgorzało 1500 
domów, 250 sklepów, dwa meczety, 3 synagogi, 
dwie szkoły.

* K a t a s t r o f a  na mo r z u .  Statek „Te­
kla", który płynął z Cardiff do Yalparaiso roz­
bił się w cieśninie La Maire koło Ziemi ogni­
stej. W tej samej cieśninie rozbił się drugi 
okręt, nieznanego nazwiska. Los załogi nie­
znany.

* K r w a w a  w a l k a  z r a b u s i a m i .  
Z Kerez telegrafują: Banda rabusiów wylądo­
wała w twierdzy i napadła na arsenał artyle- 
ryi. Na strzały posterunków, stojącycli na stra­
ży, rabusie odpowiedzieli strzałami rewolwero­
wymi. 15 rabusiów ujęto, inni uciekli w ło­
dziach przez morze.

* O z a j ś c i a c h  w A7 erb i car  o (połu­
dniowe Włochy) donoszą następujące jeszcze 
szczegóły: Dzięki energii władz zdołano zloka­
lizować ogień w budynku gminnym. Spłonęła 
tylko sala posiedzeń i biuro burmistrza. Bur­
mistrza obronili przed napadem tłumu karabi­
nierzy. Urzędnika gminnego, który dostał się 
między tłum, zamordowano. Pogłoska o zamor­
dowaniu dwóch sanataryuszy Czerwonego Krzyża 
nie sprawdziła się. Porządek przywrócono i 
rozpoczęto śledztwo.

* Z a m o r d o w a u i e m i i i o n e r a. Z Pe- 
tersburga donoszą, że napadnięto i zamordowa­
no tam Kana Taliszanowa, właściciela kopalń

miedzi i grafitu, posiadającego majątek, ocenia­
ny na setki milionów rubli.

* S p r y t n y  d z i e n n i k  tar z. Przed kil­
ku dniami zjawił się w mieszkaniu siostry Pa­
pieża pewien człowiek, który przedstawił się 
jako funkeyonaryusz gazowni, a w trakcie o- 
glądania aparatów gazowych zapytał też o zdro­
wie Papieża. Zapylana w szerokich słowach, 
zwyczajem starszych kobiet, opowiedziała mu 
wszystko, co jej było wiadome. — Ze zdumie­
niem ujrzała tedy całą swoją perorę wieczorem 
w Giornale (V Ita lia , której redaktor wziął 
się tak na sposób, by uzyskać informacye o 
zdrowiu Papieża; siostry Papieża bowiem 
wszystkim dziennikarzom dawały zazwyczaj 
bardzo niechętnie i ogólnikowe tylko wyjaśnie­
nia. W dwa dni po tym wypadku zjawił się 
u siostry Papieża autentyczny urzędnik gazo­
wni, by zbadać stan aparatów, i.... został sro­
motnie wyrzucony za drzwi, jako podejrzany o 
próbę powtórzenia raz udałego fortelu.

* L i c y t a c j a  k l e j n o t ó w  A b d u l a  
Ha mi d a .  Z Paryża donoszą, że w listopadzie 
odbędzie się tam licytacja klejnotów b. sułta­
na Abdul Hamida. Do każdego przedmiotu do­
łączone będzie świadectwo pochodzenia, by wzbu­
dzić zaufanie u publiczności.

* K r a d z i e ż g r o n o s t a j ó w. Z Moskwy 
donoszą, iż tamtejszy dom spedycyjny otrzymaj 
miał od swojej filii w Irkucku trausport futer 
z gronostajów, wartości 50.000 rubli. Po otwar­
ciu przesyłki znaleziono bezwartościowe szmaty.

* N i e z w y k ł a  f u n d a c y a .  W Alzacji 
ustanowiło dwóch fabrykantów nagrody dla. 
gmin wiejskie!), które wykażą się, że na ich 
miejscach publicznych, na ulicach i na drogach 
i w koło domostw panuje czystość i porządek. 
Nagrody wynoszą po i 000 i 500 marek w zło­
cie; prócz tego otrzymają nagrodzone gminy 
dyplomy honorowe. Jury składa się z ofiaro­
dawców, komisarza powiatowego i członków 
zarządu gminnego.

* S a mo  b ó jslwo z ż a 1 u p o z g o n i e 
ż ony.  W G. Lichterfeldzie odebrał sobie w 
tych dniach życie z żalu po zgonie żony 60- 
letni prokurator Rudolf Rein.

* S p a 1 o n a f a b r y k a  s ukna .  Fabryka 
sukna Wieczorka w Białymstoku zgorzała one­
gdaj doszczętnie. Straty wynoszą ćwierć mi­
liona rubli. Podczas akoyi ratunkow7ej 8 straża­
ków pożarnych i kilka innych osób odniosło 
rany i poparzenia.

* W a l k a  z p o r n o g r a f i ą .  Z liaagi 
donoszą, że rząd tamtejszy przedłożył parla­
mentowi projekt ustawy, mocą której przyjęte 
ma być porozumienie z dnia 4 maja 1 9 1 0  
piętnastu przedstawicieli tyluź mocarstw w spra­
wie zgniecenia handlu pornograiicznemi wy­
dawnictwami. Porozumienie to nastąpiło, jak 
wiadomo, na konferencyi w Paryżu.

Notatki lilsracKa-artystyczie.

Z Teatru miejskiego donoszą nam : 
W dniu wczorajszym wrócił z Krynicy po dwu­
miesięcznej nieobecuości we Lwowie, nasz ze­
spół dramatyczny, a w sobotę rozpoczną się 
przedstawienia dramatu „Warszawianką" Wy­
spiańskiego z Siemaszkową w roli Maryi, oraz 
Fredrowską „Ostatnią wolą. Wogólc repertuar 
pierwszych dni września w dziale dramatu wy­
pełnią wznowienia dawniej granych sztuk. — 
I tak : w niedzielę po południu dany będzie
zabawny i zawsze szczelnie zapełniający wido­
wnię „Złoty wiek rycerstwa", a w poniedzia­
łek „Eros i Psyche", którego wznowienie tein 
większe obudzi zainteresowanie, że w roli 
Psyche, grywanej dotąd przez p. Solską, ukaże 
się Róża Łuszczkiewiczówna, której debiut w 
„Dzwonie zatopionym" tak żywe wywołał zain­
teresowanie. Panna Łuszczkiewiczówna została 
na stałe zaangażowaną na scenę lwowską, a 
podczas pobytu w Krynicy zdobyła sobie jako 
„Psyche" wprost entuzjastyczne ze strony pu­
bliczności przyjęcie. Na piątek zapowiada re­
pertuar wznowienie dawno niegranej, a nie­
zwykle efektownej „Pięknej Marsylianki" z no- 
woaugażowaną utalentowaną artystką Leonią 
Barwińską. Dalszy repertuar wypełnią mile 
słuchane operetki „Gejsza" i „Piękna Rizetta".

Gościnne występy. Obok podany cli we 
wczorajszym komunikacie dyrekcji Teatru miej­
skiego, pozyskał jeszcze p. Heller na gościnne 
występy w operze doskonałych artystów, pnę 
Wandę Uendricbównę i p. Adama Ludwiga.

ile pert siar teatru miejskiego 
we Lwowie.

We środę, 30 sierpnia, „Piękna Helena1', 
operetka, w 3 aktach I. Offenbacha.

We czwartek, 31 sierpnia, (wznowienie), 
„Gejsza", operetka w 3 aktach Siducy Jonesa.

W piątek, 1 września, „Piękna Rizetta", 
operetka w 3 aktach L. Palla.

W sobotę, 2 września, wyjątkowo o godz. 
3 po południu, pierwsze przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej, „Warszawianka" pieśń w 
1 akcie Wyspiańskiego, rozpocznie „Ostatnia 
wola", komedya w 3 aktach Al. hr, Fredry.
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W sobotę, 2 września, o godz. pół do 8 

wieczorem, „Miłość cygańska", operetka w 3 
aktach Fr. Lehara.

W niedzielę, 3 września, o godz. pół do 4 
po południu, „Mo ty wiek rycerstwa", żart sce­
niczny w 3 aktach Marlowa.

W niedzielę, 3 września, o godz. pół do 
8, „Piękna Eizetta", operetka w 3 aktach L. 
F alla .

W poniedziałek, 4 września, „Eros i Psy­
che", dzieło sceniczne w 7 obrazach J. Żuław­
skiego; z Różą Łuszczkiewiczówną z roli Psyche.

We wtorek, 5 września, „Gejsza", ope­
retka w 3 aktach Sydney Jonesa.

We środę, (i września, „Dzwon zatopio­
ny", baśń dramatyczna w 5 aktach G. Haupt- 
miuia, z Różą Łuszczkiewiczówną w roli Ru­
sałki.

We czwartek, 7 września, „Hrabia Luk­
semburg", operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

W piątek, 8 września, po południu „Pię­
kna Marsyiianka", sztuka w 4 aktach Bertoua.

W piątek, 8 września, o godzinie 7 ni. 30 
wieczorem „Gejsza", operetka w 3 aktach Sy­
dney Jo n e sa .

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We czwartek, 31 sierpnia, „Warszawian­
ka", pieśń z r. 1831, napisał St. Wyspiański, 
i „Okraźne", komedya w 2 aktach ze śpiewami 
.1. Korzeniowskiego.

W piątek, 1 września, „Kordyan", poemat 
dramatyczny J. Słowackiego, ułożony na scenę 
w 9 obrazach (po raz 04).

W sobotę, 2 września, „Damy i Iluzary", 
komedya w 3 aktacli Aleksandra lir. Fredry.

W niedzielę, 3 września „Madame Sans 
GĆne", komedya w 4 aktach Wiktoryna Sar- 
dou i 10. Moreau.

TRYUMF RZYMU.
(lisifmslńr. wyatwwy jubileuszoicc).

III.
(Dokończenie).

Malarstwo współczesnej Hiszpanii re­
prezentują najlepiej dwaj artyści: Tgnacio Zn- 
loaga i Hermen Anglada y Oamarasa. W ich 
dziełach sztuka hiszpańska znajduje swój naj­
lepszy wyraz, obaj uzupełniają się wzajemnie.

Zuloaga, mistrz formy, a przytem wielki 
duch twórczy, ma w swej sztuce wiele ele­
mentu demonicznego. Postacie swe tworzy 
sub specie acternitalis, podkreśla w nich to 
wszystko, co głęboko w naturze ludzkiej 
ukryte, to, co w niej istotne, wieczne. — 
W twarzy jego ludzi przejawia się w najwy­
razistszej formie zawsze pewien afekt gw ał­
towny, lub tajemnie zazwyczaj kryjąca się 
namiętność. Niema u niego ludzi przecię­
tnych. psychicznie zobojętniałych, nieprzed- 
stawiających żadnego interesu ani dla psy­
chologa, ani dla przywykłych do głębokiego 
ujmowania ludzi i rzeczy — artystów. Świat 
jego sztuki powagą dostojny, nieraz nastro­
jem ponury i zatrważający. Harmonizuje z tem 
jego koloryt o barwach przyciszonych i chło­
dnych, które nieabsorbując zbytnio oczu wi­
dza swym blaskiem, tem silniej podkreślają 
charakter i treść kompozycyi.

O zewnętrzną raczej, barwną świata 
rzeczywistego formę, nie zaś o treść głę­
boką,psychikę osób i głębokie ujęcie przed­
miotów, idzie drugiemu artyście, Angladzie. 
Na wielkich jego płótnach zerwały się pełne 
blasku i natężenia barwy pod wpływem nie­
opisanego szału twórczego w jeden wielki 
kolorystyczny huragan, równy wściekłością, 
ale i nieobliczalnością rozkołysanym bałwa­
nom spienionego, wichrem targanego morza. 
Istny orgazmus barw! Upodobania i zamiło­
wania hiszpańskich malarzy do gorącego, 
możliwie najsilniejszego, a nawet jaskrawego 
kolorytu, doszły w olbrzymich płótnach de­
koracyjnych Anglady do szczytu. Obecna je­
dnak sztuka Anglady ma stanowczo chara­
kter przejściowy i niezawodnie wnet inny 
obierze kierunek. Pozwala o tem wnosić 
także szereg przepysznie rysowanych aktów, 
zawieszonych w tejże samej sali, które do­
wodzą, że artysta ów włada rysunkiem do­
skonale, że więc to niezwykłe rozpętanie ko­
lorystyczne, wyrzeczenie się niemal wszel­
kich linij, a ograniczenie się tylko do krzy­
czących barwą plam nie jest pokrywką ja­
kiejkolwiek technicznej nieudolności, ale wy­
nikiem świadomego zamiaru artysty.

Malarz o tak wybitnem uzdolnieniu 
musi postąpić na drodze ewolucyi dalej, nie 
poprzestanie na jednostronnej technice, która 
jest wyrazem tylko obecnej chwili i nie stała 
się jeszcze zabójczą dla artysty manierą.

Trzecim wybitnym malarzem hiszpań­
skim jest Joaijuin Sorolla y Bastida, który — 
jedyny z malarzy w pawilonie hiszpańskim — 
ma osobną swą wystawę zbiorową. Sorolla 
otrzymał swego czasu na jednej z powsze­
chnych wystaw paryskich „Grand Pri.v“, do­

piero jednak w r. 1906, kiedy w Galeryi 
Georges Petit wystawił około pięćset swych 
dzieł, wszedł rzeczywiście w poczet malarzy, 
znanych i uznawanych w całej Europie. 
Szuka on prawdy i jej poświęca swą sztukę; 
naturalnie nie tej prawdy, widzianej cudzem 
jakiems okiem lub soczewką fotograficznego 
aparatu. Ma on swoją prawdę, t. zn. swój 
świat zjawisk realnych, swój świat, który go 
otacza, świat widziany swem własnem tylko 
okiem i ten świat maluje. A ponieważ patrzy 
na świat w sposób ciekawy, artystyczny, zaj­
muje nas i wtedy, kiedy maluje główkę dzie­
wczynki, i wtedy, gdy tworzy portrety — 
odznaczające się silną charakterystyką — 
czy też, gdy pokazuje nam hiszpańskie wy­
brzeża morskie albo stoki hiszpańskich gór. 
Technika śmiała, odpowiadająca zamiarom 
artysty, ale prosta, niewyszukana. Wszak 
wiadomo: ćtre vrai, etre sincere....

Z innych malarzy hiszpańskich jestV a- 
lentin i Ramon Zubiaurre, obaj z oryginal- 
nemi, z talentem malowanemi przedstawie­
niami scen z życia codziennego i obrazami 
figuralnymi, Enriąue Serra, Antonie Eeyna, 
Hermenegildo Estervan, Santiago Rusinol, 
Aureliano Bernete i wytworny Jose Nogue 
z szeregiem pejzaży, są portrety malowane 
przez Antonia Fabres, .T. R. Zaragozę, Lean- 
dra Oroza i J. M. Garbonera, a wreszcie nie­
wiele nowego przynoszące obrazy Józefa Ben- 
lliure y Gil.

Z rzeźbiarzy zasługuje na uwagę Pedro 
Estani Capella, Moises Huertas, a zwłaszcza 
MarianoBenlliurey Gil, rzeźbiarz, który swe­
go czasu cudownem był dzieckiem, gdyż już 
w dziewiątym roku życia wymodelował gru­
pę p. t. „Cogida del Picador" (scenę z wal­
ki byków), a w dwa lata potem piękną po­
dobno statuę konną króla Alfonsa XII.

W Rzymie wystawił M. Benlliure sze­
reg bardzo dobrych portretów z bronzu i 
marmuru, między innymi Oleo de Merode.

M. Benlliure znany jest także z akwa­
rel, przedstawiających nerwami targające 
sceny z hiszpańskich walk byków.

W dziale grafiki wystąpiło kilku zale­
dwie artystów, jak Jose Nogue y Maso, Nar- 
ciso Mendez Bringa, Ricardo Baroja i wiel­
ce utalentowany akwaforeista Fernando La- 
brada.

Piękne akwaforty Ferdynanda Labrady 
przywodzą na myśl podobne prace angiel­
skiego mistrza, Franka Brangwyna. Odzna­
czają się silnem poczuciem światłocienia, wyra- 
zistą grą światła, zwłaszcza w rycinach, ma­
jących za temat architekturę.

Architektura hiszpańska nie jest w ła­
ściwie wcale na rzymskiej wystawie repre­
zentowana. Szereg akwarel, nadesłanych 
przez Teodora Anasagastiego, mówi o niej 
bardzo mało.

Najbliższa Hiszpanii sąsiadka, F r a n ­
c y  a, ma pawilon o wiele większy, w ilości 
dzieł sztuki bogatszy, choć nie tak pysznie, 
jak hiszpański, staremi zbroicami i gobeli­
nami z zamków królewskich przybrany. Po­
ziom jednak francuskiej wystawy dzieł sztuki 
bardzo jest nierównomierny. Nie postarano 
się o systematycznie ułożony dział retrospe­
ktywny, jak to uczyniły niektóre z innych 
krajów, nie silono się nawet prawdopodo­
bnie, aby odzwierciedlić rzeczywisty stan 
francuskiej sztuki współczesnej, lecz zebrano 
w pośpiechu to, co się zebrać w krótkim 
czasie dało.

Dr. Mieczysław Treter.

OSTATNIA POCZTA.

=  Na wczorajszem posiedzeniu S e j m u  
w ę g i e r s k i e g o ,  po czterech głosowaniach 
imiennych, przydzielono petycye odpowiednim  
komisyom. Następne posiedzenie dzisiaj.

=  Budapeszteński dziennik A z  Ujsag 
utrzymuje, że obecnie pozostało jeszcze tylko 
16 członków partyi Justha, którzy zobowią­
zali się prowadzić o b s t r u k c y ę  do końca. 
Pismo to jest zdania, że ta mała grupa bę­
dzie w parlamencie w krótkim czasie zupeł­
nie odosobniona.

=  Jako kandydata na naczelnego p r e ­
z e s a  p o z n a ń s k i e g o  wymieniają pisma 
niemieckie prezesa kolońskiej regencyi, dr. 
Steinmeistera.

Dr. Otton Steinmeister, syn właściciela 
fabryki w Bundę w Westfalii, urodził się 28 
lutego 1860 r. ma więc lat 51. Jako asesor 
pracował w prezydyum policyjnem i mini­
sterstwie spraw wewnętrznych w Berlinie. 
Od roku 1885 do 1900 był landratein powia­
tu Hóchst nad Menem, następnie prezesem 
policyi w Kassel, a w roku 1903 został prze­
niesiony w tym samym charakterze do Ha­
noweru. Na czele regencyi kolońskiaj stanął 
w r. 1905. Jest bratem referującego radcy 
w ministerstwie Aleksandra Steinmeistera, 
który w roku 1901 jako landrat powiatu 
Osthavelland został wyniesiony do stanu szla­
checkiego.

Nowy naczelny prezes Wielkiego Księ­

stwa Poznańskiego objąć ma swój urząd z 
dniem 1 października r. b.

=  Tribuna  donosi z Montferrato: Król 
W i k t o r  E m a n u e l ,  który od kilku dni 
bawił na manewrach, przybył tu witany owa­
cyjnie przez publiczność. Następnie wszedł 
do balonu sterowego „P. Z.“, poleciał do 
zamku Tomaro i po półgodzinnym locie wy­
lądował.

=  T u r e c k i  n a s t ę p c a  t r o n u  Jus- 
suf Izzedin wyjechał wczoraj ze Sinaia. Król 
odprowadził go na dworzec. Opuszczając gra­
nice Rumunii, Jussuf Izzedin wysłał do króla 
depeszę z podziękowaniem za serdeczne przy- 
jęcie.

=  Półurzędowa Rossija  donosi o wy­
mianie d e p e s z  m i ę d z y  c e s a r z e m  j a ­
p o ń s k i m  a c a r e m.  Wszystkie różnice, 
wynikające z ostatniej wojny, zostały wyró­
wnane. Specyalną trudność przedstawiało za­
łatwienie sprawy okrętów szpitalnych, która 
dla rządu rossyjskiego miała znaczenie zasa­
dnicze, a to ze względu na specyalne stano­
wisko, jaki# mają podczas wojny okręty Czer­
wonego Krzyża. Dla rządu japońskiego spra­
wa ta przedstawiała trudność z tego powodu, 
że sąd wojenny orzekł, iż zajęcie statków: 
„Angory" i „Orła" było łupieżą. Sprawę tę 
załatwiono ku zadowoleniu obu stron. Statek 
„Angora" wydano Rossyi, statek „Oreł" zaś 
Japonia zakupiła za 150.000 yenów. Obecnie 
ostatnia ta sprawa sporna została załatwiona 
w sposób nietylko zadowalający obie strony, 
ale dający świadectwo o wzajemnej przyjaźni.

Kraków, 30 sierpnia. P. Ustyanowicz, 
który padł ofiarą katastrofy automobilowej, 
zmarł dziś nad ranem.

Kraków, 30 sierpnia. Na Ludwinowie 
wśród mieszkańców tamtejszych od pewnego 
czasu budził postrach robotnik Józef Ostrow­
ski, przybyły z Królestwa Polskiego. W osta­
tnim czasie odgrażał się, że zamorduje wdo­
wę Maryę Honkiszową, z którą przed paru 
miesiącami zawarł znajomość, Przestraszona 
zawiadomiła o tem policyę i kryła się przed 
nim. Policya podgórska nadaremnie ścigała 
Ostrowskiego, jako człowieka niebezpieczne­
go. Wczoraj wieczorem przybył on do mie­
szkania Honkiszowej i strzelił do niej, mie­
rząc w głowę. Instynktownie zasłoniła się 
oua prawą ręką, której palec kula zraniła. 
Z krzykiem Honkiszową wybiegła z domu. 
W tym samym czasie ulicą przechodził pa­
trol policyjny. Dowiedziawszy się o zajściu 
policyanci chcieli wejść do mieszkania, ale 
z okna padło w kierunku ich kilka strzałów, 
które jednak nikogo nie zraniły. Zatelefowa- 
no do policyi po posiłki, a tymczasem poli­
cyanci z dobytemu szablami stanęli przed 
drzwiami mieszkania. W tej chwili pojawił 
się w oknie Ostrowski i sam strzelił do sie­
bie dwa razy. Zranił się ciężko pod brodę i 
na twarzy. Po dwóch godzinach zmarł wsku­
tek ran odniesionych.

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 29 sierpnia. Prognoza na 30 

sierpnia 1911. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  
Pochmurno, skłonność do burz, trochę chło­
dniej, wiatry mierne o niepewnym kierunku.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Czasami 
pochmurno, skłonność do burz, trochę chło­
dniej, wiatry mierne o niepewnym kierunku.

Szczecin, 30 sierpnia. Królestwo szwedz­
cy wczoraj odjechali,

Berlin, 30 sierpnia. (Tel. pry w.). Pod­
czas wystawy przemysłowej w Berlinie reda­
ktor Dziennika Berlińskiego  p. Krysiak rzucił 
między polskich uczestników wystawy myśl 
utworzenia Domu polskiego w Berlinie. Po­
wstała spółka „Dom polski w Berlinie" 
z udziałami po 100 marek. Odpowiednie de- 
klaracye podpisało 41 uczestników, między 
niemi jeden na 10.000 mk., inni na 7.000  
marek.

Ateny, 30 sierpnia. Laboratoryum che­
miczno -fiizyczne Uniwersytetu spaliło się. 
Zdołano uratować tylko część urządzenia. 
Podczas akcyi ratunkowej dwóch strażaków 
zginęło, trzeci śmiertelnie się poranił.

Saloniki, 30 sierpnia. Inżynier Richter 
wczoraj przed południem przybył na stacyę 
Ostrowo, gdzie, jak wszyscy podróżni, przy­
bywający z Monastyru, poddany został kwa­
rantannie 24-godzinnej, która ewentualnie 
będzie przedłużona na dwa dni. Ta okoli­
czność skłoniła go do zmiany kierunku po­
dróży. Najbliższy cel jego podróży nie jest 
znany.

Waszyngton, 30 sierpnia. 10 pułk pie­
choty odszedł do Panamy. Jest to jeden z 
pierwszych pułków, który ma odtąd stać za­
łogą w obszarze kanału panamskiego.

Charleston (Południowa Karolina), 30 
sierpnia. Hnragan wyrządził tu ogromno 
spustoszenie. Sześć łodzi torpedowych zostało

rzuconych na brzeg. Zachodzi obawa, że na 
wyspach i na wybrzeżu ładu stałego zginęło 
wiele osób.

D rożyzna.

K raków , 30 sierpnia. Celem zapobie­
żenia szerzeniu się drożyzny miejska komi- 
sya aprowizacyjna postanowiła wnieść prośbę 
do Ministerstwa kolei o 50 prc. zniżkę ta­
ryfy przewozu bydła dla targowicy, wyjednać 
u Rządu 50 prc. zniżkę podatku spożywczego 
od rogacizny, zwrócić się do prezydyum mia­
sta z prośbą, aby w telegraficznie od Pre­
zydyum Rady Ministrów domagało się otwar­
cia granic, zniżenia cła, urządzenia rzeźni 
granicznych i złagodzenia przepisów o pry­
szczycy.

L ille , 30 sierpnia. W Billy Montigny 
wydarzyły się wczoraj wieczorem wielkie de- 
monstracye przeciw drożyźnie środków ży­
wności. Pewien piekarz, którego czynnie za­
atakowano, strzelił z rewolweru dwa razy do 
tłumu i ciężko zranił jednego z manifestan­
tów. Na to tłum zaatakował dom jego i splon- 
drował mieszkanie i sklep, Żandarmi uchro­
nili piekarza przed zlynchowaniem i z tru­
dem przywrócili porządek. Dwaj żandarmi 
zostali zranieni.

Z W. Księstwa Poznańskiego.
P oznań , 30 sierpnia. (Tel. pryw.). Ks. 

Eltermann, wikaryusz ze Starogrudu, wyto- 
ezył był Pielgrzymowi proces z powodu ar­
tykułu o korupcyi wśród duchowieństwa n ie­
mieckiego. Onegdaj odbyć się miała rozprawa 
przed Izbą karną w Starogardzie, ks. Elter­
mann oświadczył jednak, że cofa wniosek o 
ukaranie, gdyż na rozprawie poruszonoby 
z pewnością jego stosunki osobiste i rodzinne, 
co jako księdzu katolickiemu nie byłoby mu 
na rękę. Wręczy on jednak prokuratoryi 
wniosek o ukaranie Pielgrzyma  za inne ar­
tykuły, zamieszczone w ostatnim czasie w 
tem piśmie, a zaczepiające całe duchowień­
stwo niemieckie.

Wobec cofnięcia skargi sąd zasądził 
skarżącego na ponoszenie kosztów.

Polacy pod berłem rossyjskiem.
W arszaw a, 30 sierpnia. (Tel. pr.) Roz­

począł się okres przyjmowania uczniów do 
szkół średnich. W niektórych szkołach pol­
skich wobec niezwykłego napływu kandyda­
tów musiano chwycić się systemu egzaminów 
konkursowych.

Do Uniwersytetu warszawskiego przy­
jęci będa w roku bieżącym Żydzi w liczbie 
60.

W arszawa, 30 sierpnia. (Tepryw .)  Wo­
bec odmowy pozwolenia na budowę teatru 
polskiego przy ulicy Obożnąj z powodu nie- 
dość bezpiecznego jakoby dojazdu, pisina 
przypominają, że na tej samej ulicy stanął 
niedawno okazały gmach teatru żargonowe­
go, a władze nie stawiały najmniejszej prze­
szkody.

W arszawa, 30 sierpnia. (Tel. pr.)  Z 
Wołynia donoszą: Padające od 4 tygodni na 
Wołyniu niemal bez przerwy nlewy zadały 
dotkliwą klęskę rolnictwu, burząc nadzieje 
pięknych zbiorów. W niektórych wsiach całe 
niwy stoją pod wodą. Nadmierne opady za­
grażają katastrofą.

Ł ódź, 30 sierpnia. (Tel. pr.)  Onegdaj 
agenci wydziału śledczego spotkali na ulicy 
Wacława Grudzińskiego, znanego bandytę, 
operującego pod pseudonimem „Żółtego". Gdy 
agenci rozkazali mu zatrzymać się, począł u- 
eiekać, wobec czego agenci strzelili kilka­
krotnie i położyli go trupem.

W iln o , 30 sierpnia. (Tel. pr.) Postępo­
wy wileński Goniec poranny  zawiesił wyda­
wnictwo z powodu braku środków.

Sprawy rossyjskie.
Petersburg-, 30 sierpnia. (Pet. Ag.). 

Wobec zmiany § 188 statutu rodziny car­
skiej odtąd nikt z wielkich książąt, ani wiel­
kich księżnych nie będzie mógł zawrzeć 
związków małżeńskich z osobą, nie należącą 
do jakiegoś domu panującego lub rodziny 
równorzędnej z panującymi.

Moskwa, 30 sierpnia. (Pet. Ag.). Otwar­
to tu wczoraj I. wszechrossyjski kongres 
ziemstw w sprawie oświaty ludowej. Przewo­
dniczący podniósł doniosłość zmiany stano­
wiska rządu, który dotychchczas nie przy­
znawał ziemstwom ingerencyi na oświatę 
indową.

Cholera.
P etersb u rg , 30 sierpnia. W obozie w 

Noworossyjsku 17 żołnierzy zachorowało na 
cholerę, z tego 5 zmarło.

Odpowiedzialny redaktor:

Adam  K re c h o w ie c k L



N A D E S Ł A N E .

K uryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1911.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego 

Lwów, pasaż Hau3tnana.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ul. Kleparowska 15,
wykonują w szelk ie naprawy m ebli g ię tych ; wy­
rabiają łóżka sk ladare, słom iankl. tleny um iar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

We FRANZENSBA.DZIE
(Palast-Hotel, wejście 04 Kirciieiistee)

ordynuje również w bieżącym  sezonie

Dr. Stanisław Przybylski
b. asystent k lin ik i chirurgicznej i położniczo-gineko­
logicznej U niw ersytetu Jag iellońsk iego  w Krakowie.

Do najęcia
przy ul. Asnyka l. 7,

w  p a r t e r z e :
6 pokoi, przedpokój, kuchnia, loggia.

Elektryczne urządzenie, 
na I. p ię trz e  i

6 pokoi, przedpokój, kuchnia, loggia.
Elektryczne urządzenie.

Bliższa wiadomość na II. piętrze po prawej, 
lab w Redakcji „Gazety Lwowskiej" ulica 
Czarnieckiego 1. 10 od 12 do 4 po południu.

m m m m m m ®  m m ®

16(10.
Kom itet obchodu setnej rocznicy urodzin J . S ło­
w ackiego we Ł w ow ie; zwraca się do P. T. P u b li­
czności z uprzejm ą prośbą by p rzy  zakupnie p ap ie ­
rów listow ych żądała  w sklepach papierów  SŁOW A­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W . Niemojowskiego we Lwowie.
Część dochodu z roz,sprzedaży tego pap ieru  p rzezna­
czona jes t na fundusz budowy pom nika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się n ie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując pap ier 
Słowackiego, bez żadnego dla sieb ie  uszczerbku 

przyczyni się do w ystaw ienia pom nika poecie.

P ap ier Słowackiego je s t do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w m iastach pro­
w incjona lnych , a gdzie by go n ie  było, zwrócić się 
należy w prost do fabrykan ta  S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

# # *  m

Specjalista  chorób aerwowych

Dr. Ś W I T A L S K i
p o w ró c i ł .  O rd . P a ń sk a  11. Od 3 —5.

Przyjechali do Lwowa.
linia 30 .sierpnia 1911 

H otel G eorge’a.
Pp. J, hr. Konarski z Grochówie J. 

hr. Tyszkiewicz z Kolbuszowy, K. Rotter- 
mann z Węgier, W Nicdźwiećki z Weń ko- 
wiec, J Kownacki z Czernicy, W. Schmidt 
z lzdelmika.

H otel E uropejski.
Pp. L. Szopen z 'ttussyi, H. H m htkie- 

wicz z Kolaśnik, .1. Rydel z Woli, M Bru 
dowski z Mogilna, 8. Płoszy dski i  Mogiłua.

H otel Y lotoria,
P. B, Pohński z Przemyślan.

H otel Gity.
P. B. Sobański z Rossyi.

Lwowskiej Izby handlowej I przem ysłowej,
Lwów, d n ia  30 sierpn ia .

I . Akcye aa sztukę.
Banku hip. gal. po200 zł. (4 0 0 kor.)
Banku gal. dla handlu i przern.

nu zł.' 200 (400 kor.) . . . .
Lol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
fabryki wagonów w Sanoku przed- 

tni i Lipińskiego po 500 kor. .

l i , Listy zastaw n e za 100 ker.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

„ „ ó‘/» pr- w- »• 1°8 *  50 1.
„ „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k.

kraj. 4p , pr. w. a. los w 51 1.
„ 4  pr. w. a. los w 57 1.

Tuw. kred. gal ziem. 4 pr.
pierwsza e m i s y a ) .......................

Tow. kied. gaiic. ziemsk. 4 pr.
los w 41*/, l a t .............................
4 pr. los w 56 l a t .......................

Banku gal. ziem. kr. 4 l/ ,1’/0 60 I.
Óainelny Bank hipoteczny Lwów

111. O b lig l za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, fund, propin. 5 pr. w. a.
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

„ 41/,pr. f3em .)
* * pr. (4 sm.)

kol. lokalne dtto 4 pr. . . . .
Pożyczka m. Krakowa . . . .
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ..................................
Pożyczka » .  Lwowa 4 nr. . , .

„ „ 4 konwen. .
’ szkolna krajów, 4 pr,

r. 1908 ...........

IY . Losy.
M. Krakowa po zł, 30 (40 kor,).

V. Monety.
Bukat cesarski . . . . . . .
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 rubli rossyjskich srebrnych 

papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

K u r a  g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j .
Dnia 28 sierpnia 1911.

A. Ogólny dług pańBtwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot, 

nuaj-listopad
' ic . . . .

w srebrze
. . . .  95-85 96-05
. . . 95-85 96-05

pfaoą | żądaj ę
w aluta kor.
K h K h

690 - 698 -

448 — 455 -

554 — 559 -

530 — 535 -

109 70
98 90
92 70
99 -
93 20

99 60 
93 40 
99 70 
93 90

97 - --------

96 50 
91 80 
98 70 
98 50

92 50 
99 40 
99 20

98 30 99 —

98 70 
90 80 
90 80 
90 —

99 40 
91 50 
91 50 
90 70

93 20 
88 60 
92 -

93 90 
89 30 
92 70

91 - 91 70

95 - 105 -

11 35 
19 05 

251 -  
253 50 
117 35

11 44
19 18

253 -
254 50 
117 80

styczeń-lipiec . .
Jednolity dług państwa 

luty-aierpień . . . 
kwiecień-pażdziernik

92-05
92-05

92-25
92-25

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
L.o=i,y z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — ■ 

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 1595-— 1655-—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 414-— 426-—
„ „ 1864 po 100 z ł........  600-— 6 1 2 --
„ ,1 1864 po 50 z ł..........  3 0 3 - -  809—

Listy zast.dom en państ. po 120 z ł .5 p r. 286-— 289—

B . Dług państwa (w szystk ich  w Kadzie państw a 
reprezentow anych krajów koronnych).

A ustr. ren ta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r ..........................................116-25 116-45

A ustr. ren ta  w wal. kor. wolna od 
podatku i  p r ............................................. 92-05 92-25

C. Obligacye kniejowe.
Kol. Arcyks. A lbrechta za 100 zł. 4 p r. 92-75
Kol. Cesarz. E lżbiety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 112-50
Kol. Oes. E lżb iety  za 200 zł. mk.

5%  pr. (ostemp. akcye) . . . .  447-25
Kol. Cesarza Franciszka  Józefa za

100 zł. 5*/i p r ...................... .....  114-50
Kol. K arola Ludw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ......................................... 92-65
Kol. A rcyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ......................... 92 75

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe).
Koi. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr.........................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr.........................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

% r. 1886, 4 prc....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (sr.l . . . . 
Kol. północnej oes. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 prc....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 prc...................................
Kol. północnej oes. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 prc...................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. Ivu4, 4 prc....................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr..................................................
Kol. galio. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. lwowsko-czena.-jasskiej z roku

1894 4 pr.................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gtsi) aa 400 marek 4 pr. . . .

B .  B in g  pań stw a (krajów korony
W«g. słota renta 4 pr.........................

r, „ w wal. kor. 4 pr.
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. .
„ poź. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ r „ 50 zł. (100 kor.)

106-25
120-50

93-75 

113-50 

450-25 

J 15-50 

93-60 

93-75

122—

Koronowa w aluta . płaeą

K. Obligacye iedem nlzacyjue.
Kroacyi i S ł a w o n i i ....................................92-25
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . 91-40

F. Inne publiczne pożyczki.

żądają

93-25
92-40

93-50 94-50

93-55 94-55

97-15 98-15

95-90 96-90

95-90 96-90

9 5 - - 96-—

95-25 96-25

95-50 96-50

95-70 96-70

9z-80 93-80
93-30 94-30

9 3 - - 9 4 - -

113-75 114-75

węgiornkisj).

111-50 111-70
9 1 - - 91.20

309-— 321-—
436-— 448-—
217-— 223-—

Boi. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poź. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r ...................................
Bukowińskie obi. p rop inaey jne los

za 100 zł. 5 p r ......................................
Gai. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożrożka m iasta Lwowa z r. 1896

4 p rc ..........................................................
R enta  w łoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p rc ........................ .....
Poź. serb. prem. za 100 frank . 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

(za 100 zł. Nom.).

Anglo-A ustr. banku los 4 1/, pr. . .
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr. 

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n u „ n „ 4 pr.

Gal. akc. b. hip . 10 pr. prem. los 5 pr. 
„ „ „ los 50 1. 41/, pr. .

„ „ * „ „ 60 1. 4 p r. . .
B anku gal. ziem. krod. 4*/, pr. 60 1. 
G al. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 la t 

„ 4 p r .  los. 41 la t
„ 4 p r .  sta re  .

Banku kraj. d la  Galicyt Lodomeryi 
4*/, pr. 51*/, la t  zw rotna . . . 

B anku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 la t 4*/,, p r ........................

B anku kr. obi. kolej. żęL 57*/, 1. 4 pr. 
Austro-w ęg. banku 50 la t 4 prc.

,  „ „ 5 0  la t  w. k. 4 pr.

za 100 zł, nom.

Tow. źegl. par. po D unaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lwow-Czern.-Jassy * r. 1884

za 300 z ł..................................................
Kolej Lwów-Czern. z r . 1884 za 300

zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 .pr. 
W fg. gal. kol. em. 1870 n a  290 zł. 5 pr. 

* » ,  > 1890 ,  4 pr.

I .  L osy (za sztukę)
B udapeszteńskie (B asilica) 5 zł. 
Zakł. k re d . d la  handl, i przern. 100 zł.
C iary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  Ins bruku 20 zł. 
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . .

101-50 102-50

9 2 - - 9 3 - -

92-35 93-35
98-— 9 9 - -

88-75 89-75

125-50 132-50
250-10 253-10

i listy dłuin#

296-— 302-—
279-50 285-50
100-10 101-10

110 — _.♦_
98-90 99-90
92-80 93-80
98-75 99-75
91-45 92-45
9 7 -- 97-50
96-70 97-70

9 9 - - 100 --

98-75 99-75
92.05 93-05
96-05 97-05
96-15 97-15

riztństwa

112-75 113-75
112-75 113-75

86-90 87-90

91-60 92-60

103-10 104-10
99-75 --*--

3 6 -- 4 0 - -
497 — 509-—
155" — 185-—

9 8 - - 108-—

Koronowa w aluta. p łacą źąda.ą
Pożyczka m iasta  Lubiany 20 zł. . 86-— 92—
Palfy  40 zł. m. k .....................................j ę j .   213—
O zerw. krzyża austr. tow. 10 -zł. . 70-75 ^76-75

weg. tow. 5 Li. . . 4 7—  5,-j--.
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 72-—■ 7 *5-._
Salina 40 zł. m. k .................................... 250—  280—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . ——

i .  A kcye  banków (za sztukę).
B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . 326-60 32'7-f.J
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 4125—  4135-
Zakł. kred. d la  hand lu  i przern. . 653-  654- -
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 852-— 853—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 784-— 787- -■
Gal. banku hip. 200 z ł.........................  690—  692- —

„ „ d la  han. i przern. 200 zł. 450—  452—
B anku d la krajów koronnych 200 zł. 547-50 548-50

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1967—  L977-* -
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 626-85 627-85

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 278-— 279—  
Z iynosteńska banka 100 zł. . . .  281—  282-■■■•

K. Akcye przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. akc. pierw . 200 zł. . 453-— 459—  
„ „ akcye zakład. 200 zł. 432'— 434 -  -

Kolei półn. ces. Ferd . 1000 zł. mk. 5085—  5105—  
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw .) 200zł. 398-— 400—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 558-— 559— 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
WO kor.....................................................  320—  325—

A ustr.Tow .żegl.naD unajuóO O  z ł.m k . 1169—  1172- -

L. A kcye przedsiębiorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł. 764-— 770—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 788-— =794-20 
A ustr. tow. górniczp A lp ina  100 zł. 833-95 834-95 
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 2746—  2757—
Sdiodnicy  500 kor...................................  490—  494—
T ur. zarz. tytoniow. 500 franków  . 334-— 340-50 
T rifa ll. tow. kop. w ęgla 70 zł. . . 254—  257—

H . W e k g l e .

B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . —
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-35 240-65
Paryż za 100 franków . . . .  95-10 95-25
P e tersb u rg  za 100 ru b li 5*/, p r. 254-— 254 75
N iem ieckie D a n k i ............117-35 J 17-55
W łoskie b a n k i ..........  94-52'/., 94-67 '/,
F ran cusk ie  b a n k i .......................— _ —
Ssw ajcarskie b a n k i ..... 95-07‘/a 95-27*4

N. W a 1 * I y .
D ukat c e s a r s k i ......................11-37 11-41
A ustr.-weg. 8 guld. złota m oneta —-•—
2 0 -f ra n k ó w k a ....................... 19-05'/, 19-071/,
3 0 -m a rk ó w k a ..................... 23-50 23-54
Rossyjski pó łim peryał . . . —•—
Nieni. banknoty za 100 m a re k . 117-37*/, 117-57'/,
W łoskie banknoty za 100 l i r  . 94-60 94-80
R u b le .................................. .......................... 2-53*/, 2-54*/,

lii*  2E JE JE  HT JM  JŁ 3ML. WJ «  2E IBS IH® NfcW'

Licytacye.
1, et. E. 1270/10 (6) (9491 3 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Mecbla Steinkleina, odhę 

dzia się dnia 4 października 1911 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 7 licytacya połowy 
realności lwh. 185 gm. Iłów.

Nieruchomość wystawiona ua licytację 
jest oceniona Da 2370 kor.

Najniższa cena wynosi 1580 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż l i c  przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, może ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczos 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział U.
Mikołajów, dnia 25 stycznia 1911.

( i  Z. E. 310/11 (9500 3 —3)
V ersteigerungsedikt.

Auf Verlangen der betreibeuden Firma
I. Eisler et Briider in Wien vertreLn dureli 
Dr. D. Franki uud Dr. Max Ftlrst Hoff und 
Gerichtsadvokaten in W ien findet am 7 Sep- 
tember 1911 yormittags 8 Uhr bei dem un- 
ten bezeiehneten Gerichte, Zimmer Nr. IV, 
die Versteigerung der Realitat eingetragen 
im Grunb, Ustrzyki dolne E. Z. 280 Eigen-

tum der Klara Kamińska samt Zubehór 
statt.

Die zur Versteigerung gelangende. Lie 
genschaft ist auf 8734 K 30 h, das Zubebór 
auf 50 K bewertet.

Das geringste Gebot betragt 4392 K 
15 h, nnter diesem Betrage findet ein Ver- 
kauf nicht statt.

Die Versteigerungsbedingungen un:l die 
auf die Liegenschaft sich beziehenden Urkun- 
den (Grundbuchs-Hypothekenauszug, Cataster- 
auszug, Schatzungsprotokolle u. s. w.) konnen 
von den Kauflustigen bei dem unten bezeich- 
neten Gerichte, Zimmer Nr. IV. wShrend 
der GeschSftsstiuiden eingeseben werden.

K. k. Bezirksgericbt, Abteilung IV.
Ustrzyki, am 12 Juli 1911.

L. cz. E. 3254/11 (3) (9433 3 - 3 )
Euykt licytacyjny.

W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 
G października 19.11 licytacya: 1. połowy 
realności lwh. 774 gm Nowy Sącz, 2 poło­
wy realności lwh. 775 gm. Nowy Sącz, 3. 
połowy realności lwh. 776 gm. Nowy Sącz 
objętych.

Cena szacunkowa wynosi: ad 1. 30 732 
kor. 60 hal., ad 2. 5046 kor. 75 hal., ad 3. 
13.967 kor. 50 hal., przynależność ad 1. 
wynosi 241J kor.

Najniższa cena w ynosi: ad 1. 22.095 
kor. 07 bal., ad 2. 3364 kor. 50 hal., ad 3. 
9311 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i dokumenta meżna 
prrejrzeć w tutejszym sądzie.

C. k. Sad p ow iatow y. Oddział IV.
Nowy Sącz, dn;a 12 sierpnia 1911.

L. N. IX. b. 601/4 (9563 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńcach państwowych 
w wadowickim okręgu budowniczym w la­
tach 1912, 1913 i 1914 odbędzie się, dnia 
15 wrz°ania 19 11 w c. k Starostwie w Wa­
dowicach licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1912 do­
stawać się mającego wynoszą za 2395 in3 
kwotę 22.126 kor. 60 hal.

Ogólne i szczegółowe warunki, przegląd 
dostawić się mającego szutru i wzór oferty 
przejrzane być mogą w godzinach urzędowych 
wwymienionem c. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, któ­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa­
trzone marką stemplową na 1 koronę i we 
wadyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej z 
wyrażeniem cen jednostkowych nietylko cy­
frami ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wych bez żadnych dopisków wreszcie poło­
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na 
zwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy

kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier­
dzenie ofert nastąpi bezwarunkowo według 
poszczególnionych kamieniołomów lub szu 
trowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Rozstrzygnięcie o wyniku licytacyi 
przysługuje c. k. Namiestnictwu.

Zi c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 10 sierpnia 1911.

Za e. k. Namiestnika 
S z e l i g o w s k i  w. r.

L. cz. E. 1018.1 (3) (9489 3 - 3 )
E d y k t.

Dnia 4 września 1911 odbędzie się li­
cytacja połowy realności lwh. 391 i 9/64 
części lwh. 191 gmina Słopnice królewskie.

Cena szacunkowa wynosi 1681 kor. 50 
bab i 2852 kor.

Najniższa oferta wynosi 1121 kor. i 
1901 kor. 32 hal.

Warunki licytacyjne można przejrzeć 
w tut. sądzie.

U. k. Sąd powiatowy, Oddział 11.
Limanowa, dnia 14 lipea 1911.



L. 16 446/11 (9507 8— 8)

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa, v ina, moszczu 
winnego i owocowego w okręgach dzierżawnych niżej poszezegóinionych na rok 1912, a 
warunvc.wu, z zastrzeżeniem milczącego przedłużenia kontraktu dzierżawy na drugi i trzeci 
rok lub też bezwarunkowo na trzy lata, t. j. na czas od J stycznia 1 9 i i  do 81 grudnia 
1914 rozpisuje się publiczną licytacyę, a mianowicie celem zabezpieczenia podatku spoży­
wczego od mięsa na dzień 18 zaś celem zabezpieczenia podatku spożywczego od wina, na 
dzień 19 września 1911 za każdym razem od godziny 9 rano do godziny 12 w południe.

Oferty pisemne, zaopatrzone w 10 prc. wadyum, oznaczone na kopercie napisem, na 
który okręg dzierżawny i na jaki przedmiot dzierżawy oferta opiewa, można wnosić na 
ręce dyrektora okręgu skarbowego w Tarnowie najpóźniej do 2 godziny po południu dnia 
poprzedzającego termin ustnej licytacyi.

Kwity kasowe, opiewające na kaucyę niewygasłej dzierżawy, losy, książeczki kas 
oszczędności nie będą przyjmowane ani jako wady a, ani jako kaucye dzierżawne.

Składający wadyum, względnie kaucyę dzierżawną w obligacyach, mają przedłóż-,<5 
spisy tychże obligacyj w 3 egzemplarzach po myśli reskryptu Minisiersterstwa skarbu 
z dnia 17 lipca 1903 1. 10.067.

Dzierżawca podatku spożywczego od wina, moszczu winnego i owocowego, tudzież 
zacieru winnego, obowiązanym jest po myśli ustawy krajowej z dnia 23 grudnia 1903, 
l)z. ust. i rozp. kraj. Nr. 146, pobierać dodatek krajowy do podatku spożywczego od v,ina, 
moszczu winnego i owocowego, tudzież zacieru winnego, jak długo ten dodatek krajowy 
istnieje i istnieć będzie i za prawo poboru tego dodatku krajowego opłacać 30 prc. od 
czynszu dzierżawnego podatku spożywczego.

Zmiana stopy tego dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek, co zmiana taryfy 
podatku spożywczego.

Bliższe warunki licytacyjne, jakoteż wykaz miejscowości, należących do poszczegól­
nych okręgów dzierżawnych, można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Tar­
nowie w godzinach urzędowych, tudzież we wszystkich nadzorach straży skarbowej, do 
tut.ej.sz go okręgu skarbowego należących.

W y k a z  o k r ę g ó w  d z ie r ż a w n y c h .

I. Podatku spożywczego od mięsa.

i 2UO
£m

Nazwa okręgu 
dzierżawnego

Cena
wywołania 10°/,, wadyum Klasa

taryfy
Licytacya ustna 

odbędzie się
i-3 K h K h

1 Brzesko 11.177 77 1.118 — III.

2 Czchów 3.100 — iC 
, 

® 
!

— III.

3 Jodłowa 901 — 91 — III.
dnia 18 września 1911 
od godziny 9 rano do 
12 w południe w c, k. 
Dyrekcyi okręgu skar­
bowego w Tarnowie

4 Przecław 1.361 — 137 — III.

5 Radomyśl wielki 6.811 — 632 — III.

6 OPS 1.027 77 103 — III.
r*łi Tarnów 69.600 — 6 960 — I.

8 Tuchów 6.201 — 621 III. j

II . P od atk u  spożyw czego od w in a.

t4UioCm
Nazwa okręgu 
dzierżawnego

Cena
wywołania 10% wadyum Klasa

taryfy

1
Licytacya ustna 

odbędzie się
K h K h

9 Brzostek 338 — 34 —

10 Czchów 801 — 31 —

11 Jodłowa 119 — 12

12 Pilzno 489 — 49 — dnia 19 września 1911 
od godziny 9 rano do 
12 w południe w e k .  
Dyrekcyi okręgu skar­
bowego w Tarnowie.

13 Radiów 1.465 — 147 - -

14 Radomyśl wielki 8.325 92 333 —

15 Szczucin 1.229 50 123 —

16 Tuchów 445 — 45 —

17 Zakliczyn 250 — 25 —

Tarnów, dnia 23 sierpnia 1911.

],. 15.511 ex 191.1 (9580 2 - 2 )
Dnia 14 września b. r. o godzinie 11 

przed południem odbędzie się w c. k. galic. 
Dyrekcyi lasów i dóbr państwowych we Lwo­
wie licytacya za pomocą pisemnych ofert na 
dzierżawę folwarku funduszowego Malcho- 
wiee w pow. przemyskim na przeciąg lat 6 
od 1 października 1911 począwszy.

Bliższych wiadomości co do powyższej 
dzierżawy można zasięgnąć w c. k. Zarzą­
dzie lasów i dóbr państwowych w Dobromilu 
lub u podpisanej c. k. Dyrekcyi.

Z c. k, gal. Dyrekcyi lasów i dóbr 
państwowych.

Lwów, dnia 25 sierpnia 1911.

L. ez. E. 360/11 (13) (9578)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Michała Flaczek syna Soli­
ka, odbędzie się dnia 26 września 1911 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 21, II. piętro licy­
tacya realności lwh. 159, 160 i 161 ks. gr. 
gm. Leniua wielka wraz z przynależnościarai.

Nieruchomości wystawione na licyta 
cyę, są oce.uioue a to realność lwh. 159 na

1101 kor., realność lwh. 160 na 20 kor,  zaś 
realność lwh. 161 na 120 kor.

Najniższa cena wynosi realności lwu. 
159 kwotę 734 kor., realność lwh. 160 na 
14 kor., zaś realność lwh. 161 fcwoię 80 
k o r , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 11.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, dnia 5 sierpnia 1911.

L. cz. E. 550/9 (10) (9601)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Judy Sternberga, zastąpio 
nego przez c. k. notaryusza Emila W itkie­
wicza, odbędzie się dnia 26 września 19.11 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 2 w Olesku 
licytacya realności w Sokołówee objętych 
lwh. 602, 977, 1167, 1218 i 1479, tudzież 
połowy realności w Sokołówee obj Iwb. 305

wraz z przynaleznościami, składająeemi się 
z 182 słupów, 90 łat i około 200 kigr. dru­
tu połączonych z wykonywaniem na gruncie 
uprawy chmielu.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę ocenione a to: lwh. 602 —  150 
kor., lwh. 977 -  255 kor., lwh. 1167 -  
250 kor., lwh. 1218 —  250 kor. lwh. 1479 
- -  300 kor., lwh. 305 ■— 97 kor. 50 hal., 
1/2 domu 750 kor., szopa 100 kor., przyna­
leżności zaś na 150 kor.

Najniższa cena w ynosi: lwh 602 — 
100 kor,, lwh. 977 — 170 kor., lwh. 1 L67 — 
166 kor. 60 hal., lwh. 1218 — 166 kor 60 
hal, lwh. 1479 — 200 kor., lwh. 305 (dom 
i przynależność grunt, szopa) 731 kor. 70 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa w »N e których niniejsza 
licytacya byłaby 2i*dopu4xm lną. należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wysnaeso- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszę*'- 
aia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone

Te osoby, dla których jakie praw* idu 
ciężary na powyższych nieruchomości ach bądi 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie prze* przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgi; sądu 
niżej wymienionego i nie w»feftią temuż są­
dowi pełnomocniku do doręczeń w siedzi tu a 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Olesko, dnia 8 sierpnia 1911.

7

L. cz. E. 2469/11 (9594)
Dnia 19 września 1911 o godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 29 odbędzie się licytacya 
realności lwh 308 gm. Kosów stanowiącej 
dom mieszkalny.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1600 kor.

Najniższa cena wynosi 800 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kosów, dnia 14 sierpnia 1911.

L. cz. E. 1083/11 (4) (9584)
Edykt licytacyjny.

Dnia 18 września 1911 o godzinie 8 
przed południem w sądzie, niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5 w Bełzie odbędzie się 
licytacya 1,4 części realności lwh. 49 gm. 
kat. Kuliczków składającej się z dwóch par­
cel budowlanych obszaru 144 s .2 i 11 par­
cel gruntowych (ról) łącznego obszaru 11 
morgów 36 s .2 przyezem na parcelach budo­
wlanych stoi dom drewniany, stodoła i 
chlew.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną a to 1/4 części lwh. 49 ua 
2314 kor.

Najn:źsza cena wynosi 1542 kor. 68 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem  
się zatwierdza i odnośne się dokumeńta 
można w tu . biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza- 
licytacya byłaby ŁiodopusączsLną, należy agło 
sic do .-.ądii n z ..g ./0o j : >y o-y znaczonym 
‘erminic licytacyjnym, inaczej rószcienia tego 
rodzaju co d.c samej nieruchomjfci nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na. powyższej nieruchomości bądź 
■bcenie już istnieją, bądź w teku postępo 
wesra licytacyjnego powstaną, s&wdsd&miafte 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
p>w<ań8 jedynie prze* przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dr.w! pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
są 1 u zamieszkałego.

(1. k. Sąd powiatowy, Oddział LV.
Buł*, dnia 8 sierpnia 1911.

L. cz. E. 2288/10 (9) (9585)
Edykt licytacyjny.

Dnia 16 października 1911 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wym ienio­
nym w biurze Nr. 18 w Tyczynie odbędzie 
się licytacya realności lwh. 45 ks. gr. gm. 
kat. Lubenia.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocm iona na 6013 kor., przynależności 
zaś na 80 kor.

Najniższa cena wynosi odnośnje do 
nieruchomości 4008 kor. 60 hal., zaś przy­
należności 53 kor. 25 hal.

Warunki licytacyjne, które sie zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do 
bumenta, może każdy, mający chęć kupienia

przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w' biurze Nr. 19.

prawu, woneo i;torycb uir.uci­
sza licytacj? byłaby iiiedoymszcsaiji.ą, należy 
zgłosić de sądu najpóźniej przy wyzaaezo-
aym ięimiuii' ibYireyir.yiu, inaczej roszcze­
nia tego rodzaj« cc do i-wrcci nicn^houicBji 
nie asogł^jr e.yc h;i ::c si-oukiem podno­
sz o n e .

Te osoby, dla iuó.yeli jaJtie prawa lub 
ciężar} na powyższej nierufhcKicsei bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach i.ego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mies/kaja v< okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

(1. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyczyn, dnia 23 sierpnia 1911,

Rozmaite obwieszczania.
L. cz. O. II. 238/11 (2) (9536 3 - 3 )

E d y k t .
1’rzeciw Waniów i Guzełyk przedtem w 

Piątkowej zamieszkałemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Birczy przez Fe- 
dia Barczyszaka w Piątkowej pozew' o 400 
keron.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 1 września 1911.

Oelsm strzeżenia praw pozwanego Wa­
nia Guzelyka ustanawia się p. dr. Aza adw. 
w Birczy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo;), dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział iJ.
Bircza, dnia 10 lipca 1911.

L. 815. (9561 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. Szymon Schaffer wpisany został 
na listę adwokatów z siedzibą w Ustrzykach. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnie 24 sierpnia 1911.

L. cz. 15.356 (9571 2 —3)
O bw ieszczenie.

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­
wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Bady 
powiatowej w powiecie rudeckim i wyznacza 
się dzień wyboru dla grupy gmin wiejskich 
na 16 października, dla grupy gmin miej­
skich na 17 października, dla grupy wię­
kszych posiadłości na 18 października 1911.

Wybory te odbędą się w miejscach usta­
wą przepisanych (§§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie rude 
ckim wybierają:

grupa większych posiadłości dziewięciu 
(9) członków;

grupa miast i miasteczek pięciu (5) 
członków;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 27 sierpnia 1911.

L. cz. Cw. 1840,11 (1) (9462)'
E d y k t .

Przeciw Herschowi K„mil, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał d i c k. sądu obwodowego w Kołomyi 
przez Stowarzyszenie oszczędności i kredytu 
w Rożnowie pozew o 180 kor.

Celem strzeżenia praw Herscha Kamila 
ustanawia się p. adwokata Morawskiego, 
w Kołomyi, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Herscha 
Kamila w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje, 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kołomyja, dnia 7 sierpnia 1911.

L cz. C. II 276/11 (1) (9478)
E d y k t .

Przeciw Ludwikowi Mendusowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Bieczu 
przez Marcina Bogdana pozew o 450 kor.

Celem strzeżenia praw kuranda ustana­
wia się p. adwokata dr. Gawła w Bieczu, 
kuratorem

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Biecz, dnia 16 sierpnia 1911.

gtfazela Lwowuku" Nr, 198 z dnia 31 sierpnia 191L
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E d y k t
Przeciw Hryciowi Bedzykowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k.' sądu powiatowegi w Sanoku 
przez Annę z Bidników Bedzyk pozer/ o 
własność części realności.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 10 września 1911 o godz. 
9 rano, b. Nr. 27.

Oelem strzeżenia praw Hiycia Bedzy- 
ka ustanawia się p. adw. dr. Nehmera w 
Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebt-z- 
pieczeńs*.wo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sanok, dnia 5 lipea 1911.

L, VIl/a 4116 (9607)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z J8 grudnia 1906, Dz. p. p. Nr. 5 z ro­
ku 1907, c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Zygmunt Alfred 2 im. Walkowski z Ka­
mionki s^unułowej wniósł podanie dnia 12 
sierpnia 1911 do e. k. Namiestnictwa o kon- 
ce8yg na nową aptekę publiczną w Sokalu 
przy ulicy Zarwanie* od Nr. 282 ku Stare­
mu Rynkowi przy ulicy Switanowskiej od 1. 
9 ku młynowi parowemu lub w Starym 
Rynku.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia wnieśli ustnie, lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej 
pierwszej instancyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24 sierpnia 1911.

Za c. k. Namiestnika r 
S z e 1 i g o w s k i w. r.

L. cz. 0 . Ii. 303/11 (1) (9604)
Przeciw Marysnoie Fetrów po Iwanie 

z Ridawki rymanowskiej wniosła Anna Pe- 
trów żona Leszka z Rudawki rymanowskiej 
pozew o 260 kor.

Ustną rozprawę wrzniczono na dzień 
12 września 1911 o godz. 9 rano, b Nr. 1.

Kuratorem dla pozwanej ustanowiono 
t. k. notaryusza Kaliniewicza w Rymanowie 
na koszt pozwanej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rymanów, dnia 24 sierpnia 1911.

L. cz. G. 111. 288/11 (1) (9540)
Przeciw Joanowi i Am sia«yi Wandzila- 

kom z Hańczowy, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Gorlicach przuz Jana Bur- 
niaka z Hańczowy pozew o 500 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 20 
września 1911 o gedz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych Joa- 
na i Anastazyi Wandziiaków ustanawia się 
p dc. Przybylskiego adwokata w Gorlicach, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub piłnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, dnia 25 sierpnia 1911.

L. cz. 0  VI. 241/11 (1) (9597)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Wawrzyńcowi Kopciowi wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Lińci.cie 
przez Katarzynę Gałęzową i spól. pozew* o 
uznanie, że pozwanemu nie przysłogu e pra­
wo dziedziczenia po Franciszku Kopciu i o 
własność 2/15 części realności lwh. 236 gin. 
Dębina.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 14 września 1911 o godz. 
9 rano, sala Nr. 1.

Ustanowiony kuratorem pozwanego adw. 
dr. Borowiec, zastępywać go będzie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Łańcut, dnia 26 sierpnia 1911.

L. 348 (9505)
E d y k t

w sprawie wyłożenia planu komasaeyjnego 
w gminie kat. Podbereźce powiatu lwow­

skiego.
Plan dotyczący komasacyi gruntów rol­

nych w gminie kat. Podbereźce powiatu 
lwowskiego wykłada się w myśl postano­
wień § 94 kr. u. k. z dnia 9 grudnia 1899

Dz u kr. Nr. 18 ex 1900 od dnia 7 wrze­
śnia 1911 do dnia 6 października J91I w łą­
cznie w kancelaryi technicznego oddziału 
agrarnego w Podbereźcach d) publicznego 
przejrzenia przez wszystkich interesowanych.

Plan komasaeyjuy objaśniany będzie 
na miejscu w powyższym terminie w godzi 
nach ur.ędowych przez kierownika robót.

O tern oznajmia się z wezwaniem za­
równo bezpośrednich jak i pośrednich ucze­
stników, ażeby swoje zarzuty co do planu 
w przeciągu 45 dni licząc od pierwszego 
dnia wyłożenia w gminie t. j. od dnia 7 
września 191! do 21 października 1911 
włącznie zgłosili do c. k miejscowego ko­
misarza agrarnego pisemnie lub ustnie do 
protokołu w dniach, w których będą udzie 
Jane objaśnienia planu.

Lwów, dnia 24 sierpnia 1911.
U. k. starosta jako c. k. miejscowy 

komisarz agrarny.

L. cz. 0. IV. 334/11 (2) (9603)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Kaczorowi z Rudy 
jistkowskiej, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Rozwadowie prżfz Izaaka 
Resenbltitha pozew o 350 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 31 sierpnia 1911 o godi. 9 
rano.

Celem stize/enia praw pozwanego usta 
nawia się p.  Marcina Kaezora w Rudzie 
jastkowskiej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów, dnia 18 sierpnia 1911.

Konktrsa.
L  2543 (9510)

K o n k u r s .
Wydział powiatowy w Dolinie rozpi­

suje konkurs na posadę lekarza okręgowego 
z siedzibą w Perehińskn.

Do tego okręgu sanitarnego należą 
gminy i obszary dworskie: Duba, Dubszaia 
Lecówka, Olchówka, Perehińsko, Resznate 
i Rypne z ludnością 12.329 dusz, na obsza­
rze 275 kim. kw.

Roczna płaca lekarza okręgowego w 
kvroc;e 1200 kor,  zaś ryczałt na objazdy w 
kwocie 600 kor. rocznie.

Tenże lekarz może reflektować na ubo­
czne zajęcie w gminie/ Perehińsko jako ta­
kiej z roczną płacą w kwocie 800 kor. pła­
tną z funduszów tej gminy, tudzież na le 
czenie personalu zarządu dóbr metropolital­
nych w Perehińskn i Osmołodzie z roczną 
płacą w kwocie 500 kor., a prócz tego p eł­
nić jeszcze funkcyę lekarza powia'owego 
Kasy dla chorych, przynoszącą co najmniej 
dochód roczny w kwocie 500 kor.

Obowiązki lekarza okręgowego obej­
muje instrukeya służbowa wydana przez c. k. 
Namiestnictwo w por zumieniu z Wydziałem 
krajowym na zasadz>e § 14 ust. kraj. z dnia 
5 października 1906 r. Dz. u. kr. I. 148 
ogłoszona w dzienniku ustaw krajowych 1. 
168 z dnia 30 grudnia 1907 r.

Lekarz okręgowy w Perehińsku będzie 
przytem obowiązany do utrzymywania do­
mowej apteki, względnie do postarania się 
w drod e właściwej o odnośną koncesyę.

Płace emerytalne i zaopatrzenia wdów 
i sierót po lekarzach okręgowych normuje 
ustawa z dnia 12 maja 1909 1 60 Dz. ust. 
kraj.

Posada zostanie nadaną na razie pro­
wizorycznie na 1 rok od dnia ohięc:a służby.

Po roku może nastąpić stabilizacja.
Ubiegający się o powyższą posadę 

winni wykazać, iż posiadają następujące wa 
runki :

1. prawo austryaekiego ol ywatelstwa;
2 dyplom doktora medycyny, upra 

wniąjąey do wykonywania praktyki lekar­
skiej ;

3 nieskazitelny charakter;
4. znsjom ść języków krajowych:
5. praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim ;
6. nieprzekrocz ny wiek lat 40;
7. świadectwo lekarskie wystawione, 

względnie potwierdzone przez odnośnego
c. k. lekarza powiatowego, że ubiegający się 
jest fizycznie uzdolniony do pełnienia obo­
wiązków lekarza okręgowego,

Między kandydatami będą mieli pierw­
szeństwo ci, którzy wykażą się dwuletmą 
służbą w szpitalu powszechnym po uzyska­
niu dyplomu doktorskiego.

Udokumentowane podania należy wno­
sić do końca października 1911 wprost, 
względnie przez przez przełożoną władzę do 
Wydziału powiatowego w Dolinie.

Z Wydziału powiatowego.
Dolina, dnia 26 sierpnia 1911.

P rezes: Ks. H. Zaremba w. r.

Wyroki prasow*.
El. cil l ip .  146/1.i (2) (9582(

O r o J i o m e H e .
B iMeHH Gro BennuecTBa Ił/icapn I 
Ilj. k. CyA wpaeBHH pasi cnpaB Kap- 

hhx y JIuBOBi pimHB na ni^cTaBi §§ 489 i 
493 3aK. Kap, i § 37 3aK. npac., uąo 3m1ct 
apTHKyjry yMicuenoro b unc/ii 552 uaconn- 
ch : „Hapo^ne Chobo" 3 ahh 24 cepnHH 
1911 niĄ Hannceio: „Ąo opIanisaniiicHoi
upaifi" bIa „Pyx ceu“ pp „ri/)HHx Hac.ifa;- 
HHKiBu łlicTHTŁ B COÓi 3HaMeHa nrpOBHHH 3
§ 305 3aK Kap. i npoTO ycnpaBe/pTHBjreHa 
ecTB aapa^aceHa nepes ij. k. IIpoKypaTopa 
ĄepacaBHoro KomjńcKaTa cel uaconucH b ahh 
24 cepnnn 1911.

B HacAtĄOK Toro pi mena 3ÓopoHeHe 
ecTL Ąaatme mitpene Toro apTHKyay a 3a- 
ópaHHH HaKaaĄ Mae 6yra  3HitmeHHH.

JIlbIb, pa  a  26 cepcma 1911.

rł .  cn. Hp, 145/11 (2) (958.1)
O r o a o m e h  e.

B  I n e H H  G r o  B e a n u e c T B a  11, ' ic a p a  !
L(. k. CyA  KpaeBHH p jm  cnpaB Kap­

a r a  y  JlŁBOBi pimHB Ha ni^cTaBi §§ 489 i 
493 3aK, Kap. i § 87 saK. n p ac., m,o 3m1ct 
apTHKyay y iriipeHoro b uHcni 38 uaconncH  
„Ponoć H apo/i,a“ 3 a h h  25 cepnHa 1911 niĄ  
H&nnceio : „^oótm aioTB T o p ry “ u \p  „Gchh
mh" a °  „KpoBO®:a/j;HOMy bubkobh" i bIa „1 
O/i.BppiuyroTL c a “ po  K iH m a, aK TaicosK ia io  
crpagH io yiuiiu,eHy Ha cro p . 5 ni î, THTynołi 
„ot Taić Buraa^aTH ó y ^ e  noabcKo-yKpalHŁ- 
CKa 3roĄ a“ Bpa3 a Bi^HoeauHM c a  a °  toi 
iaiocTpanHJ odacHCHeM MicTHTb b coói 3Ha- 
MeHa npoBHHH 3 § 302 3aiz. Kap i n p orro  
ycnpaBeAaH BaeH a b ctl sap a^ acen a  uepe3  
u;. k . IIpoK ypaT opa ^epacaBHoro KomjńcKaTa 
ce'i uaconacH  b ą h h  24 cepnH a 1911.

B  H a c a iją o K  y r o r o  p im e H a  3 6 o p o H e H e  
b ctł A gon ie nmpeHe Toro ajyrHKyay a aa- 
ópaHHH HaK.nu/i, Mae óyrn 3HHm;eHiiw,

./ItBiB, Asa 26 cepnHa 1911.

L. cz. Pr. 111. 79/11 (9513)
O b w i e ś  z c z |  n i e.

U. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 35 czasopisma „Ojczy­
zna" z dnia 27 sierpnia 191.1 artykuł, 
względnie ustęp artykułów pod tytułem :
I. „Sprawiedliwy sąd" 1) od słów: .,P. Bo­
brzy ński w swoich aspiracyach" do słów: 
„w Czortkowie", „Borśzezowie", 2) od słów: 
„sąd wymaga świadków", „a zwierzchności 
gminne", 3) od słów: „bo kierownik tego 
umie" do „nie można nas winić za to“ za 
wiera znamiona występku z art. V. ust,, z 
17 grudnia 1862 1. 8/63 Dz. u. p. i § 491 
u. k., zaś 4) ustęp od słów: „pisałem do p. 
namiestnika" do „oka nie wykolę" znamio 
na występku z art. V. wsp. ust. i z § 48 
u. k., w końcu art. p. t . : „w górę serca", 
5) w ustępie od słów : „wiemy przecież o 
tern dobrzeu do „złodziej złodzieja" i t. d., 
zawierają w swej osnowie znamiona wy­
stępku z art. V. ust. z dnia 7 grudnia 
1862 1. 8/63 Dz. u p. i z § 491 u. k , że 
zakazuje się roszerzania tych artykułów, 
względuie inkryminowanych ustępów.

C. k. Sąd krajowy jako prasowęy S. III.
Kraków, dnia 26 sierpnia 1911.

F irny.
LI . cn . «K pn. 251/11 C tob . IL 182 (9168)

3jiiHH i A°AaTKH a °  B uncam iK  Bace (j)ipM 
cTOBapHmeHŁ.

BnncaHO b p eeerp i CTOBapHmeHŁ 3a- 
POÓkobhx i rocnoAapcRH x.

H pH  (pipni: BiiAaBHłiua G ni.iica yicpa- 
lHLCKoro yiHTe^BCTBa b K ojiomhi. TOBapn- 
ctbo 3apeecTpOBaHe 3 oÓMeaceHOio nopyKOio.

1. BLaeHH AHPeKnnI B i ic T y n m iH : Ah- 
TiH K p y u ie .iB H H /uchh, O ch h  K y a B M a  i  Ba-
CHJIB B hTBHJI,KHH.

2. xLoeHH AnpeiCLi;Hi BnópaHi: nu. C're- 
4>an UajiiueH, ynHTe.iB u;, k. i'iMHa3Hi'; Teo- 
A o p  iT ihjTpoBC K H H , yp n A H B K  I I o K y n K o r o  
Coi03a, Mocmj) XoMilI,KHH, yHHTe.IL 1LIKO.OH 
HapoAHOi, bc! b Kojtom hi.

^aTa BHucy : 29 JiHnHH 1911.
I(. K. C y A  OKpyjKHHH HKO ToprOBe.TLHHH

B iA A iA  II.
Ko.30MHH, pHSl 29 JIHnHH 1911.

M. c. cn 493/11 Ctob. IV. 203 (8966)
O n o B i m e H G .

U,. K. C yA  OKpyiKHHlI HKO TOprOBeHB- 
h h h  b UepeMHmaH orononrye, rgo 20 mbh 
1911 BnncaHO ao peecTpy A-an cTOBapniueHB 
aapi6KOBHX i rocnoA apuH x, in;o Ha 3araHBHHx 
3Óopax uneHiB „CninKH pasi rocnoAapcTBa 
i ToprosHH b HaKOHeuHiM npH LEsopoBi" 
AHH 9 UBBiTHH 1911 BHÓpaHO Ha HOBO U.TC- 
HaMH /iupeKLi;Hi: MnxaHHHHy I 1 opAHHLc.Ky, 
IfiaHa HaHLuumiiHa i ^MHTpa BsAHpa, a 
Ha Micpe ycTynHBinnx: o. Bo.ioAHMUpa
BeHrpHHOBnua, C'reif)aHa 1 'y.ou i łBana Uy

.TH hobhx  uneH iB : T eoA opa K y a u u , IsaH a  
InaHa B n iiea  i B a c n a n  B3AHpa, rocnoAapiB  
b HaKOHeuniw.

nepeMum.ib, 7 cepnHH 1.911,

H. cn. <0ipM. 243/11 Ctob. C . 220 (9096)
B u m u  i A°AaTKH A° BHHcaHHx B3tce (pipu 

CTOBapHmeHŁ.
BnHcaHO ao peecTpy CTOBapHmeHŁ 3a- 

Poókobhx i rocnoAapcKHx.
O cIaok CTOBapumeHH: /(onH H a.
cOipwa 3ByiHTb : P y c n a  K aca  oigaAHO- 

c t h  i  no3H ioK , CTOBapHmeHG 3apeecTpoBaBe 
3 oÓMeateHOio nopyKOio b p^ohhhL

3i\iiHa cTaTyTy : § 29 CTar. 3uiHeH0, 
a § 44 CTaT. A°nOBHeH;o nicJin yxBajiłi 3a- 
ra.TBHHX 3ÓopiB 3 AHH 26 ALBiTHH 191 1.

1. B /ienH AftPeKItHI' BHCTynnHH: Ba- 
CHHB KOBaHBCKHH, KaCHep.

2. B neH H  AnpeKUHi B iiópaH i: E iiin inH  
HapHHHS, yHHTe.lŁ lip n  6-KHHCOBiił 1UKOH i 
MysK, b /(o.iHHi, h k o  KacHep, CTeipaH Kup- 
Aam, pinBHHK b p(o.iHHi i MHxaiiHO M e.iB- 
HHUyK, yUHTe.lB Iipn 4-KHHCOBin lUKOni Hap. 
B ^OHHHi, HKO 3aCTyHHHKH U.ieHiB ynpaBH,

/(a T a  BHHcy: 5 h h h h h  1911.
1(. k . CyA OKpysKHHh hko ToprOBe.iBHau 

BiAAhi IV. 
G'i'pHif, a h-S 23 uepBirH 1911.

lI. cn. <I>ipM. 33.2/11 C t o b . L 173 (9173)
3iiiHH i A°AaTKH A° BUHcaHHx Bace ipipM 

c T O B a p a m e iiB .
BuscaHo b peecTpi CTOBHpnuieHB aa-

pOÓKOBHX i L’OCHOAapCKHX.
O cIa o k  CTOBapumeHH: 3 o.i o u 1b .
ęO ipM a 3 B y u H T B : T o s a p n c T B O  K peA H T O  

Be „CaMOUoMOu“ b 3oHOieBi, cTOBapnuieHe 
sapeecTpoBHHe 3 oÓMcaceHoio nopyKOio.

1 . U.ieH AiipeicpHi' B iicT ynua : sacT yn- 
b u k  AupmsTopa C iim b o h  Tpyrn 3pe3Hi'nyBaB.

2 t 1ji(;hom AHpeKUHl BHÓpaHHM : HaA- 
aiipaioua PaA a Ha aaeiAaino 3 p vu i 25 Map 
uh 1910 BHÓpa.ia Ha Micii,e ycT ynH B iiioro  
C uM eona 'fp y m a  —  sacryu h h k om  u n eua  
AHpeKUHl AH/ępin Copoicoiscicoro, u,, k. hu- 
uanBHHKa HOAaTKOBoro ypaAa b 3o.i04eBi,

r;(aTa BUHcy : 4 h h h h h  1911.
1 ( .  K. C y A  O K pyiK H H H  HKO TO pC O Be.lBH H H

BiAA’1.1 II.
OO.loniB, AHH 4 .1HHHH 1911.

U . cn. 4>ipM. 207/11 Ctob. III. 3 (9 4 5 9 )
3m1hh i A°AaTKH A° BHHeaHax aace (pipM 

CTOBapHUieHB.
BnncaHO b peecTpi cTOBapniueHB 3a

pOÓKOBHX i UOCHOAapCKHX.
O cIaok cTOBapnuieHH: K ohom hh. 
<I>ipMa 3By u h tb  : Kpe.AHTOBe oórąecTBO 

„CaMOHOMOUJ,u b Kohom hI, peecrpoBaH e 0 6 - 
uąecTBO 3 orpaHHieHOK) e ipyKoro.

l U.ieHU AiipeKL/Hl BucTynM.iH: MHxaiA
Ei.ioyc, B.iaAHMip K hhaih, Ubuh Mokho- 
bhu, o C hmcoh IlaBHioK i AHApeu IIIycT.

2. MneHH AHPeKhHi BHÓpaHi: BnaAH- 
Mip yfyAHKeBHU, aABOKaT b K ohom hi, ero  
3aMicTHTeHB IClHMeHTHH IILieHKHBeu, y -  
npaBHTe.iB iiikohh  b IIoArauuH K :ix, Kacne- 
poM O H ylip iii Ien;eB, ripoijiecop i'iMHa3HH.iB- 
h h h , ero  aa.uicTHTe.iB CTaHHc.iaB ^eK peT , 
KyUeuB B KohOMH'1, KOHTpOHBOpOM JlyiCHH
C h oh b ck h h , yiHTe.iB ropoACKoro yuH.iHiua 
b KohomhY, ero  aaMicruTenB IIociuj) K o- 
BaHBCKHM, HapOAHHlł yUHTeHB B IlHAHKaX. 

yfaTa B i in c y : 3 cepnHH 1911.
U,, k . CyA OKpyjKBHu hko T oproBentH uu  

BiAA'lH U-
K 0.IOMHH, AHH 4 HHHHH 1911.

M. cn. 4>ipM. 566 11 Ctob, 1. 392 (9396)
3MiHH i A°Aa'rKH A° BHHCaHHX Bace (jjip.M 

CTOBapniueHB.
B n H c a H O  b  p e e c T p i  C T O B ap H U ieH B  3 a -  

Po6kobhx i rocnoAapcKHx.
Ociaok cTOBapniueHH: Typica hua

Ct p h h o m .
<I>ipMa 3ByUHTB : ToBapHCTBO 1'OCHOAap- 

CKo-KpeAHTOBe „IIoM iu", CTOBapnuiene 3apee- 
CTpoBaHe 3 oÓMeMceiiOK) nopyKOio b Ty [ju,! 
HaA C tphh om .

1. ELieHH A0peKUHi BHcTynnHH: AP- 
Oue.iHH JIeBHu,KHH, ToMa Kocbu;bobiiu, Ka- 
po.iB Ma3yp.

2. KneHH AHPeKHHjl' UHÓpaui na 3a 
ra/iBHHX 3Óopax 3 muh 1911 AP- Ouenuu 
JleBHUKHH uohobhOj b Micu;e Pomh Kocb- 
u,BOBHua o. łBaH ^eAeBHH, rp. k u t. KaTHxeT 
b Typu;!', b Micu;e Kaponn Ma3ypa łBau Sa­
ni my k, eM. u K. KaHu;enicTa b Typut.

/(aTa BUHcy : 31 hhuhh 1911.
U,, k . CyA OKpyatHHH hko ToproBenBHiiH 

BiAAiA U-
CaMÓip, ahh 29 hhuhh 1911.

L. cz. Firm. 798/11 Sto w. IV. 246 (9517)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Jaryczów nowy: 
Brzmienie firmy: „Kasa pożyczkowa w 

Jaryczowie nowym, stowarzyszenie zarejestro­
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wane z ograniczoną poręką", po niemiecku: 
„Dariehens Kassa in Ńeu-Jaryezów, n gi- 
strierte GenossęnseLaft mit hepchraukt.fr 
Haftung“.

Data statutu: 5 lipca 1911.
Przedmiot przedsĄbiorstwa: Dostarcza­

nie członkom swoim gotowych pieniędzy po­
trzebnych im do obrotu w gospodarstwie, 
rzemiośle, przemyśle i handlu za pomocą 
wspólnego kredytu wszystkich członków.

Czas trwania: nieograniczony.
Ilyrekcya składa się z 3 dyrektorów 

i 1 zastępcy, wybieranych z pośród członków 
przez Radę nadzorczą, a zatwierdzanych przez 
Walne zgromadzenie na 6 lat.

Wybrani zostali: Markus Baruch Oster 
mann, Leiser Blick i Izak Meicr Bliek dy 
rektorami, zaś BPiseheT Luft zastępcą dyrek­
tora — wszyscy kupcy w Ja-yozowie nowym.

Podpis firm y: pod jej brzmieniem łą­
czne podpisy 2 członków dyiekcyi.

Ogłoszenia: odbywać się będą przez 
plakatowanie w Jaryczow e nowym.

Udział członka wynosi 50 koron.
Odpowiedzialność: ograniczona do czte­

rokrotnej wysokości udziału.
Data wpisu: 11 lipca 1911.

C. k. Sąd kiajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 8 lipca 1911.

I,, cz. Firm. 479/11 Stow. III. 294 (9514)
ZiinlSiiy i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy : „Spółka oszczędności 

i pożyczek  robotników kolejowych we Lwo­
wie, sto warzy * en ie  zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką/.

Członkowie zarządu wystąpili: Karol 
Batsch i Edmund Anspach.

Członkcwie zarządu wybraui: Antoni 
Więcyk i Jakób Sebaslyan, we Lwowie za­
mieszkali •

Data wpisu: 4 maja 1911.
0. k. Sąd krajowy, jako handlowy.

Oddział IV.
Lwów, dnia 28 kwietnia 1911.

1,. cz. Firm. 880/11 Stow. 1. 223 (9175)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Gliniany.
Brzmienie firm y: Towarzystwo wza­

jemnego kredytu w Glinianach, stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką

Zmiana statutu: Walne zgrom adźcie  
stowarzyszenia i dnia 28 marca 1911 zrnie 
niło statut w § 36 statutu, który będzie od 
tąd opiewał, jak w przedłożonym protokole 
uchwał wymieniono.

Data wpisu: 1 lipca 1911.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Zł' czów, dnia 1 lipca 1911.

L cz. Firm. 225/11 Stow. C. 26 (9471)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Stryj.
Brzmienie firmy: Kupieckie Towarzy­

stwo w Stryju, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką — po niemiecku: 
Kaufmiionischer Bank Vere n in Stryj, regi- 
strierte Genossenschaft mit beschriinkter 
Haftuug.

Zmiana statutu: ust. b) § 2, §§ 23 i 
35 oraz ustęp k) § 51 zostały skreślone, 
zaś §§ 6, 7, 8, 15, 16, 73, 80, 86 zmienione 
uchwałą Walnego zgromadzenia z dnia 5-go 
marca 1911.

Przedmiot przedsiębiorstwa: ograniczony 
wskutek zmiany statutu jedynie do prowa 
dzenia interesu bankowego dla wzajemnego 
dostarczania członkom kapitałów potrzebnych 
do prowadzenia handlu i przemysłu za po­
mocą wspólnego kredytu.

Data wpisu: 5 lipca 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Stryj, dnia 23 czerwca 1911.

L. cz. Firm. 1007/11 Stow. IV. 228 (9522) 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Czeehówka,

sąd pow Wieliczka.
Brzmienie firmy: „Spółka oszczędności 

i pożyczek w Czechówce, stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: Wieliczka, 4 lipca 1911. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: staranie

się o materyame i moralne podniesienie 
członków spółki, mianowicie przez:

a; udzielanie członkom w miarę po­

trzeby, użyteczności celu i w miarę fundu­
szów pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu a to z funduszów, które 
Spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej poręki swych człon­
ków,

b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych a marnie 
leżących w ten sposób, sź spółka przyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności,

c) popieranie tworzenia spółek i sto 
warzyszeń zarobkowych i gospod irezych w 
w okręgu spółki.

Zarząd składa się z prz łożonego, jego 
zastępcy i trzech członków.

Obecni wybrani: Henryk Cygan, rolnik 
w Czechówce, przełożonym; Jan Matoga, 
rolnik w Czechówce, zastępcą przełożonego; 
Piotr Panuś, rolnik w Zakliczynie, Franciszek 
Harnik, rolnik w Stojowicach i Piotr Cygan, 
rolnik w Czechówce — członkami zarządu.

Podpis firmy: pod pieczęcią (stampilią) 
firmy kładzie podpis przełożony zarządu wzglę­
dnie jego zastępca i jeden z członków za 
rządu.

Ogłoszenia: na tablicy przed lokalem 
spółki, & w razie potrzeby w „Czasopiśmie 
dla Spółek rolniczych.

Udziały członków: Udział wynosi 10 
(dziesięć) koron. Jeden członek nie może 
mieć więcej, niż 5 udziałów.

Odpowiedzialność: nieograniczona.
Data wpisu: 14 lipca 1911.

0 . k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 13 lipca 1911.

L. cz Firm. 123/11 Stow. I ii. 56 (9242)
Zmiany i dodatki do-wpisanych już tinn 

stowarzyszeń.
Wpisano w7 rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Lisko.
Brzmienie firmy: Komercyalny Zakład 

kredytowy w Lisku, stow arzyszeni zarejestr. 
z ograniczoną poręką.

Zmiana statutu: $ 4 i § 16 obecnie 
opiewa:

Dyrekcya składa się z 4 dyrektorów, 
których wybiera ogólne zgromadzenie z po­
śród członków stowarzyszenia absolutną w ię­
kszość ą głosów na przeciąg lat 6 (sześć) 
głosując kartkami na każdego z osobna.

Reszta paragrafu nie zmieniona.
Treści § 16 statutu nie ogłasza się, 

gdyż nie zawiera takich postanowień, które 
pubPcznie ogłoszone być mają.

1. Członek dyrekcyi p.- Leib Brand 
wystąpił.

2. Członkiem dyrekcyi wybrany p Men 
del Hager, kupiec z Liska.

Data wpisu: Sanok 18 lipca 1911.
0 . k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Sanok, dnia 17 lipca 1911.

L. cz. Firm. 222/11 Stew. I. 85 (9956)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w reje-trze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Obertyn.
Brzmienie firmy: Kasa zaliczkowa i o- 

szczędności w Obertynie, stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: Ro­
man Burnatowicz, W ładysław Rubież i Szy- 
Kłapaez.

2 Członkowie dyrekcyi na 3 lata wy­
brani: Marceli Gawliński i Otton Topolni- 
cki w Obertynie, zaś zastępcą dyrektora Ka­
zimierz de Morala Azarkiewiez w Burso a ee 
ad Żuków.

Data wpisu: 3 sierpnia 1911.
Ponowny wybór na 3 lata dotychcza­

sowych człm ków  zarządu Witolda Jastrzemb- 
skiego dyrektorem, zaś Herdyriskiego Karola 
i Albina Kamińskiego zastępcami dyrektora, 
przyjmuje się do wiadomości.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kołomyja, dniu 4 lipca 1911.

L ez Firm. 96/11 Stow. III. 108 (9429)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Mi pisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Tyrawa wo­

łoska.
Brzmienie firmy: „Towarzystwo kredy­

towe dla handlu i przemysłu w Tyrawie 
wołoskiej, stowarzyszenie zarejestr. z ogran. 
poręką“ — w języku niem ieckim : „Kredit- 
Verein fur Handel- und Gewerbe in Tyrawa 
wołoska, registrierte Genossenschaft mit be 
schrankter Haftuug".

Data statutu: Sanok, 6 kwietnia 1911.
Przedmiot przedsiębiorstwa: jest dostar­

czanie członkom swoim gotowych pieniędzy 
potrzebnym im do obrotu w gospodarstwie, 
rzemiośle, przemyśle i handlu za pomocą 
wspólnego kredytu wszystkich członków.

Czas trwania: nieograniczony.

Dyrekcya składa się z dwóch dyrekto­
rów, klóiyeh wybiera ogólne zgromadzenie 
z pośród członków stowarzyszenia absolutną 
większością głosów na prz c ar lat 6 (sześć) 
głosując kartkami na każdego z osobna, 
Wybór poro wny tych samych osób po skoń 
czeniu kadencyi wyborczej jest dozwolony. 
Pierwszymi dyrektorami są: Abraham Izak 
Groim.t, właś -iciel dóbr i Abraham Sturm 
kupiec w Tyrawie wołoskiej.

Podpis firmy: podpis stowarzyszenia
uskutecznia się w ten sposób, iż podpisujący 
do firmy stowarzyszenia swe podpisy dołą­
czają. Do ważności zobowiązania wobec osób 
trzecich potrzeba podpisu dwóch członków 
dyrekcyi.

Ogłoszenia: Publiczne ogłoszenia od
Stowarzyszenia umieszczone będą w jednym 
z dzienników krajowych lub ogłoszone pla­
katami w siedzibie Stowarzyszenia.

Udział członków7: wynosi 50 kor,
Odpowiedzialność: Członkowie są obo­

wiązani za dopełnienie wszelkich przez Sto­
warzyszenie przyjętych zobowiązań, o ile fun­
dusze Stowarzyszenia w funduszu rezerwo­
wym i udziałach nie wystarczają, odpowia 
dać według postanowień § 76 z dnia 9 go 
kwietnia 1873 Dz. u. p. Nr. 70 w wysoko­
ści trzykrotnej deklarowanego udziału.

Data wpisu : Sanok, 12 czerwca 13.11.
0, k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Sanok, dnia 7 czerwca 1911.

L. cz. Firm, 1022/11 Stow. II. 195 (9474) 
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarskich, że Towarzystwa 
budowy tanich domów mieszkalnych dla 
urzędników w Tarnopolu, stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką, w likwi- 
dacyi z powodu ukończenia likwidacyi z re­
jestru się wykreśla.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 21 czerwca 1911.

L. cz. Firm. 1035/11 Stow. IV. 194 (9525) 
Zmiany i dodatki do wpisanycli już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Kłaków, ul. 

Wiślna 1. 4.
Brzmienie firmy: „Bank oszczędnościo­

wy w Krakowie, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką“.

Członkowie zarządu wybrani: Dr. F e­
liks Twaróg i dr. Emil Schmidt: właściciele 
realności w Krakowie, zastępcami Antoni 
Doerman, właściciel realności i Józef Abra­
mowicz, prokurzysta Akcyjnego Banku zwią­
zkowego w Krakowie.

Dzień wpisu: 20 lipea 1911.
0 . k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 19 lipca 1911.

L. cz. Firm. 885/11 Oddz. A. I. 269 (9526) 
.Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa 
nych już w rejestrze handlowym firm kup­

ców pojedynczych i spółkowych.
Do rejestru Oddział A. wciągnięto, co 

następuje:
Siedziba firmy: Kralów, ul. Lubicz

1. 17.
Brzmienie firmy: Goldlust i spółka, po 

niem iecku: Goldlust et Oomp.
Firma ta jest obecnie przedsiębiorstwem 

głównem i ma ajencyę handlową w Nad- 
brzeziu prowadzoną pod tą samą firmą jako 
przedsiębiorstwo filialne.

Prokurę udzielono: Karolinie z Gold- 
lustów Reschowej, Hermanowi Zipperowi 
i Ignacemu Ungarowi.

Prokurzyści ci są uprawnieni podpisy­
wać fiiiuę tylko kolektywnie i tylko w ten 
sposób, że poniż j brzmienia firmy wypisa­
nego albo wyciśniętego stampilią położoną 
swoje podpisy z dodatkiem wskazującym 
prokurę: Karolina z Goldlustów Rescbowa, 
i Herman Zipper, albo też: Karolina z Go!d- 
lustów Rescbowa i Ignacy Ungar.

Dzień wpisu: 30 czerwea 1911.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 27 czerwca 1911.

S p a d k i .
L. cz. A. V. 119/11 (8) (9592 1 - 3 )

E d y k t.
0. k. Sąd powiatowy w Horod nee po­

daje do wiadomości, że dnia 25 lutego 1911 
zmarła w Horodence Katarzyna z Zajączkow­
skich Schmidt, nie pozostawiwszy rozporzą­
dzenia ostatniej woli.

Gdy miejsce pobytu córki tej spadko- 
dawczyni Maryi Schmidt nie jest znanem, 
wzywa się ją, aby w przeciągu roku licząc 
od daty tego edyktu zgłosiła się w Sądzie 
i wniosła oświadczenie do spadku, gdyż w

przeciwnym razie zostanie przewód spadko­
wy przeprowadzony ze spadkobiercami, którzy 
s !ę już zgłosili i z ustanowionym dla niej 
kuratorem Mikołajem Tkaczykiem z Horo- 
den ki.

G. k Sąd powiatowy.
Hurodenka, dnia 18 lipca 1911.

I,. cz. A. VI. 580/1.0 (9) (9434 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0. k. Sąd powiatowy w Tarnopolu ogła­
sza, że dnia 3 listopada 1910 w Tarnopolu 
zmarł śp, Dymitr Wacyk.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Wło­
dzimierza Waeyka z Gajów wielkich nie jest 
znane, przeto wzywa się go, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym sądzie i wniósł oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i z kurato­
rem dr. Joachimem Rosenem ustanowionym  
dla nieobecnego.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział VI.
Tarnopol, dnia 21 lipca 1911.

Amortyzacye.
L. cz. T. 68/11 (3) (9516 1 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek p. Juliusza Reinigera radcy 

budownictwa i inżyniera we Lwowie wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi następu­
jącej rzekomo przoz wnioskodawcę zagubionej 
poi cy Nr. 667.802 wystawionej przez Towa­
rzystwo ubezpieczeń „The Gresham Life As- 
surance Society Limited" w Wiedniu na su­
mę 10.000 kor., a na imię Juliusza Reini- 
gena na czas 15 lat, od 18 lipca 1902 licząc 
na dożycie i na wypadek wcześniejszej śmierci 
na rzecz prawnych spadkobierców.

Posiadacza powyższej policy wzywa sie 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu '/,» 
nieistniejącą uznaną zostanie.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 20 lipca 1911.

L. cz. T. VI. 50 11 (2) (9523 1— 3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Anieli Grubeckiej w W ie­
liczce wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi następującej rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej książeczki wkładkowej po­
wiatowej Kasy oszczędności w Wieliczce Nr. 
19.394 opiewającej na kwotę 800 kor. zło­
żoną dnia 16 września 1911 pod godłem  
„Aniela Głus“.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejącą uznaną zo­
stanie.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VL 
Kraków, dnia 4 sierpnia 1911.

L. cz. T. VI. 49/11 (2) (9524 1—3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Aleksandra Sciborskiego 
em. starszego radcy rachunkowego c. k. Dyr. 
Skarbu we Lwowie ul. Chorążczyzny ]. 10 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującego rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionego kwitu depozytowego z daty Kra­
ków 7 kwietnia 1909 L. 4786 na złożone 
dwie police życiowe Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie Ńr. 23.993 na 1000 
złr, w. a. i Nr. 23.935 na 1000 złr. w. a.

Posiadacza powyższego kwitu depozyto­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem ra­
zie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 4 sierpnia 1911.

L. cz. T. 3/11 (2) (9450. 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek pani Auny Horoszko"’ w e 
Lwowie wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi następującej rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej książeczki wkładkowej gal. 
Kasy Oszczędności we Lwowie Nr. 15Ś.4jjJ! 
opiewającej na kwotę 53 kor. i na imię i 
nazwisko „Anna Horoszko".

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby się zgłosił ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w "„Gaze­
cie Lwowskiej", w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za niei­
stniejącą uznaną zostanie.

0 . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 31 stycznia 1911.
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L. fiz T. II. 4/11 (2) (9425 1 - 3 )

A rw o r t y s s a c y  a.
Na wniosek Austr.yac.ko - węgiewskieg-.> 

Banku filia Jasio aastąpiomgo przez swą 
Dyrekcyę wdraża sio postępowaniu arnoriy- 
zaeyjne nastopująefeli rzekomo przez wnio­
skodawcę. zagubionymi weksli, a to weksla z 
daty Jasio dnia 2 lutego 1911 na 100 ker. 
op.uwająrego, dnia 31 lipca .1911 reku pła­
tnego, wystawionego •• rzez Franciszka Siei- 
ilik, przez Jlinzigs;;'- Buikasa w J^śle, .juko 
akeepiowanogo a udzielcnrgo temuż Bankowi 
do ink-ssa przez „Niedcr Oestr-rreiehisohe 
Kseouape (.ieselSscbaft1' z daty Wiedeń dnia 

•20 lipca 1911 roku. oraz weksla z daty W ie­
deń dnia 30 me,j:\ 1911 na sumę 293 kor. 
opii-wa/ą^ego, płatnego dnia 31 iipea 191! 
roku wystawi m ego n r w  Firmę Rant, & 
Gasser, przyjętego p zez Abrachama S haehta 
w Jaśle, a udzielonego Bankowi do inkassa 
prz«z Wiener Bank Verem

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby w ciągu dni 45 weksle te 
Badowi przedłożyli, w przeciwnym bowiem 
razie weksle te za umorzone uznane zo-fimą.

0 . k. Sad obwodowy jako hi-ml Iowy 
Oddział II 

Jasło, dnia 18 sierpnia i 9 II

L. cz. T. 70/11 (2) ' ( ;5!R l - ? . i
Wdrożenie postępowania amortyzacyjrugo.

Na wniosek p. Antoniny Jankowskiej 
wdraża Fe postępowanie celom amortyzaeyi 
rzekomo przez wuioskudawczjnię zagubionego 
rewersu zastawniczego Nr. 7389 na 1800 
kor. opiewającego, zu. klóry wnioskudawezyni 
zastawiła w oddziale zastawniczym gal. Kosy 
Oszczędności książeczkę tejże Kasy Nr. 
109 464 rui kwotę 2010 kor. 33 ha!, opie­
wającą.

Posiadacza powyższego rewersu zasta­
wni -zego wzywa się przeto, aby zgłosił s;ę 
ze swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
trzeciego cgłoszenia w „Gaze -ie Lwowskiej", 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie.

<3. k. Sąd krajowy cywilny. Oddział VII.
Lwów, dnia 14 lipca 1911.

L. c.z Ne. V. 3.13/11 (2) (9490 1 - 3 )
E d y k t.

Na żądanie Balzera i Terey Bichlechar- 
berów wprowedzonera zostało uchwałą Sądu 
powiatowego w Limanowej z dnia 8 marca 
1911 postępowanie wiem  ainwtyaacji zain- 
tabulnwaiicg.) na karcie (3 wykazu hi rot 15 
ks. gr. Limanowa na podstawie skryptu dłu­
żnego z daty Limanowa dnia 24 czerwca 
1856, jako obciążenie połowy tej n-alaośei 

'podówczas Rozalii Wójcik własnej prawa za­
stawu dla sumy dłużnej 220 złr. w. u., czyn 
440 ker. z przynależyteiSeiami na rzecz Ku­
bina Hofstiittera.

Wzywa się wszystkich mających pro 
tensye do tej wierzytelności, aby te swoje 
roszczenia najpóźniej do 1 września 1912 w 
podpisanym sądzie zgłosili, bo inaczej po 
bezskutecznym upływie tego terminu na za ­
danie Lichtsehiirberów dozwolona zostanie 
amortyzacja i wkreśBnio powyższego prawa 
zastawu

U. k Sąd powiatowy.
Limanowa, d n ia  8 sierpnia .1911.

L. cz 1/H O) (9464 1 —8)
Na żądanie Mordka Herscha Voge-l w 

Zablotowie wdraża się postępowanie amorty­
zacyjne po myśl: ari. 73 ust. wokal. wzglę 
dem weksla z daty Zabłolów 22 kwietni*
191! na kv/ote 200
miesięcy od daty no

kor, opiewającego w 6 
zlecenie płatnego, bez

podpisu w ystaw icieh, a urzez Abrahama 
(ire Ca jako akceptanta podpisanego, a przed 
kilkoma tygodniami zgubionego.

Wzywa się tedy każdego posiadacza 
tego weksla, aby w przeeiądu 45 dni od 23 
października 1.911 prawa swe do takowego 
w podpisanym sądzie zgłosił, inaczej bowiem 
weksel ten za amortyzowany uznany zostanie. 

F. k. Sąd obwodowy, Odd-BM IV 
Kołomyja, dnia 29 lipca 1911.

Oouiesjenia

P R E C Z  Z K A Ł A M A R Z A M I !

Wieczne pióro
nowość, eieganckie, trw ale, zawsze w pogo­
towiu, p isze jedneui napełn ien iem  500 wy­

razów, każdemu niezbędne.

Do nabycia w biurze dzienników  Idoli na, 
l.wów, u l. Karola Ludw ika I. 5, po 80 h a l.,  
z p rzesyłką poleconą 1 k o r .  25 h a l . ,  za za­

liczka o 20 h a l .  Wleeej.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 maja 1911 r. według czasu średnio-europ.
P o c ią g  

posp. | osob. 

przyeli. o g.

9-00

i :;o

2 0 0
205

2-10

7-33 
8 0 0  
8 0 5  
8 15

9-58 
.10 04 
10-15

10-25
11-15 
11-40

«
1 I T>5

1-10 
I 2(1

1 40

(i-2(5

8-25

4-25 
4 30
5-40

5-48

5-52

D O  L W O W A
Na  dworzec główny:

Ickan (Ja ss , Bukaresztu, K onstantynopola), Podwysokiego, 
Kórósmezó, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhouietliu, 
Czudina, Serethu i Suezawy.

Krakowa (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu, P ragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Są­
cza (p. Tarnów ), Mielca, Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. 
Rzeszów), Rozwadowa.

Stanisławow a, Kałusza, H usiatyna, Kołomyi.
Krakowa (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, P rag i, Opawy), Oświęcimia, W ieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła , Krosna, Iwoni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przem yśl).

Podwołoozysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
Bawoeznego (Pesztu), Drohobycza, B orysław ia, Kałusza,
Krakowa, (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, P rag i, Opawy, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Sambora, Ohyrowa, Sanoka.
z lekan , Dorny W atry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa, 
z Jaworowa.
z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Ohyrowa. 
z Sianek, Sambora, 
ze Stojanowa.
z Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, P ragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze-Piaszów), 
Sanoka, Ohyrowa (p. Przem yśl), 

ze Stanisław ow a, Żydaezowa, Potu tor, Kiiiósmczii.

Kałusza, S tryja, Drohobycza, Borysławia, Ko- 

Kopyczyniec, Czortkowa, Husiatyna, Potulor,

(5-30
G’45
7-1-5
s-oo

9-00

9:34

9-50

10-10
10-19

10-20
10-30

1100

z Podhajce, 
z Bawoeznego, 

chawiny. 
z Podwołoozysk,

Zbaraża.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Krakowa (B erlin a , W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi), 

Ohyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Ohyrowa (p. Przem yśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Ja sła , Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa. 

z Krakowa (od 1 czerwca do 15 w rześnia w łącznie codziennie), 
z Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yznicy, Kocmania, 

Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 
z Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 1’otu- 

tor, H usiatyna, Czortkowa. 
z Tuchli, Skolego, Drohobycza, B orysław ia, 
z Jaworowa.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 

Zaleszczyk, H usiatyna, Iw ania  pustego, Skały, Kopyezyniee, 
Grzymałowa.

z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i, 
Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. T arnów ), Mielca (p. Dębicę), Ohyrowa (p. 
Przem yśl.

z Ickan, Zydaezowa, K ałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhom ethu, Ozudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czerniowiec, Ickan, Suezawy, Dorny W atry, Radowiee, Nowo- 
sielicy. 

ze Stojanowa. 
ze Stryja.
z Mszany od 15 czerwca do 30 września w łącznie codziennie, 
z Sokala.
z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, P rag i, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Oliy- 
rowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Orłowa, N . Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, Rym a­
nowa, Sanoka, Ohyrowa) Sianek, Osap. . 

z Ickan (B ukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Po tu tor, Zyda­
ezowa, Czortkowa, Korósmesó, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
W atry, Suezawy. 

z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, W arszaw y), Oświę- 
cima, W ieliczki. Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła , 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przem yśl), 

z Krasnego. . ...
ze Stryja (od 18 czerwca do 1CT w rześnia w łącznie tylko w n ie ­

dziele i rz. kat. św ięta), 
z Poclhajec.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, ićale- 

szczyk, Skały , Iw ania pustego, H usia tyna, Zbaraża, Grzy­
małowa.

z Bawoeznego (Pesz tu), K ałusza, B orysław ia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.

P o c ią g
posp. osob.

odcli o g-

1.2-35

2-51) —

— 3-40

„ Cr» cń 00

___ 6-00
--- 6-10

— 6-15

_ 6-35
— 7 3 0
---- 7-35
---- 7-50

8 22
3-20

. . . 8-45

— 9 05

9 1 5 ___

— 9-37

— 1002

— 10-40

___ 1-45
2 1 8 —

2 2 0 —

____ 2-28
2-30 —

— 2-35
2*45

3-05
— 3-40
— 3-50
— 5-20
— 5-46
— W o
— 6 0 5
— 6 1 6
— 6-29
— 6-50
7-00 —

- 7-30

_ 7 49
— 8-46
— 10-40

— 10-48

— 11-10

— 11-13

_ 11-25
— 11-35

do

do

do

do

do
do

do

do
do
do
do
do
do

do

do

do
do

do

do

do
do

do

do
do
do
do

Z E  L W O W A
Z dworca głównego:

Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina , W arszawy, P ra^i, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła , OłTa-’ 
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów ), Szczu­
cina.
Ickan (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Kórósmezó, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berthom ethu, Czudina, Nowosie­
liey, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny W atry.
Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina , P ragi, Karlsbadu, 
Opawy), Ohyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymanowa) 
Iwonicza, Chabówki, Ja sła , Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie! 
liezki, Oświęcima, Kocmyrzowa.
Podhajee.

S try ja, Drohobycza, Borysławia.
Ickan (Jass , Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor. 
Kałusza, Kórósmezó, Czortkowa, B rodiny, Putny, Suezawr 
Dorna W atry.
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, H u ­
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Sambora, Sianek, Csap.
Bawoeznego (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, Borysławia. 
Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
Stojanowa.
Jaworowa.
Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina , P rag i, K arlsbadu), 
Chyrowa, Ja s ła  (p. Przem yśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. T arnów ), Zakopanego.
Krakowa (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przem yśl), Tarnobrzegu, N. Sącza. 
Orłowa, Szczucina, W ieliczki, Oświęcimia.
Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła , H. Sącza.
Czerniowiec, Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suezawy.
Ickan, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Ozudina, 
Radowiee, Suezawy.
S try ja  od 18 ezerwca do 10 września włącznie tylko w niedziele 
i rzym. kat. święta.
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałowa, 
Zbaraża.
Bawoeznego, Drohobycza, B orysławia, Kałusza.
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, 
Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
Grzymałowa.
Czerniowiec, Żydaezowa, Podwysokiego, Korosmezó, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocmania.
Sokala.
Krakowa od 1 czerwca do 15 września w łącznie codziennie. 
Krasnego.
Krakowa (W iednia, W rocławia, W arszawy, B erlina, P ragi, 
K arlsbadu), Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Ja sła , Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze PB), 
Oświęcimia.
Stanisław ow a, Potutor, Żydaezowa.
Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka.
Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl).
Stojanowa.
Mszany.
Jaworowa.
Krakowa.
Podhajee.
Kołomyi, Żydaezowa, Katusza.
Bawoeznego (Pesztu), Drohobycza, B orysław ia, Kałusza. 
Krakowa (W iednia, vVarszawy, P rag i, Karlsbadu, Berlina), 
Orłowa, Koszyc (p. Tarnów).
Krakowa (W iednia, W arszawy, P rag i. Karlsbadu), Chyrowa 
(p. Przem yśl).
Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonio/.a, Ja sła , 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego.
Ickan, Czortkowa, Korosmezó, Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, 
Nowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, Pu tny , 
Dorny W atry , Suezawy.
Krakowa (W iednia, W rocławia, W arszawy), Dynowa, T arno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, W ieliczki Chabówki, Zakopanego. 
Podwołoczysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iw ania pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, -Borysławia, Koeliawiny.
Rawy ruskiej (tylko w niedziele),

I

1-55

7 01. 
7-26 
9-42 

1.0-54 
.11-35

51 0

Na  dworzec „Lwów-Podzamcze“ :
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, 
z W innik, 
ze Stojanowa. 
z Podhajee.
z Podwołoczysk, Kopyezyniee, H usiatyna, Czortkowa, Potutor, 

Zbaraża.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, llusia- 

tyna, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa. 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, G/.ort- 

kowa, Zaleszczyk, Skały , Iw ania  pustego, H usiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

ze Stojanowa. 
z W innik, 
z Krasnego, 
z Podhajee.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, C zort­

kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały , H usiatyna, Z ba­
raża, Grzymałowa. 

z W innik, tylko w sobotę i niedzielę.

6-12 do
— 6 30 do

___ 8-12 do
--- 11-00 do
-- J -80 do

2*33 — do

2 5 2 do
— 5-38 do
— i s h do
— 9 0 9 do
— 10 40 do

LI 33 do

Z dworca „Lwów-Poddanieze“ :
Podhajee.
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu­
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Stojanowa.
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa, Zbaraża. 
W innik.
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyczy 
niee, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma 
łowa, Czortkowa.
Krasnego.
Stojanowa.

Podhajee.
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik, ty lko  w sobotę i niedzielę.
Podwołoczysk, Kopyezyniee, Skały / Iw ania pustego, Potutor, 
H asia tyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża.

N it  dwornie „Lwów Łyczaków64: Z dworca „Lwów-Łyczaków44:
z W innik. -  1 6-31 do Podhajee.
z Podhajee. — | 1.-49 do W innik.

z W innik. 1 — 1 6-51 do Podhajee.
z Podhajce.
z W inn ik , tylko w sobotę i niedziele.

110-59 do W innik, tylko w“ sobotę i niedzielę.

P o c i ą g i
N:i dworzec główny:

z Brzuehowie: codziennie: 7 00 ran o ; codziennie od 1 czerwca do 31 s ie r ­
pnia S'83 rano, 11-05 przed południem, 5-18 po południu ; od I. czerwca
do 15 w rześnia 9-35 w ieczór; od i czerwca do 30 w rześnia 3-48 po 
po łudniu; od 10 m aja do 30 w rześnia 7 45 w ieczór; w niedziele i 
św ięta rzym sko-katolickie od I czerwca do 31 sie rp n ia  P46 po połu­
d n iu ; od 7 m aja do 31 maja 3 48 po południu, 

z Janow a: codziennie: od I m aja do 30 września I II po południu, 9 2 5
w ieczór; w niedziele i św ięta rzym sko-katolickie od 7 m aja do 10 wrze­
śnia 1000 wieczór.

z Lubienia: w niedziele i św ięta rzym sko-katolickie od 14 m aja do 1 0 „wrze­
śnia 12-45 w nocy. 

z W in n ik : tylko w sobotę i niedzielę J 2 1 6  w nocy.

I o  k  si I n  e .

do
Z dworca głównego:

Brzucho w ic : codziennie 6-06 rano; codziennie od 1 czerwca do 31 sie r­
pn ia  7-22 rano, 1005 przed południem , 6 3 1  w ieczór; od 1 ezerwca do 
15 w rześnia 8-20 w ieczór; od 1 czerwca do 30 września 2-50 po połu­
d n iu ; od 10 m aja do 30 w rześnia 4-18 po p o łu d n iu ; w niedziele i 
św ięta rzym sko-katolickie: od 1 czerwca do 31 sie rpn ia  1230  po po łu­
dniu ; od 7 m aja do 31 m aja 2-50 po południu, 

do Jan o w a: codziennie od 1 m aja do 30 w rześnia 10 25 przed południem , 
3'05 po południu  ; w niedziele i święta rzym sko-katolickie od 7 maja 
do 10 w rześnia 1 35 po południu, 

do L u b ien ia : w niedziele i św ięta rzym sko-katolickie od 14 maja do 10 
w rześnia 2-15 po południu.

UW AGA: Bora nocna oznaczona jes t ram kam i. — W szelkiego rodzaju b ile ty , taryfy , ilustrow ane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych w pasażu iluusinana I. 9. Lnforuiaeye zaś w spraw ach przewozu towarów i taryfowych udziela  biuro informa­
cyjne c, k. kolei państwowych, ul. K rasickich L 5 dr/.w i n r  67, w dnie jmwB/.cdnib Jjod godziny S rano do 3 po po łudniu , w niedziele i święta zaś od 
godziny 8 rano do 13 w południe.
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Galicyjskie Tow arzystw o akcyjne naftowe „ G A L I C Y A " .

Dnia 15 września 191 1. o godzinie 12 w południe odbędzie się

VII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Galicyjskiego Towarzystwa akcyjnego naftowego „GAUCYA“ w lo­
kal nośniach Filii tegoż Towarzystwa we W iedniu I. Sebwarzenberg- 
pT u ' 17 z następującym

P o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :
5. Sprawozdanie Rady nadzorczej.
2. Spraw ozdanie kontroli rachunków , tudzież uch w ała  co do udzielen ia  

ąbsolof.oryum  Zarządowi.
• Uchwała bilansu rocznego i rozdział czystego zysku,
i .  Wybór Rady zawiadowczej.
5. Ustalenie tantiem dla członków Rady zawiadowczej. v 
i>. Wybór kontrolorów rachunków i wyznaczenie wynagrodzenia dla 

tychże.
Odnośnie do postanowień § 82 statutu należy akcye wraz z kuponami 

1 talonami najpóźniej na sześć dni przed terminem odbycia się Walnego 
'omadzenia, to jest najdalej 9 września b. r. złożyć, albo we Wiedniu 

k. uprzyw. austryackim Towarzystwie kredytowem dla handlu i prze- 
•v‘U, albo u Panów Ofenheim & Co we Wiedniu I. Scharzenbergplatz 17, 

albo u I ‘anów Ofenheim & Co London E. C. 84 Rishopsgate.

R A D A  Z A W IA D O W C Z A  
G alicyjskiego  T o w . akc. naftow ego „ G A L IC Y A “ .

(Przedruk nie będzie płaeoay).

>,Meister der Farbe“
oryginalne reprodukeye międzynarodowych malarzy

k “ i ł i p l e t n e  p o c z n l k i  1 9 0 6 , 1 9 0 8 , 1 9 0 9
poleca

po wyjątkowo niskich cenach
liT. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana.

VII. Walne Zgromadzenie
Stowarzyszenia „W zajemna pomoc c. k. Urzędników i Funkcyona- 
ryuszów sądowych i innych urzędów w Tarnowie" odbędzie się dnia 
9 września 1911 o godzinie 4 po południu, a w razie niedostate­
cznej ilości członków odbędzie się tego samego dnia drugie zgroma­
dzenie o godz. 6 wieczorem bez względu na ilość członków, w sali 
rozpraw Nr. 20 c k. Sądu obwodowego w Tarnowie, z następującym

Porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu VII. walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z zamknięcia rachunków i bilansu za r. 1910. 
8. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i udzielenie absoluluryum dyrekcyi,
4. Rozdział czystego zysku.
5. Zatwierdzenie wyboru członków dyrekcyi i ich zastępców.
6. Wybór 6 członków Rady nadzorczej i 1 zastępcy.
7. Wybór 3 członków komisyi rewizyjnej i 1 zastępcy.
8. Wnioski członków.

A. Sienkiewicz.
D Y R E K C Y  A :

A. Bergel. F. Robaczowski.

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, zlURNALE, przyjmuje prenumeratą z dostawą 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń S t.  Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hansmana 9 .
O gło szen ia do w s z y s tk ic h  p!<sm najtaniej.

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do w s z y s t k i c h  s t a c y j  
kolejowych w Galicyi i Bukowinie

K J p rzez  M. F I S C H L E R A R I
C ena 2 k o r . ,  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  2 k o r .  10 hal.| za

p o b ra n ie m  2 k o r .  55 hal.

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, pasaż Hausmana 9.

l

Obraz JANA MATEJKI }

BITWA POD GRUNWALDEMii

Z okazyi pięósetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiern wspaniałą reprodukeye kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem^. EEE

ReproduKcya — wielkości 1 metr 6 ctm na 45 ctrn. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem. —  - ■■ E E EEEEEB

.. . - - - - - -  - — - -   - - - - -—

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytein pamiąt­
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

7ia obraz (1 metr. 6 ctm. na 45 ctm.) Koron 15'— . 
Za obraz w bardzo pięknej artystyczne] oprawie (ra m y , szkło I passspartout) kor, 4 0 ' — .

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę

Biuro dzienników S T .  SOKOŁOWSKIEGO) Lwów, pasaż Hausmana Nr, 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów.

Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzednie^ nadesłaniem naiezytości.

IJ WAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknyeh w Królestwie Polskiern jest nie tylko 
właścicielem oryginału obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcyi. 
Wszelkie więc wydawnictwa jakieby się pojawiły lub pojawią będą sądownie śeigane.



l> K O B X E  O « * . « S Z E S  3A 
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 

petitem 4 halerzy.

L w ó w , u l. Siotma^-Aca. fe. 
f la lw ię k sz y  m a g a zy s  ju b ile r sk i i z eg a r m ia ii- ła w sk !

•J U LI ASA LĄBRO WS K. !.U00
kupuje i spriedaje stare srebra, złate i v#n«!c»ie. 
i/dewmn załatwiać można. pot*t« i

spondeneyż

1 -2

W in o g r o n a

p p . s tu d en tó w ' do wyższego g im nazjum  
lub panna, z domów obywatelskich znajdą 

wykw intne um ieszczenie przy  bezdzietnem m ałżeń­
stwie. Pokój frontowy (w spólny przedpokój) św iatło 
elektryczne, w ikt doborowy. B lisko g im nazjum  \VP. 
P  telenza lub F ran c iszk a  Józefa. B liższa wiadomość 
w Murze ogłoszeń, Pa.saż Hausmana.

d e s e r o w e  najle­
pszy gatunek, du­

że grona słodkie świeżo rwane 5 klg. K. 2-fiO. Miód 
pszczelny pod gw araneyą praw dziw y 5 klg. 6-&0. 
L. ALT N E  l T, W erseez, i-5 W ęgry.'

f i l t ó ł  do jad a ln i, owalny do rozsuw ania na 24 
osób do sprzedania, ul. Zyblikiew icza 20, parter.^mmm i inna— — m ił— —urai — i n

Winoyrona stołowe
  a— S«aagBB -tms j ̂ cAkSessmMaâ

dobre, słodkie o dużych gro'ach, va.j<l> l-ka 
tniejc.e; gruszki ces-trskie t. z«’. „Kti cj- 
hirne:i“ w paczkach po 10 ihbtów, p : K. 
2'75 i miód pszczelny K. 7 za 10 fu tów, 

ręcząc za czysL-śó, dostarcza ( płatnie

J ,  Perlmutter, Yersecz.
W e t & j p y  p o ł u d n i o w e .

a a tu ra ln e  czy ste  n ie z a p ra  w inne a lk o h o lam i we 
g ie rek ie , a u u try a ck ie , frauM isk ie , re ń sk ie , io 
sz p ań ek ia  w n a jle p sze j ja k o śc i po cenach  u n j • 
tań szy ch  p o lo r u  h a n d e l  h e r b a t y ,  b a v ? j w i a n

Edmunda Kieck, Lwów,
Do najęcia UL. ASNYKA L. 7, w parte­

rze i na I. piętrze: PO
SZESC POKOI Z PRZEDPOKOJEM, KUCH­
NIĄ, BALKONEM. ELEKTRYCZNE URZĄDZE­
NIE. —  Bi iższa wiadomość tamte aa i i  p ię­
trze po prawej, lub w Redakcji „G-w.eiy 
Lwowskiej" cd 12 do 4 po południa.

©  
r i f

U r z ę d n i k o m  * 3 ?etrsS'^  p*a c ^  3 do 4 lata, e w e n tu a ln ie  bez  porąkl,
n a w e t po k o nd ykcie ,

Wlaścicislom dóbr i realności | na d ru gie  i trze c ie  m iejsce,
#

za  je d n ym  podpisem ,Przemysłowcom: rych ło  p rze p ro w a d za m .

jłaszenia: Lwów, poste restante. Okazicielowi iegitymacyi pocztowej 1 . 104.
h s a m m m ■ i  w m zm  ©

msm  ASFAtTg I M PY DACHOWEJ 
Ini, SZELIGI-LYSZKIEWICZ*

1WÓWS UL FAHIEŃSKA.21. 
vr ' p  k  P ą

M E n t t J  ( f e l S i
________ taSS&g
ASFALT DO OSUSZAM 
ziwnaati-ifSYOH ścas.

.'■ESTYLWaJIS tfj) j SISZEZYCB
qw i a  g~:

RISZEZY SH2YEEW OBHRT kii

-  .t;' W  t t ó r .
' -• ......—v* s '^ x  ------- --------------

O statnie n ow ości.
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i unjnowBóycti 
wzorach. Ceny najniższe (z  per­

łowej masy od Id kor.)

Eopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pl. H alicki 1. 1.

óśft#' -i

a mimmi
!.wcrsvtełu Id. i ’ertv. *.. bympiuj ■.!nap isa ł profesor u i r  „ . . . . .  . . . .

grobu. Chłopiec k tó ry  czuje n ieprzyzw yeljżonj ' rj t  do. pieniędzy. Cały św iat olbrzymim szpitalem . .Posto- 
jeństwo Duchowe. Czytanie w sm nieniaoh lndakich. T,r.n*tj >•». Dama k tóra  słyszy  i

„ ty  paty a. A rtystka prześiuaow aua % za 
iim szpitalem . Dosto­

jeństwo Ducńowe. o zy tan ie  w suim euiaen ln aasicu . i,t:s»>nj u am a  m ora siyszy i w idzi sercem. D zia­
ła n ia  m agiczne. F izyologiezne cudo. Elektryczne- o. d. K iekiryozne dziecko. H alueynaoye narodowe. Ludzie 
jako bańk i m ydlane. Brak zatru d n ien ia  skraca ż j L u d z i e  którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nic 
n ie jedzą i n igdy  nie śpią. Ludzie k tórzy przechodzą przez zamknięte drzw i i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą m ory i połykają  kamienie. Ludzie którzy um ierają z przyjem nością. Ludzie którzy zabijają  wzrokiem. 
Pachnący ludzie. M ania samobójcza dziewcząt. Muzziui o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa m uzyka n a  ostatnie u rodziny  poety. Osobliwy śpiew przy śm ierci szlachetnej 
ziem ianki. P an ien k a  zbudzona z letargu. P rę t do poszukiw ania podziemnych wód i pokładów m etalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen Sku tk i im aginacyj. Ślepy profesor w ykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan  gw iazd na niebie, ow iat jest pełen  cudów. Szczególna wrażliwość. W zajemne oddziaływanie duszy

   . p a n y .  u s t a t m  se n  t u r y s t y ,  w s s r z e s z a n ie  u n ia w y c n . u r o io w ie ,  K tó rzy  i s t n ie ją  je s z c z e  ty n to  n a
tapetach. H rab in a  k tóra  n ie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie k tó rzy  żyją samym zapachem . 11. d. i t. d 

Cena 2 kor., z p rzesy łką poczt. 2 kor. 10 hal., za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia

w  b iu r z e  S . S O K O Ł O W B K IS G O  w e  L w o w ie ,  p a s a ż  H a u s m a n a  9

1 y o  Lr l |i  i t ? |U i Ł i |  "dzio indziej upraszam  o porów nanie een i jakości moich własnych
|  JL 1 / A U  / j d n . U . p i i d U l l ! .  wyrobów znanych z dobroci od lat 25, jako to : K ołdry po kor. 4 7
« 10. 12, 15 do 40. — K ołdry  atłasowo jedw abne po kor. 25, 28, 20, 34, 40 do 70. M aterace ■/. trawyi 
a morskiej jm kor. 12. 14, 16 do 22. M aterace z prawdziwego w łosienia po kor. 25, MO, 35, 40, 4f|
Ą do 70. -  Poduszki, prześcieradła, poszewki, sienn ik i, - w kłady speżym uic. — Koce,’ kapy, dywany I 
|  Miodniki, angory, pledy, firanki, story i dekoraeye, -  W ybór "wielki. — Gony przystępne (

I Maja5, TolcfQ112M' m  ^Mywanoff i wieli. |
m m m

fy^wniejffo imm P M  B. PoMscIieę we Lwowie.

Polskie Przewodniki podróży.

tecznrra?. Z-aopatenno <r
aiiciższy z1 ■■

zupeł
mapy wzorowo wyJ:oB.aa» stoją te polskie przewotitiRM 

aa wysoeosci watiepszy:;* ^  - rodzaju wydawnictw zagranicznych i'czynią  zadość naj­
wybredniejszym wymogom atury praktycznej, -czy artystycznej.

P raew odn ih  po  H aym ie, z planem miasta. Koi. 8 .—,
P rzew od n ik  p o  W eneoyi i w y sp a ch  ok o lican ych , z planem miasta. Kor. 3.
P rzew od n ik  po  W łoszech  p o łu d n io w y ch  i S ycy lii, % 11 pianami miast i 

•napami geograficznymi. Kor. 6 .— .
P rzew od n ik  po  N e a p o lu ,  Z trzema planami. Kor. 3.—.
P rzew od n ik  po  H erku lanum , P om p ei i Oapri, z planem wykopalisk Pom­

pei. Kor. 1.20,
P rzew od n ik  po  Palerm o, z planem miasta. Kor. 1.20.
P rzew od n ik  p o  T atrach , z § mapami. Opracował Janusz Chmielowski, Kor. 8.
P r z e w o d n ik  po T atrach  zach od n ich , » mapą, Opracował Janusz Chmielewski. 

Kor. 3,-—-
P r z e w o d n ik  p o  L w o w ia , z wianem 'miasta. Kor. 2. — ,

K r a j o w y  Z w i ą z e k  z d r o j o w i s k  i  u z d r o $ d l j £ ,
i w e  L w o w i e ,  u l .  C z a r n i e o l f l e s r e  I .  6  ' 5 L  - J - l y lw e Lwowie, uh Czarnieckiego 1. 6

udziela Osobom chcącym się udać do zdrojowisk i uzdrowisk, lub zakładów 
leczniczych krajewych, najlepszych informacyś i wskazówek wprosi lub listownie ■-.V;

B i u r o  K r a j o w e g o  SK iriąsihn  s r a lr o jo w ls k  i n x«Irow i.H k , tv« Lwnwje pr/y- isl, ( i/n ru io fk ieg n  I. posisia  na składnie wszelkie prospekty, przewodniki 
i adresy mieszkaniowe wszystkich zdrojowisk, uzdrowisk i krajowych sa!ła iió i/ teo/niezych.

B i u r o  K r a j o w e g o  Z w i ą z k u  a d r o j o ir i . s k  i i w l r o i r i s k ,  w e L w ow ie p r /y  u l. C ^ rtitecw icg o  l. 6 ntrz-ytnuje, na składzie i sprzedaje, wszystkie krajowe 
wody mii-DTRine i erze twory zdrojowe po iiujniżsr,ej cenie, tak pojedynczo, jak hurtownio.

O l i c j a l u j  o r g a n  K r a j o w e g o  £ w i ą / . k t i  z d r o j o w i s k  i  u z d r o w i s k :  „TY.KSZSd Z B S iO J k 1!4’ jest najiepszem pismem reklamowem, rozchodzi się
bowiem co tygodnia w 25.000 egzemplarzy po wszystkich dzieknie-eh Polski. Bywa bowiem to pismo roz jłane wszystkim lekarzom w kroju, za kordonem 
i zagranicą, znaj ruje się ws wszystkich pociągach państwowych kolei żelaznych ju  przestrzeni od Szczękowy i Czerniewice aż do Wiednia i Karlsbadu, 
jak również w poczekalniach, agencjach i na parostatkach Lloyda ausłro węgierskiego, belgijskiego i północno-niemieckiego, iakoteż w pociągach 
kanadyjski j kolei Pacific.

K r a j o w y  Z w i ą z e k  z d r o j o w i s k  i  n z d r o w M  pośredniczy we wszystkich sprawach tyczących się zdrojowisk, uzdrowisk i zakładów leczniczych prywatnych, 
a w 'tc w spr.cw.ah podatkowych, technicznych, asekuracyjnych, kredytowych i zawodowych, udzie la, chętnie rad i wskazówek i zastępuje na zalanie 
ittteres^Lj oh zakładów v. obse włakz i in-tytucyi,

W"V.J  ̂2 ̂  ‘ — L O. IV W U> i. 1UUIH- ILIO ft u jJU u ajLiLaJJ, 4 \ JS\X DUUIUl 111 ' J  \ *1 »1 j l»t) v 11 AOryc WIJ łru.   i. uoiauam V ' ’U

Z wysokiem poważaniem S ta n is ła w  K o h le r ,  księgarz i katolicki antykwarz, u lica  B atorego  1. 2 8  w e  L w o w ie  (tuż naprzeciw gim. Franciszka Józefa)

więcej, niż "f 
w przepisany^  

f, tylko do tej mniiti' 
nowe książki.. -!~

Z drukami Wł. Łosińskiego (pod zarsądem J JSiedopada), uh Osamieeki ego t, I I , —- Telefon Nr, 537,


